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WARSZAWA, DNIA 10.GO LISTOPADA 1923 ROKU, 


ROK 5 


ZAGADNIENIE NAPRAWY SKARBU. 


ż| HORY Skarb — to chory pieniądz, 
£| chory pieniądz -— to chore pañ- 
stwo. Potrzeba było czterech lat 
bolesnego doświadczenia, aby ta 
oczywista prawda głęboko prze- 
niknąć zdołała do  psychologji 
czynników kierowniczych i szerokich warstw 
społeczeństwa polskiego, aby stała się naczei: 
nem założeniem polskiej polityki państwowej, 
z którego wypływają z nieubłaganą konieczno- 
ścią pewne wnioski podstawowe, składające 
się w swym całokształcie na wielki program 
Naprawy Skarbu. 

Powtarzamy: potrzeba było aż czterech 
lat, aby zagadnienie finansów publicznych stało 
się alfą i omegą naszego życia państwowego. 
Istotnie, dopiero w roku 1923 nastąpił sta- 
nowczy w tym względzie zwrot. Zwiastunem 
tego zwrotu była energiczna i celowa, choć na 
dalszą metę obliczona polityka b. Ministra 
Skarbu Władysława Grabskiego, którego pro- 
jekt ustawy o naprawie Skarbu Rzeczypospoli- 
tej, wniesiony dnia 1-go marca b. r. do Sejmu, 


był pierwszą u nas magna charta uzdrowienia. 


finansów publicznych. Ta wielka karta nie sta- 
ła się obowiązującą ustawą, ale jej myśli prze- 
wodnie stworzyły punkt wyjścia dla wielkiego 
dzieła naprawy Skarbu, realizowanego w spo- 
sób stanowczy i zdecydowany przez Rząd obec- 
ny z Ministrem Skarbu Kucharskim na czele. 

Gdy więc nareszcie znajdujemy się w do- 
bie przełomu skarbowego, wypada ująć donio- 
słe zagadnienie uzdrowienia finansów publicz- 
nych w ogólnym całokształcie i rozłożyć je nie- 
jako na szereg zagadnień odrębnych, które 
z kolei rozważymy. W ten sposób będziemy 
usiłowali stworzyć obraz, któryby dawał ogól: 
ne pojęcie zarówno. o istocie zagadnienia nae 
prawy Skarbu, jak i poszczególnych jego pro- 


blemach, składających się na wielką, złożoną, A 


organicznie sprzągniętą całość. 

Rdzeń omawianego zagadnienia tkwi nie- 
wątpliwie w konstrukcji budżetu państwowego, 
a więc w zestawieniu jego pozycji dochodo- 
wych z rozchodowemi, rozważanem pod kątem 
widzenia wskazań racjonalnie ułożonego bud- 
żetu, a przedewszystkiem wskazania fundamen* 
talnego, zwącego się równowagą budżetową. 
Równowaga ta może być bezwzględna, gdy 
dochody pokrywają całkowicie wydatki pań- 
stwowe, a może być i względna, gdy zesta- 
wienie dochodów i wydatków wykazuje pewien 
niedobór, który jednakże może być pokryty 
realnie pomyślanemi operacjami kredytowemi. 
Z chwilą bowiem, gdy niema widoków na 
przeprowadzenie celowych i pokrywających 
niedobór budżetowy operacji kredytowych bądź 
na rynku zewnętrznym, bądź na rynkach pie- 
niężnych zagranicą, mie pozostaje nic innego, 


jak uciekać się do druku niepokrytego żadnemi 
walorami pieniądza papierowego, czyli wejść 
na drogę inflacji ze wszystkiemi jej zabójczemi 
dla życia gospodarczo-skarbowego, tak dobrze 
nam, niestety, znanemi skutkami. 

Otóż naszym kapitalnym błędem w ciągu 
pierwszych lat samoistnego istnienia po wiel- 
kiej wojnie było niedostatecznie gruntowne 
traktowanie “Zagadnienia równowagi budżeto- 
wej. Pamiętaliśmy aż nadto dobrze o wydat- 
kach, pragnęliśmy siłą reakcji psychicznej po 
długich latach przymusowej bezczynności w dzie- 
dzinie budownictwa państwowego, zmontować 
od jednego zamachu wszelkie agendy państwo- 
we, nie licząc się ze sprawdzianem ich mniej 
lub więcej względnej konieczności, ulegliśmy 
szkodliwej psychozie nadmiernej wiary w siły 
i możliwości własnego Państwa, nie pomnąc, 
że jest ono tylko kompleksem ziem, wy- 
niszczonych i wyczerpanych po długich latach 
wstrząśnień wojennych. Oczywiście, że w tym 
stanie rzeczy wydatki rosły nieprzerwanie. 
Wnioski nagłe w Sejmie, rozpoczynające się 
od stereotypowego: „Sejm wzywa Rząd..." do 
wydania takich, a takich zarządzeń, które wy* 
magały też takich, a takich nowych wydat- 
ków ze Skarbu Państwa, sypały się, jak z rogu 
obfitości. 

Natomiast dochodowa strona gospodarki 
państwowej była naogół w zaniedbaniu. W ro- 
ku 1919 o podatkach zupełnie prawie mowy 
nie było. W połowie roku 1920 przychodzi o- 
kres intensywnej twórczości podatkowej, ale, 
niestety, mało realnie pomyślanej. Koniec ro- 
ku 1921-go przynosi nadzwyczajną daninę pań- 
stwową. l to wszystko, aż do roku przełomo- 
wego, roku bieżącego. W takiem samem, a 
może i gorszem zaniedbaniu były wszelkie in- 
ne świadczenia na rzecz Państwa, które za pół 
darmo przewoziło swych obywateli, za pół dar- 
mo przesyłało ich korespondencję, za pół dar- 
mo załatwiało ich zlecenia i interesy. 

Wystarczy się przyjrzeć kilku porównaw- 
czym cyfrom, aby się przekonać, w jakiem za- 
niedbaniu były u nas dotychczas chociażby da- 
niny publiczne. Przed wojną państwa zaborcze 
z obszaru ziem polskich, stanowiących obecnie 
Rzeczpospolitą, osiągały: 

z podatków bezpośrednich — 160 miljo* 
nów franków szwajcarskich, z opłat stemplo” 
wych i podatków obrotowych — 121 milj. fr. 
szwajc., z podatków pośrednich i monopoli — 
477 milj. franków, z ceł — 163 milje franków 
szwajcarskich. 

Państwo Polskie zaś z tegoż kompleksu 
ziem osiągnęło: 

z podatków bezpośrednich w r. 1919 — 
42 milje franków szwajc., w r. 1920 — 18, w r. 


1921 — 27, w r. 1922 — 31 (z nadzwyczajną 
daniną — 83); 

z opłat stemplowych i podatków obroto* 
wych w r. 1919 — 25 milj. fr. szwajc., w r. 
1920 — 17, w r. 1921 — 16, w r. 1922 — 25 
milj. fr. szwajc.; 

Z podatków pośrednich i monopoli w r. 
1919 — 55 milj. fr. szwaje, w r. 1920 — 59, 
w r. 1921 — 80, w r. 1922 — 115 milj. fr. 
szwajc.; 

z ceł w r. 1919 — 16 milj. fr. szwajc., 
w r. 1920 — 15, w r. 1921 — 23, w 1922 — 
32 milj, fr. szwajc. 

Ogółem więc daniny publiczne, które przed 
wojną dawały państwom zaborczym z ziem 
polskich 921 miljonów franków rocznie, przy- 
niosły Państwu Polskiamu: w roku 1919 — 138 
milj. franków, w roku 1920 — 109, w r. 1921— 
146, w r. 1922 — 255 milj. franków szwajcar- 
skich. Rok bieżący znaczniejszej poprawy jesz* 
cze 'nie przyniesie. 

Zestawienie powyższe, już po uwzględnie- 
niu skutków czteroletniej wojny, jest mimo 
wszystko: aż nadto wymowne. Fakt jest, że 
Państwo Polskie od pierwszej chwili istnienia 
do dzisiejszego dnia uzyskało z danin publicz- 
nych mniej, niż państwa zaborcze osiągały 
z ziem polskich w ciągu jednego roku. Nie 
trzeba być ekonomistą, aby ocenić podobnie 
rażący stan rzeczy, 

A jeżeli się zważy, że w  preliminarzach 
budżetowych przewidywano z darów publicz- 
nych dochody znacznie wyższe, niż się realnie 
w zdeprecjonowanych markach polskich osią- 
gało, to we właściwym świetle ujmie się po- 
stulat waloryzacji należnośc państwowych; jak 
i z drugiej strony wobec względnie niskiego 
realnego obciążenia podatnika polskiego, wobec 
wielkich potrzeb, jakle miarowo  zaspakajać 
musi Państwo Polskie, jak wreszcie wobec 
niestosunkowego rozmachu, z jakim budowaliś- 
my Państwo w ciągu ubiegiych lat, w równie 
właściwym świetle wystąpi kategoryczny po* 
stulat możliwie najdalej posuniętej redukcji wy- 
datków państwowych, jako też wreszcie, z zesta- 
wienia powyższych, postulat racjonalnej kon- 
strukcji budżetu Państwa Polskiego na okres 
przejściowy. 

Od osiągnięcia trwałej równowagi budże- 
towej zależy w prostej linji zatamowanie zale- 
wu inflacyjnego, narażającego organizm gospo* 
darczo-skarbowy Państwa na  nieprzerwane 
wstrząsy, jak to doskonale wiemy z doświad- 
czenia. Z chwilą zaś wstrzymania inflacji, 
z chwila zaprzestania druku niepokrytych ža- 
dnemi realnemi wartościami papierowych pie- 
niędzy, kurs marki polskiej wobec stanu na- 
szego bilansu handlowego musi sią prżeż dłuż- 
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szy okres czasu utrzymać na zrównoważonym 
poziomie. Będzie to okres stabilizacji marka, 
ku któremu zmierzają wysiłki sterników skarbu 
Państwa. 

lm prędzej ten okres nastąpi, tem lepiej. 
Weszliśmy już bowiem w stadjum inflancji tak 


gorączkowe, że marka polska, która z konie-. 


czności przestała już być miernikiem wartości 
i środkiem tezauryzacji, zachowała zaś jedynie 
funkcje środka płatniczego, jest zagrożona 
wszechstronnie i pod każdym względem. Je 
steśmy na progu okresu ucieczki od całkowi- 
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cie zdeprecjonowanego pióniądza, czyli innemi 
słowy na progu ' tego wysoce gorączkowego 
stadjum zalewu inflacyjnego, gdy obiegający 
w kraju zdeprecjonowany pieniądz przestają 
faktycznie spełniać czynności środka płatnie 
czego. 

Przez ten fatalny próg nie wolno nam 
przejść. Marka polska musi się ustabilizować 
w możliwie rychłym czasie za wszelką godną 
i opłacającą się cenę. A gdy to nastąpi stać 
się musi rzecz najważniejsza, jak to pouczył 
przykład Austrji: nastąpi przywrócenie zaufania 


do tymczasowego pieniądza polskiego i pow- 
staną warunki sprzyjające wprowadzaniu nowe" 
go prawdziwego pieniądza drogą przeprowadze* 
nia gruntownej reformy walutowej w związku 
z założaniam w miejsca tyinczasowej Polskiej 
Krajowej Kasy Pożyczkowej nowej centralnej 
instytucji bankowej: Polskiego Banku Emisyj- 
nego, którego ustrój bedzia gwarancją trwałości 
przyszłej waluty polskiej. 

Oto ogólny wstępny rzut oka na poszcze= 
gólne problemy wielkiego zagadnienia Naprawy 
„Skarbu Rzeczypspolitej. 


ODNOWA WŁOCH POWOJENNYCH. j 


(Rzym -- czwarty. Doktryna społeczna faszyzmu. Reforma ustawodawstwa włoskiego). 


D, Prawo prywatne, 


ace: | ROJEKTY obecnego rządu włoskie- 
Z go co do reformy prawa prywat- 
ZB nego, omówimy jedynie jaknaj- 
{ | ogólniej jako interesujące przede- 


wsżystkiem cywilistów, natomiast 

na bardziej szczegółową uwagę za- 
sługuje projektowany sposób przeprowadzenia 
rzeczonej reformy, mianowicie na mocy całko- 
witej delegacje ustawodawczej dla rządu ze stro- 
ny parlamentu i to delegacji—ostatecznej '). 

Jest to niewątpliwe novum we współcze- 
snej technice kodyfikacyjnej, motywowane w od- 
nośnem uzasadnieniu Ministra Sprawiedliwości 
w sposób niezwykle charakterystyczny dla po- 
glądu rządu Mussoliniego na współpracę z par- 
lamentem w zakresie opracowywania i ogła- 
szania, jako ustaw obowiązujących, większych 
całości kodeksowych o „charakterze ściśle 
prawnym i technicznym". 

Dowodem troski rządu i parlamentu wło- 
skiego o jaknajszybsze urzeczywistnienie danej 
reformy tą szczególnie skróconą drogą jest 
okoliczność, że projekt ustawy w przedmiocie 
„delegacji“ wraz z uzasadnieniem przedstawił 


minister Oviglio Izbie Deputowanych już w dniu” 


10 lutego r.b., t. j- w kiika miesięcy po dojściu 
do władzy obecnego gabinetu; w dn. 8 kwie= 
tnia 1923 r. rozdano posłom odnośny druk 
parlamentarny *), a już w dniu 12 czerwca 1923 
specjalna komisja Izby Deputowanych, wybrana 
dla rozważenia projektu i wygotowania spra- 
wozdania, złożyła w lzbie swe wnioski przy” 
chylne, poczem nazajutrz, w dniu 13 czerwca 
r. b., projekt ustawy o delegacji, przyjęty przez 
Izbę w redakcji komisji *), przesłano Senatowi, 
który natychmiast powołał własną komisję ce- 
lem rozważenia jej sprawozdania po ferjach 
letnich a w każdym razie przed końcem r. 1923. 
x z * 

Projekt ministerjalny danej ustawy, zło- 
żony lzbie „ż okazji unifikacji ustawodawczej 
z nowemi prowincjami", w przedmiocie „udzie- 
lenia rządowi uprawnienia do poczynienia właś- 
ciwych (opportuni) poprawek w Kodeksie Cy- 
wilnym i do ogłoszenia nowych kodeksów pro- 
cedury cywilnej, handlowego i marynarki han: 
dlowej”,—brzmiał jak następuje: 


Projekt ustawy. 
Art. da 


Z okazji unifikacji ustawodawczej z no- 
wemi prowincjami upoważnia się Rząd do 
uzyskania Dekretów Królewskich celem: 

1) wprowadzenia zmian do Kodeksu 
Cywilnego przez zreformowanie przepisów 
o nieobecnych, o stanowisku prawnem 
dzieci nieślubnych (naturali), o przysposo* 
bieniu (adoptacji), o opiece. o transkrypcji 
i przedawnieniu, — przez sharmonizowanie 
i uzgodnienie z dawnemi ustawami obowią- 
zującemi przepisów, dotyczących przedmio- 
tów, przez te ustawy uregulowanych, — 
przez włączenie do Kodeksu rzeczowych 
ustaw z właściwemi uzupełnieniami i—przez 


1) p. MeNe 43 1 44 „Gazety z r. b. Oraz, poniżej, 
sprawozdanie komisyjne z dn. 12 czerwca 1923 (depu- 
towanego Meda) w druku parlam. Nr. 2013A. 

2) Akta parlamentarne, lzba Deputowanych. Les 
glslatura XXVI. Sesja 1921—23. Dokumenty. Projekty 
Ustaw I sprawozdania. Druk Nr. 2013; por. również 
tekst w miesięczniku rzymskim „Le nuove provincie", 
r. i, zesz. 1 do 3, 1923, sir: 3—4ł, 

3) p. poniżej, 


- 


poprawienie artykułów samego Kodeksu, 
których wykładnia stałe budzi wątpliwości 
lub które są powszechnie uznane za nieod- 
powiednie pod względem technicznym; 

2) opracowania i opublikowania nowych 
kodeksów: procedury cywilnej, handlowego 
i marynarki handlowej; 

3) wprowadzenia zmian do innych ustaw, 
w państwie obowiązujących, przedewszyst- 
kiem aby je uzgodnić między sobą, biorąc 
również pod uwagę przepisy, obecnie obowią* 
zujące w nowych prowincjach. 


Art. 2. 


Projekty dekretów, zawierające kodeks 
cywilny poprawiony i nowe kodeksy, będą 
przedstawione do zbadania i oceny (all'e- 
same ed al parere) komisjom parlamentar- 
nym, złożonym z pięciu senatorów i pięciu 
deputowanych, wybranych przez przewodni- 
czących odnośnych ciał ustawodawczych. 

Dekrety będą przedstawione Izbom. 

Przytoczony projekt ustawy poprzedza ob- 
szerne uzasadnienie, w którym, po wyjaśnieniu 
konieczności projektowanych prac kodyfikacyj- 
nych, Minister Oviglio w następujący sposób 
motywuje ponadto potrzebę szczególnie spiesz- 
nego ich wykonania: 

„Nie cierpiące zwłoki wymogi unifika- 
cji ustawodawczej z nowemi prowincjami, 
niecelowość (inopportunita) zadosyćuczynie- 
nia takiej unifikacji przez rozciągnięcie, choć- 
by tyiko czasowe, ustaw *) obecnie abowią- 
zujących w dawnych prowincjach, z pełną 
świadomością o konieczności, w mniej fub 
więcej krótkim czasie, czynienia zmian, a 
co za tem idzie wprowadzania zamieszania 
w interesach i wywoływania wrażenia braku 
równowagi ustawodawczej — wszystko to 
wprost narzuca decyzję o konieczności zer- 
wania z przewiekaniem sprawy i przyspie- 
szenia reformy, która, oprócz przystosowa- 
nia przepisów prawa prywatnego, postępo= 
wania cywilnego i prawa morskiego do zmie- 
nionej świadomości prawno-społecznej i do 
zmienionych stosunków o charakterze mię: 
dzynarodowym (alla mutata conscienza giu- 
ridico-sociale ed ai mutati rapport di carat- 
tere anche internazionale), pozwoli dojść 
do trwałego ujednostajnienia ustawodaw= 
stwa . 


Uzasadnienie wskazuje dalej ra koniecz* 
ność załatwienia rzęczonych prac kodyfikacyj* 
nych o charakterze przeważnie jurydycznym 
i technicznym, a co do treści nader skompli- 
kowanych, w drodze delegacji ustawodawczej, 
udzielonej przez parlament rządowi, jak to zre- 
sztą czyniono zawszę od r. 1865. 

 Rożnica i inowacja projektu polega jedy- 
nie na tem, że rząd nie przedstawia obecnie 
do oceny gotowych pzerworysów kodeksowych. Po- 
mimo to parlament nie będzie pozbawiony 
możności wyrażenia swej własnej myśli, gdyż 
ma złożone do dyskusji i powzięcia uchwał u= 
zasadnienie ministerjalne, w którern szczegóło- 
wo wskazano zarówno granice, jak i myśli 
przewodnie reform projektowanych. 

„Izba — powiada minister Oviglio — 
poddając je (uzasadnienie) zbadaniu, będzie 
mogła czynić poprawki i ujawniać swe po- 
glądy. Komisje parlamentarne — którym, 
w myśl projektu danej ustawy, mają być 
złożone do rozważenia poszczególne projek- 


1) cywilnych; inaczej co do ustawodawstwa kar: 
nego, p. Nr. 45 „Gazety”, 


paz A EEEE 0 O rcżopfj 


(Ciąg dalszy). 


ty przed ich ogłoszeniem, ustalając odnoś- 
ne wskaźniki, podstawowo (sostenzialmente) 
współdziałać będą w wykonywaniu mandatu 
ustawodawczego“. 

Czyniąc zadość tej zapowiedzi, uzasadnie- 
nie podaje następnie szereg wskazań podsta- 
wowych, któremi zamierza kierować się rząd 
przy opracowywaniu poszczególnych projektów 


a) Kodeks Cywilny, 


W przedmiocie Kodeksu Cywilnego”) uza- 
sadnienie ministerjalne zaznacza, że rząd nie 
ma na widoku czynienia obecnie jakichkolwiek 
zmian zasadniczych w rzeczonym Kodeksie, 
tembardziej, że poza szeregiem instytucyj, w pro: 
jekcie wyszczególnionych, wątpliwem wielce 
jest pytanie, czy zmiany owe odpowiadałyby 
istotnej potrzebie, Pitoli trudno zaprzeczyć, że 
podczas wojny w nader skomplikowanej i sub- 
telnej dziedzinie prawa prywatnego zrodziły się 
liczne inowacje, wprowadzone do ustawodaw* 
stwa jedynie na mocy dekretów. Nieobecność, 
małżeństwo, władza rodzicielska, opieka, stan 
cywilny, adoptacja, spadek, własność, trans- 
krypcja — wszystkie te instytucje uległy częś- 
ciowym zmianom, nie wszystkie natomiast 
zmiany odpowiadają wymaganiom  sutuacji 
i stosunkom szczególnym, które wytworzyła 
wojna, i które znów ulęgły przekształceniu po 
nastaniu pokoju. 


Z drugiej strony, ustawy o charakterze już 
ustalonym przed wojną, Zostały, w sposób 
mniej lub więcej istotny, przeobrażone. Ponad- 
to, jest rzeczą wiadomą, że pozostają obecnie 
w mocy instytucje, unormowane w obowiązu* 
jącym Kodeksie Cywilnym, a nie odpowiadają* 
ce już wymogom życia nowoczesnego. 

Następnie uzasadnienie przechodzi do bar- 
dziej szczegółowego rozważenia potrzeby zmian 
w przepisach: o nieobecnych, o stanowisku 
prawnem dzieci nieślubnych. o adoptacji. Co 
do ostatniego zagadnienia uzasadnienie zazna* 
cza, że będą wzięte pod uwagą najnowsze 
w tym względzie prace ustawodawcze we 
Włoszech i za granicą.  Przedewszystkiem 
więc, można już uznać za ustaloną w ustawo= 
dawstwie włoskiem zasadę, uświęconą w De- 
krecie—llstawie z r. 1919 co do usunięcia 
wszelkich granie wieku dla adopiującego. Przeciw- 
nie teraz dopiero, w toku prac projektowa- 
nych, należy rozważyć i zdecydować, czy włą- 
czać do Kodeksu Cywilnego, w całości lub 
w części, zarówno inne inowacje, wprowadzone 
w życie na mocy rzeczonego Dekretu—llstawy, 
jak I szereg nowych instytucji odnośnych 
w ustawodawstwie austrjackiem; zasługuje, 
w szczególności, na specjalne zbadanie zaga- 
$ dnienle odwołalności adoptacji (revocabilita 
delladozione), które wiąże się z uporządkowa- 
niem stosunków prawnych, częściowo tylko 
unormowanych we wloskim Dekrecie—llstawie 
i w Kodeksie austrjackim. 


Jednem słowem, należy opracować nanos 
wo «całokształt przepisów, dotyczących - adop- 
tacji, biorąc pod uwagę najnowsze wzory ustae 
wodawcze i wymagania ładu społecznego, któ: 
rym adoptacja winna czynić zadość. 

Te same kryterja winny przyświecać za» 
mierzeniom reformistycznym w dziedzinie opie 


kl, transkrypcji i przedawnienia, którego okresy 
winny ulec skróceniu. 
(C. d. n.). 


1) Por. obszerna streszczenie w rzymskiej 
Tribuna* z dn. 8 kwietnia i923 r. ymskiej „La 
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Organizacja sądownictwa w byłej dzielnicy 
pruskiej. 


Uwagi wstępna !). Sądownictwo w byłym 
zaborze pruskim dostawało się w ręce władz 
polskich stopniowo. Pa rewolucji w Poznaniu 
w dniu 27 grudnia 1918 r. ustanowiono t. zw. 
linje demarkacyjną, pozostawiając jeszcze w rę- 
kach niemieckich, aż do zawarcia traktatu po- 
kojowego, część okręgu Sądu apelacyjnego 
w Poznaniu i cały okręg Sądu apelacyjne- 
go w Toruniu. Komisarjat Naczelnej Rady 
ludowej utworzył w swym łonie dla obję- 
tych obszarów m. in. „Wydział administracji 
i sądownictwa". Poznaniu, później zaś 
w Ostrowie i Gnieżnie, zaprowadzono — uchy- 
dorażne z 5 sędziów, 
mianowanych przez dowództwo główne wojsk 
polskich, z których przewodniczący i jeden sę- 
dzia mieli kwalifikacje sędziowskie. W kwietniu 
1919 r. podzielił się wspomniany Wydział na 
trzy „decernaty”, t. j. administracji, sądownictwa 
i ustawodawstwa, Rozporządzeniem z 28-VI 
1919 r. Nr. 88 (Tyg. urzędowy str. 147) prze” 
kształcono decernat sądownictwa na osobny 
„Wydział sprawiedliwości: dla b. zaboru pru- 
skiego, do którego należały przedewszystkiem 
sprawy zwierzchniego Zarządu wymiaru sprawied- 
liwości, następnie zaś przygotowanie zmian 
w ustawodawstwie niemieckiem z zakresu są” 
downictwa. Ustawą z 1-VIII 1919 r. (Dz. Praw 
Nr. 64, poz. 385) o tymczasowej organizacji 
zarządu byłej dzielnicy pruskiej utworzono „Mi- 
nisterstwo b. dzielnicy pruskiej" w Warszawie. 
Wówczas to Wydział sprawiedliwości przeobra- 
ził się na „Departament sprawiedliwości Mini- 
sterstwa b. dzielnicy pruskiej", który to depar- 
tament przedsięwziął energiczną pracę organi- 
zacyjną i legislacyjną w zakresie sądownittwa 
z myślą „możliwie jak najrychlejszego nawią- 
zania łączności z sądownictwem innych dziel- 
nic, i oparcia się na jednolitych podstawach“. 

onieważ urzędnicy sędziowscy niemcy, za- 
tudnieni w Sadach poznańskich”), występo- 
wali często w swej działalności przeciw wła- 
dzom polskim, stosując się do walksżówikk i za” 
rządzeń z Berlina i grożąc nawet wstrzyma- 
niem się od pracy, co wobec nieprzygotowa- 
nia jeszcze odpowiednich sił sędziowskich 
i w ogóle urzędniczych polskich mogło za- 
chwiać wymiarem zpraWiedliwdjci — okazała 
się nagląca potrzeba ugodowego załatwienia 
sprawy z rządem niemieckim. Polsko- niemiec- 
kim układem co do tymczasowego unormowa- 
nia spraw urzędniczych z 9-X1 1919 r.*) zara- 
dzono czasowo i częściowo owym niedomaga- 
niom, poczem Min. byłej dżielnicy pruskiej 
wydało rozporządzenie z 15-XII 1919 r. (Tyg. 
urzędowy Nr. 180) o przejściu wymiaru spra- 
wiedliwości w obszarze objętym linją demar- 
kacyjną z dniem | stycznia 1920 r. na Rzecz- 
pospolitę Polską, a następnie szereg innych 
rozporządzeń, dotyczących organizacji sądow- 
nictwa, o których będzie niżej mowa. Po ra- 
tyfikacji traktatu wersalskiego wydano rozpo- 
rządzenie z 31-I 1920 r. o przejściu wymiaru 
- ik gosc w obszarze b. dzielnicy pru- 
skiej poza byłą linję demarkacyjną na Rzecz- 
pospolitą polską (Dz. urzędowy Min. b. dziel- 
nicy pruskicj z r. 1920 Nr. 6, str. 109) z dniem 
15 lutego 1920 r., o ile chodzi o obszar na- 
leżący do Sądu apelacyjnego w Poznaniu, 
a z dniem | marca 1920 r., o ile chodzi 
o obszar Sądu apelacyjnego w Toruniu. Mimo 
dalszego opornego stanowiska urzędników na- 
rodowości niemieckiej praca w zakresie wy- 
miaru sprawiedliwości prowadzoną była usil- 
nie dalej, co zawdzięczać eży głównie wy- 
szkolonym w tej służbie siłom sędziowskim 
z byłej Galicji, zwłaszcza z okręgu Sądu ape- 
lacyjnego we Lwowie. 

W dniu 20-JX 1920 r. przyszedł do skutku 
definitywny układ polsko-niemiecki w przed- 


4 Tad. Zajęcckewski: „Sakic histeryczny organiza- 
cji sądownictwa pelsk. w b. dzielnicy pruakiej" w „Zhie- 
rze rozp. i okólników z r. 1920* (Stark i Zagórewski. 
Poznań 1921). 

1) Patrz rozp. z 24-XII 1919 r. (Dz. Urzęd. Min. b, 
dzieln. pruskiej Nr. | z'r. 1920, str. 2), dotyczące przyję- 
cia nrzędników narodowości niemieckiej, 

S Patz także Protokół dodatkowy z 16 stycz- 
nia 1920 roku. 


"mictwa z dnia 27 stycznia 1877 r. (Dz. 
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miocie przejęcia wymiaru sprawiedliwości, ra” 
tyfikowany i ogłoszony ustawą z 26 listopada 
1920 r. (Dz. Ustaw Nr. 120, poz. 794). 

Z dniem 13 listopada 1921 r. nastąpiło 
przekazanie Ministerstwu sprawiedliwości za- 
rządu wymiaru sprawiedliwości na obszarze 
byłej dzielnicy pruskiej rozporządzeniem Rady 
Ministrów z 25-X 1921 r. (Dz. Ustaw Nr. 88, 
poz. 651), poczem uzupełniono statut organi- 
zacyjny Min. sprawiedliwości, two:ząc w jego 
łonie „D:zpartament Ziem zachodnich“, dele- 
gowany do Poznania. Departament ten miał 
swój „wydział sądowo-admiinistracyjny , spra- 
wujący zwierzchni zarząd wymiaru sprawiedli- 
wości (p. zresztą Dz. urzędowy Min. b. dzieln. 
pruskiej z r. 1921, Nr. 32, str. 511—516). 

Ustawą z 7-IV 1922 r. (Dz. Ustaw Nr. 30, 
poz. 247) zniesiono Ministerstwo byłej dzielni- 
cy pruskiej, przekazując jego komperencje wła- 
ściwym ministrom. 

Ustalenie poszczególnych okręgów sądo- 
wych w tej dzielnicy nastąpiło jeszcze w dniu 
15 grudnia 1919 r. rozporządzeniem o organi- 
zacji sądów (Tyg. urzędowy Nr. 70, str. 410). 

Częściowego ujednostajnienia ustawodaw* 
stwa dokonano ustawą z 22-VI 1921 r. o wpro- 
wadzeniu dekretów, ustaw i rozporządzeń Rzą- 
du oraz o uzgodnieniu ustawodawstwa na 
obszarze b. dzielnicy pruskiej (Dz. Ustaw Nr. 75, 
poz. 511). 

-Przepisy ważne dla organizacji sądownic* 
twa w tej dzielnicy znajdują się w padni 
ku urzędowym Nacz. Rady ludowej“, zmienio- 
nym następnie co do nazwy na „[ygodnik 
urzędowy“ i prz conym w dalszym cią- 

na „Dziennik urzędowy Ministerstwa byłej 
poem pruskiej". Dziennik ten przestał wy- 
chodzić ze zniesieniem tegoż Ministerstwa *). 
Bieżące więc źródła dla tej organizacji znajdu- 
ją się tylko w „Dzienniku Ustaw 
litej polskiej" oraz w „Dzienniku urzędowym 
Ministerstwa sprawiedliwości". 

I. Niemiecka ustawa o ustroju sądow- 
staw 
Rzeszy niem. z r. 1877 Nr. 4, str. 41 n.), zmienio- 
na i uzupełniona szeregiem ustaw, a zwłaszcza 
ustawą z 17 maja 1898 r. (Dz. Ustaw Nr. 21, 
str. 252 n.) w przedmiocie zmian ustawy o ustro- 
ju sądownictwa i procedury karnej, oraz usta- 
wą w przedmiocie zmian ustawy o ustroju są- 
downictwa, procedury cywilnej etc. z dnia I 
stycznia 1909 r. (Dziennik Ustaw str. 475% 
wprowadziła następujące Sądy zwyczajne: 1) 
Amtsgerichte, co tłumaczono przez „Sądy 
okręgowe", względnie (lepiej) przez „Sądy po- 
wiatowe"; 2) Sądy krajowe albo ziemiańskie; 
3) Wyższe Sądy Krajowe albo nadziemiańskie 
i 4) Sąd Rzeszy. 

Ad I. Na czele Sądu powiatowego stoi 
jeden z sędziów samoistnych, któremu krajo- 
we władze sądowe zlecą ogólny nadzór służ- 
bowy; dy z sędziów Sądu powiatowego 
załatwia przydziełone mu sprawy cywilne jako 
sędzia jednostkowy. Przy sądach powiatowych 
istnieją dla rozpoznawania i rozstrzygania spraw 

arnych Sądy ławnicze, złożone z przewodni- 
czącego, którym jest jeden z sędziów Sądu po- 
wiatowego i z dwuch ławników, wybranych 
przez specjalne komisje (lub „wydziały*) na 
podstawie spisów osób ułożonych wedle gmin 
przez ich przełożonycć 

Ad 2. Sądy ziemiańskie składają się z pre- 
zesa i odpowiedniej liczby dyrektorów oraz 
(innych) sędziów. Sądy te dzielą się na „Izby“: 
cywilne, dla spraw handlowych i karne. Izby 
cywilne rozstrzygają w składzie trzech człon- 
ków i obok swej jurysdykcji sprawowanej w I 
instancji w sporach cywilnych, nie przekaza- 
nych Sądom powiatowym, są dla rozstrzygnięć 
tychże Sądów instancją apelacyjną. Specjalną 
jurysdykcję mają lzby dla spraw tdlówych, 
rozstrzygające również w składzie trzech człon- 
ków, z których przewodniczącym jest sędzia 
Sądu ziemiańskiego, dwaj zaś inni członkowie 
„sędziami handlowymi", mianowanymi na prze- 
ciąg 3 lat ze stanu kupieckiego. laby karne 
składają się z pięciu członków (jako instan- 


1) W r. 1922 wyszły tylko N-ra |-—4. 

4) Por. także ustawę wykonawczą do niem. ustawy 
o ustoju sądownictwa z 24-1V 1878 r. (Zb. Ustaw str. 
230 i nast.) 
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skich, - 


(Ciąg dalszy). 


cja apelacyjna dla wykroczeń i w sprawach 
z oskarżenia prywatnego tylko z 3 członków). 
Nadto powoływane były w sprawach karnych 
la rozpoznawania przestępstw niepodlegają* 
cych właściwości lzb karnych — Sądy przy- 
sięgłych. 

Ad 3. Sądy nadziemiańskie, powołane 
głównie do rozstrzygania apelacji od wyroków 
Sądów ziemiańskich w sprawach cywilnych, 
tudzież rewizyj przeciw wyrokom Izb karnych 
jako instancyj apelacyjnych, oraz przeciw ich 
wyrokom wydanym w I instancji, gdy rewizję 
oparto wyłącznie na naruszeniu przepisów 
prawnych — dzieliły się na „wydziały“ (sena 
ty), rozstrzygające w składzie pięciu członków 
z „prezesem Senatu“ jako przewodniczącym 
na czele, > 

Ad 4. Sąd Rzeszy wreszcie był prze” 
dewszystkiem instancja rewizyjną w sprawach 
cywilnych i karaych—w ostatnich przeciw wy* 
rokom Sądów przysięgłych, tudzież przeciw 
tym wyrokom Izb karnych jako I instancji, któ” 
rych rewizja nie należy do jurysdykcji Sądów 
nadziemiańskich (patrz zresztą art. 136 niem. 
ustawy o ustroju sądownictwa). 

kład tego Sądu jest nam dziś obojętnym, 
gdyż wedle art. 17 ustawy o tymczasowej ors 
ganizacji zarządu b. dzielnicy pruskiej (Dz. 
Praw Nr. 64, poz. 385) jego atrybucje przeszły 
na Sąd Najwyższy w Warszawie. 

Il. Obecny stan prawodawstwa pol- 
skiego w naszej materji przedstawia się nā- 
stępująco: 

A. Urzędy Sądowe. Rozporządzeniem z 15 
grudnia 1919 r. o urzędach i urzędnikach są* 
dowych w b. dzielnicy pruskiej (Tyg. urzędo 
wy Nr. 70, str. 409) nadano: 1) Sądowi, zwa- 
nemu dotychczas „okręgowym“ (Amtsgericht) 
nazwę Sądu powiatowego; 2) Sądowi, zwane- 
mu dotychczas ziemiańskim lub krajowym, na- 
zwę Sądu okręgowego; 3) Sądowi, zwanemu 
dotychczas Sądem nadziemiańskim lub wyż- 
szym Sądem Krajowym — nazwę Sądu apela- 


cj 
trzymano dalej dotychczasowe „wydzia- 
ły" Sądów, nadając im następujące nazwy: Sąd 
ławniczy przy Sądzie powiatowym, Wydział 
hipoteczny Sądu powiatowego, Izba cywilna, 
Izba karna, Senat cywilny, Senat karny. 

Zarazem ustalono tam oznaczenia poszcze- 
gólnych stanowisk urzędowych w Sądach i pro- 
kuraturach, upodobniając je do oznaczeń, przy- 
jętych już w byłych zaborach: rosyjskim i au- 
strjackim — z tą różnicą, że pozostawiono 
godności: „prezesów Senatu" przy Sądach ape- 
lacyjnych, „dyrektorów“ przy Sądach okręgo- 
wych, „prezesa Sądu powiatowego w Pozna- 
niu” i „asesorów sądowych. Natomiast kandy- 
daci na sędziów, zwani dotąd referendarjusza” 
mi sądowymi, otrzymali obecnie tytuł „aplikan- 
tów sądowych“. Nazwę niemiecką: „Gerichts- 
schreiberei* zamieniono na polską: „Sekretąr- 
jat Sądu”,') wyszczególniając stopnie uxzędni- 
kow tam zajętych i odróżniając ich od urzęd- 
ników „skarbowości sądowej*. Urzędników, 
zwanych dotychczas wykonawcami lub egzeku- 
torami sądowymi (Gerichts vollzieher), nazwa- 
no obecnie „komornikami sądowymi”, 

O tych urzędach będzie jeszcze mowa niżej. 

1. Reorganizacja Izb karnych. — Sądy do- 
rażne. 

W myśl rozporządzenia z dnia 15-12 1919 r. 
o organizacji sądownictwa karnego w b. dziel- 
nicy pruskiej (Tyg. urzędowy Nr. 70, str, 414) 
zawieszono działalność Sądów przysięgłych aż do 
czasu opracowania nowych zasad ich organi- 
zacji. Izby karne, których właściwość uznano 
dla wszystkich zbrodni i dla wszystkich wy- 
stępków, nienależących do orzecznictwa Sądów 
ławniczych wzgl. pokoju *), a nadto dla odwo- 
łań przeciw wyrokom tych Sądów i sędziego 
powiatowego — rozstrzygają na rozprawie 
głównej w gronie dwuch sędziów zawodowych 
i trzech sędziów niezawodowych, zaś poza 
rozprawą główną w gronie dwuch sędziów za- 


4 T. Zająsckowań: Instrukoje dla Sekrctarjatów 
Sądów, Pomat 192i. Pane także Iesperządzenie Min. 
upranisdl. 2 6-Xil 1922 (Dr. urzęd. Min. sprawiedi. z r. 
1923 Nr. ł) w przedmiocie zmiany niektórych postanowień 
inatrukcyj dla Sekretarjatów Sądów i prokuratur w b. 
dzielnicy pruskiej. 

Patrz niżej pod & 
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wodowych, w którym to gronie głos decydu- 
jący raa przewodniczący. sprawach o: mor- 
derstwo, zabójstwo, rozmyślne podpalenie, 
zgwałcenie, shańbienie zapomocą gwałtu lub 
na osobach niewłasnowolnych wzgl. bezprzy- 
tomnych — wreszcie o zdradę stanu i zdradę 
kraju — orzekają na rozprawie głównej Izby 
karne, złożone z dwuch sędziów zawodowych 
i z pięciu sędziów niezawodowych. Sędziów 
niezawodowych—równie jak ławników przy Są- 
dach ławniczych — mianuje prezes Sądu okre- 
gowego po wysłuchaniu wadz administracyjnych. 

Rewizję przeciw wyrokom lzb karnych 
jako instancyj odwoławczych — tudzież środek 
prawny dalszego zażalenia — uchylono. 

Senat karny Sądu apelacyjnego jako inm 
stancja zażaleniowa i rewizyjna orzeka w gro- 
nie trzech tylko sędziów. 

Ustawa z 6 lipca 1922 r. (Dz. Ustaw Nr. 60, 
poz. 536) w przedmiocie Sądów doraźnych w b. 
dzielnicy pruskiej i na obszarze górnośląskim 
województwa śląskiego — rozciągnięto na te- 
rytorjam tych dzielnic mec obowiązującą usta- 
wy z 30-6 1919 r. o sądach doraźnych (Dz. 
Praw Nr. 55, poz. 341), czyniąc w niej szereg 
zmian, poczem rozporządzeniem Ministra Spra- 
wiedliwości z 20-7 1922 r. (Dz. Ustaw Nr. 60, 
poz. 542) ogłoszono tekst tej ustawy w brzmie- 
niu zmienionem dla. wymienionych dzielnic. 
Sądy dorażne mogą być wprowadzone mocą 
uchwały Rady Ministrów, powziętej na wnio- 
sek Ministra Sprawiedliwości w porozumie- 
niu z Ministrem Spraw Wewnętrznych, na 
okres czasu nie przenoszący miesięcy sze- 
ściu, gdy pewne ciężkie, w ustawie wymienio- 
ne przestępstwa szerzyć się będą w sposób 
szczególnie niebezpieczny dla ładu i bezpie- 
czeństwa publicznego. Z chwilą ogłoszenia Są- 
dów doraźnych prezes właściwego Sądu okre- 
gowego, powołanego do pełnienia funkcji Są- 
du dorażnego, wyznacza z pośród sędziów 
swego okręgu Prjewoć nie RCĘ) i sędziów wy- 
rokujących, oraz potrzebną ilość zastępców, 
tudzież sekretarza. Sąd doraźny wyrokuje w skła- 
dzie trzech sędziów. W skład jego wchodzić 
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W r. 1888 włościanie kilku powiatów ru- 
murńskich podnieśli bunt i uczynili szereg gwał- 
tów nad obywatelami ziemskimi. Bunt ten 
został uśmierzony. W r. 1894 zaburzenia powtó- 
rzyły się z powodu zwiększenia podatków gmin- 
nych, a w r. 1900 wybuchły poraz trzeci w gór- 
skich okręgach Wołoszczyzny z racji znacznego 
opodatkowania śliwek (wyrób śliwowicy w tych 
okręgach był jedną z głównych podstaw bytu). 
Wreszcie w r. 1907 wszczęły się rozruchy na 
większą skalę przeciwko wielkim trustom dzier- 
żawców-żydów w. Mołdawji. Rozruchy miały 
początkowo charakter antysemicki i były skie- 
rowane przeciwko żydorm—dzierżawcom, szyn- 
karzom i drobnym sklepikarzom. Jednakże nie- 
zadługo rozszerzyły się one, a ofiarami stali się 
również chrześcijańscy obszarnicy i dzierżawcy. 
Wkrótce płomień buntu rozlał się na Wo- 
łoszczyznę, gdzie żydów-dzierżawców było nie- 
wielu. Rozruchy przekształciły się niezadługo 
w straszliwą Żakerję, szczególnie gdy z okre- 
gów Ramnikuł—Sarat i Burgas przerzuciły się 
do powiatów na lewym brzegu Dunaju. Cała 
Rumunja stała się widownią najdzikszych scen. 
Okrucieństwo chłopów nie miało granic: palono 
folwarki, pastwlono się w bestjalski sposób nad 
obywatelami i dzierżawcami i mordowano ich 
bez litości, zarzynano i kaleczono bydło. Naj- 
większe okrucieństwa działy się w pówiatach 
naddunajskich Wołoszczyzny. W Mołdawji ogra- 
niczono sią do pogromów i grabieży, 

Konserwatywne ministerstwo, które wów- 
czas dzjerżyło ster władzy, ustąpiła niezwłocznie 
miejsea iMberałom, tembardziej, że podejrzewa- 
ło ich + Podniecanie chłopstwa. 

Róyd liberalny ogłosił niezwłocznie w imie- 
niu króla manifest, obiecujący ludności poważne 
reformy: obniżenie tenuty dzierżawnej (mogła 
ona odtąd jedynie na */, przewyższać tenute, 
opłacaną przez wielkich dzierżawców obszarni- 
kom), założenie banku ziemskiego, mającego 
dopomagać chłopom przy kupnie ziemi, od- 
danie reszty ziem państwowych i ziem insty- 
tucyj społecznych w dzierżawę spółkom włoś- 
ciańskim i t. d. Manifest rozplakatowano i ogło- 
szono w najdalszych zakątkach kraju, a zarazem 
wezwano chłopstwo do przerwania rozruchów 
i powrotu do pokojowej pracy pod grozą su: 
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musi przynajmniej dwóch sędziów okręgowych, 
z których jeden przewodniczy; trzeci sędzia 
może być wyznaczony także z pośród sędziów 
śledczych lub sędziów pokoju. (Patrz też rozp. 
Min. sprawiedliwości i Min. spraw wewnętrz- 
nych dotyczącze wykonania ustawy © Sądach 
doraźnych na wymienionych tu obszarach w Dz. 
Ustaw Nr. 60, poz. 544). 

2. Sądy pokoju. — Podprokuratury przy 
Sądach powiatowych. 

Rozporządzeniem z 15 grudnia 1919 r. 
(Tygodnik urzęd. Nr. 70, str. 4161) upoważnio- 
no istniejący wówczas Departament sprawiedli- 
wości Min. dzielnicy pruskiej do ustanowie- 
nia w razie potrzeby na obwody Sądów po- 
wiatowych Sądy pokoju (w. miejsce lub)?) 
obok Sądów ławniczych, tudzież w miejsce 
lub obok sędziów powiatowych w zakresie 
ich orzeczniętwa karnego. Organizacja Sądów 
pokoju odpowiada organizacji Sądów ław- 
niczych, z tą tylko różnicą, Że od prze- 
wodniczącego nie wymaga się kwalifikacji na 
urząd siędziowski. Sąd pokoju w pełnym skła- 
dzie ma prawo wydawania mandatów karnych, 
zaś sędziowie pokoju mają obowiązek przygo” 
tować rozprawę główną. Wyroki w sprawach 
podlegających Sądowi pokoju wykonać ma na- 
czelnik Sądu powiatowego. Sędziowie pokoju 
mianowani są na trzy lata z możnością wczesś- 
niejszego ich odwołania z ważnych powodów. 
W sądach powiatowych o jednym lub dwóch 
sędziach mianuje się w zasadzie jednego sę- 
dziego pokoju i jednego zastępcę; w sądach 
powiatowych o trzech lub większej liczbie sę- 
dziów mianuje się dwóch lub w razie potrze- 
by więcej sędziów pokoju oraz potrzebę ich 
zastępców. 

Sędziowie pokoju składają przysięgę sę- 
dziowską i są pod względem służbowym oraz dy- 
scyplinarnym zrównani z sędziami powiatowymi. 


1) Patrz też rozp, w Tygodniku urzęd Nr. 71 zr, 1919, 
str. 432, oraz w Dz. Ustaw z r. 1922 Nr. 106, poz. 993. 

) Słowa” w nawiasie skreślońo rozp. z r. 1922, 
cytowanem w uwadze poprzedniej, przywracając obok 
Sądów pokoju Sądy ławnicza, 
rowych represyj. Wezwanie nie odniosło żadne- 
go skutku i rząd zmuszony został dö“ uśmie- 
rzenia rebelji siłą oręża, tem bardziej, że Au- 
strja, w obawie o rozszerzenie się rozruchów na 
Siedmiogród, gotowa była wkroczyć dó Ru- 
munji siłą zbrojną. A obszamicy rumuńscy, 
przerażeni mordami, pożogą i łupiestwem, już 
decydowali się wezwać Austrjaków na pomoc. 

Zmobilizowana została cała armja rumuń- 
ska i bunty agrarne zatopiono we krwi. W głów= 
nych ogniskach rewolucji użyto nawet armat, 
burząc całe wsie, 


Liberalnemu ministerstwu udało się złamać 
chłopską rewolucję. Pozostało wypełnić obie- 
tnice orędzia królewskiego. W tym celu libe- 
ralne ministerstwo wniosło do parlamentu sze- 
reg projsktów praw, mających na celu polepsze- 
nie bytu chłopa rumuńskiego. Oryginalne, że 
prawa te przeszły przez parlament konserwa- 
tywny. Oczywiście, współpraca dwuch partyj 
polegała na kompromisie. To też reformy by- 
ły nader połowiczne. 


Przedewszystkiem należało pomyśleć o past- 
wiskach dla bydła włościańskiego. Miast przy- 
musowego wywłaszczenia liberali musiel! się 
ograniczyć do rejestracji dobrowolnych zaofia- 
rowar obszarniczych sprzedaży pastwisk gmi- 
nie. Gmina winna była wypłacić należność 
obywatelom ratami w ciągu lat dwunastu. Gwa- 
rantował spłatę rząd. Liczono na to, że patrjo- 
tyzm skłoni właścicieli ziemskich do sprzedaży 
pastwisk po cenie, przewyższającej cenę rynko* 
wą tylko o 10%/,. Było to jednak złudzenie. 
Niebezpieczeństwo minęło, a wraz z niem zni- 
knął strach. 


Obywateli ziemskich, którzy zgodzili się 
ustąpić chłopom zlemi na pastwiska, można 
było przeliczyć na palcach, a po paru latach, 
gdy ceny na ziemię w Rumunji podniosły się 
trzykrotnie, ustały wogóle wszelkie propozycje. 
W ten sposób podstawowa reforma chybiła 
zupełnie. 


Drugą ważną reformą było prawo o umo- 
wach rolnych. Polegało ono na ustaleniu pew- 
nego matczmum cen, pobieranych za ziemię, 
wydzierżawianą chłopom, i minimum płacy za- 
robkowej za roboty gospodarsko-rolne, Pow- 
strzymało ono wyzysk, uprawiany przez wielkich 
właścicieli ziemskich, i znacznie podniosło pracę 
zarobkową, pozostającą bez zmiany na tym sa- 
mym poziomie przez lat 50, pomirno znaczne- 
go wzrostu cen ziemi i zboża. Ustalenie tenu- 
ty dzierżawnej i płacy zarobkowej zostało 
przekazane komisjom dzielnicowym, złożonym 
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Wedle dodanego rozporządzeniem z 23-6 
1920 r. (Dz. urzęd. Nr. 34, poz. 304) po $ 22 
niem. ustawy o ustroju sądownictwa — para- 
grafu 22a, Ministerstwo sprawiedliwości może 
na odpowiedni przeciąg czasu poruczyć w Są- 
dach powiatowych sędziom pokoju za ich zgo- 
dą orzecznictwo w sprawach cywilnych w zakre- 
sie właściwości Sądów powiatowych. ŚSędzie- 
mu pokoju, który ma wykonywać orzecznic- 
two w sprawach cywilnych, nie należy z re- 
guły powierzać wykonywanie: orzecznictwa kar- 
nego. [Instrukcję dla sędziów pokoju, którym 
poruczono orzecznictwo w sprawach cywilnych 
zawiera zarządzenie wykonawcze z 24.6 1920 r. 
(Dz. urzędowy Min. b. dzielnicy pruskiej Nr. 34 
poz. 307). Powierzono im tam: ugodowe za- 
łatwianie sporów na terminach wyznaczonych 
w celu próby pojednania ($ 510 c) niem. pro- 
cedury cyw.); orzecznictwo w przypadkach 
wyroku zaocznego, z uznania, cofnięcia skargi 
lub zrzeczenia się roszczenia; przeprowadzenie 
sporów najdrobniejszych pod względem war- 
tości przedmiotu, dalej sporów, w których Są- 
dy powiatowe są właściwe bez względu na tę 
wartość — wreszcie sporów przydzielonych sę- 
dziemu pokoju, jako mniej zawiłych; w końcu 
należy do nich: załatwianie wezwań sądowych 
o pomoc prawną i wykonywanie w charakte" 
rze sędziego wyznaczonego uchwał dowodo* 
wych w sprawach mniej zawiłych. . 

Przy Sadach- powiatowych w siedzibie 
Sądu okręgowego utworzono  „podprokuraturę 
przy Sądzie powiatowym“, wspólną dla wszyst 
kich Sądów powiatowych, należących do obwo” 
du danego Sądu okręgowego. Możliwem jest 
też utworzenie — poza siedzibą Sądu okrę: 
gowego — podprokuratury przy Sądzie powia* 
towym, wspólnej dla kiłku Sadów powiato” 
wych, należących do obwodu pewnego Sądu 
okręgowego. Podprokuratury przy Sądach po- 
wiatowych mogą zastępstwo na rozprawie po” 
wierzyć innym, ustanowionym w tym celu oso” 
bom, niemającym zresztą funkcyj prokura- 


torskich. 
(C. d. n.). 


z inspektora agronomicznego, będącego wye 


sokim urzędnikiem, oraz z czterech delegatów, 
a mianowicie dwuch od wielkiej własności 
i dwuch od włościan. Była to nader pożytecz- 
na reforma, stosowana już zresztą w lrlandji 
Polepszyła ona znacznie sytuację ekonomiczną 
włościan. 

Poza tem prawo zniosło szereg ustalonych 
zwyczajów, nader uciążliwych dla włościan, jak 
gromadzkie poręczanie, opłaty w naturze, przy» 
musowe wykonywanie pewnych robót etc. 
Ukrócono też nadużycla przy wymierzaniu zie: 
mi. Winni tego przestępstwa karani byli wię- 
zieniem i grzywnami. Ustanowiono też kon- 
trolą nad wszelkiemi umowami w gospodar- 
stwach rolnych, ustalone 57/ę, jako procent 
prawny od długów włościańskich, przyznano 
włościanom, wynajętym do robót z obowiąz- 
kiem żywienia ich, prawo skargi do władz o złe 
odżywianie I t. do 

Rząd zorganizował Ziemski bank parcela- 
cyjny, mający ułatwić włościaaom kredyt przy 
kupnie ziemi. Chłop obowiązany był odtąd wpła- 
cić jedynie 15%/, umówionej ceny przy kupnie 
jednej parceli, 25'/, przy kupnie dwuch lub trzech 
parcel i 350/, przy kupnie czterech lub pięciu 
parcel. Pozostałą należność pożyczał mu bank. 
Ponieważ jednak bank pomagał ustawowo tyl- 
ko bezrolnym, okazało sią, że nakupił sporo 
ziemi, której wykup przekraczał siły płatnicze 
rumuńskiego proletarjatu rolnego. To też ruch 
parcelacyjny był nader nikły. 

Przyjęto też prawo skierowane przeciwko 
trustom dzierżawców. Mianowicie zabronione 
zostało dzierżawienie obszarów ponad 4.000 
hektarów, a to zarówno pojedyńczym osobom, 
jak i spółkom, zarówno bezpośrednio, jak 
i przez osoby trzecie. Obchodzący to prawo 
karani byli więzieniem od dwuch miesięcy do 
roku. 

Poza tem na sesji parlamentu w r. 1907— 
1908 przeszedł jeszcze szereg praw, mających 
na celu polepszenie bytu włościan, a więc pra- 
wo przeciwko pijaństwu i o monopolizacji szyn- 
ków po wsiach; prawo o powołaniu do życia 
Instytucji sędziów wędrownych; prawo zakazu- 
jące używania w cerkwiach innych świec, jak 
z wosku pszczelnego (chodziło o poparcie pa- 
siecznictwa). Prawa te polepszyly nieco wa- 
runki bytu na wsi, nie dotknęły jednak istot- 
nego zła, które tkwiło w samej organizacji 
własności rolnej w Rumunji.  Rozwiązała to 
zadanie dopiera ostatnia, po wojnie światowej, 
reforma rolna. 

(C. d. n.) 
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(5) 819 


5) 


Prawodawstwo prasowe w Polsce odrodzonej. 


|) IEZALEŻNIE od wypadku nalo- 
żenia aresztu na druk przez władze 
administracyjne w myśl art. 27 
przepisów prasowych z dnia 7-1 
1919r. sąd może zastosowaćareszt 
lub zawieszenie czasopisma i w in- 
nych wypadkach w charakterze środka prewen- 
cyjnega. 

Zgodnie z art. 31 dekretu areszt polega 
na zabezpieczeniu przeznaczonych do rozpow- 
szechniania egzemplarzy druku, które opuś- 
ciły prasę. Fireszt może być rozciągnięty na 
złożony tekst, oraz na płyty i formy, służące 
do odbijania danego druku; odrębne części 
druku (załączniki do czasopism i t. p.), nie 
zawierające treści karalnej,j winny być wy- 
łączone z pod aresztu. W czasie trwania 
aresztu wzbronione jest. rozpowszechnianie 
druków, objętych aresztem, oraz przedrukowy* 
wanie ustępów, które spowodowały nałożenie 
aresztu (art. 32). 

W b. zaborze rosyjskim są stosowane re" 
presje na mocy art. 27 dekretu z dnia 7 lute- 
go 1919 r. w razie ujawnienia w treści druku 
cech przestępstw z art. 100, 108, 111 (zdrada 
stanu), 126, 129 (podburzanie jednej warstwy 
ludności przeciwko drugiej, działalność wywro- 
towa i t. d.), 154 (nieposzanowanie władzy), 
263 (wywoływanie niepokoju publicznego), 281 
(przestępstwa przeciw moralności), 73 (prze- 
stępstwa przeciw religji) kod. karn. z 1903 r. 

"Do stosowania represji prasowych w b. za- 
borze austriackim (konfiskowanie druków) jest 
uprawniona władza bezpieczeństwa na podsta- 
wie $ 5 ustawy z dnia 9 lipca 1894 (Dz. u.p. 
Nr. 161) oraz $ 487 ustawy o postępowaniu 
karnem. 

Z uprawnienia powyższego władza bezple- 
czeństwa może korzystać nawet w tych wy- 
padkach, gdy prokurator nie zarządzi konfiskaty. 

Wprawdzie w myśl § 21 instrukcji w spra- 
wie wykonania ustawy prasowej z dnia 17-XII 
1862 r., władza bezpieczeństwa przydziela pro- 
kuratorom do wykonania funkcji policji sądowej 
w sprawach prasowych swego funkcjonarjusza, 
jednakże to nie może naruszać samoistnego 
zakresu działania władzy bezpieczeństwa, t. j. 
pozbawić jej możności stosowania konfiskat na 
podstawie $ 5 ustawy z dnia 9 lipca 1894 
i $ 487 ustawy o postępowaniu karnem. 

O konfiskacie, zarządzonej na podstawie 


ZYGMUNT LEWARTOWICZ. 


ĘDZIEMU nasunęła się trudna 
kwestja badania dziecka świadka. 
Nałeżało znaieźć drogę do mózgu 
i duszy dziecka, aby wydobyć zeń 
prawdę, prawdę od której za- 
ieźny był los człowieka | zadość- 
uczynienie wymiarowi sprawiedliwości. 

Troje dzieci R: Miecio, Genia i Zosia by- 
ły pod względem psychicznym różnymi zupeł- 
nie objektami. Miecio był chłopczykiem weso- 
łym i wrażliwym, Genia dziecko uparte i skry- 
te, a Zosia smutna, ponura i trwożliwa. 

Z poprzednich rozważań wynikało jasno, 
że dzieci są pod wpływem matki i o ile do- 
tychczas kłamały, tò czyniły to z namowy matki. 

Należało więć ten wpływ. tę obawę dziecka 
przed matką możliwie osłabić, aby móc być 
z dzieckiem w bezpośrednim kontakcie. 

Miecia badał sędzia śledczy w szpitalu, 
gdzie dziecko leczyło się na kiłę. Tu był on 
izolowany od matki, co znacznie ułatwiło do- 
tarcie do jądra prawdy. Początkowo nie chciał 
z sędzią rozmawiać, płakał, krył się, bał. 

„Ale z dzieckiem należy umieć mówić 
i obchodzić się odpowiednio. To też sędzia 
usiadł sobie w pokoju, do którego siostra mi- 
łosierdzia wprowadziła Miecia i nie zwracał 
na niego żadnej uwagi, palił papierosa, prze- 
wracał papiery, przesuwał butelki, które stały 
na pułkach i wogóle wykonywał najrozmaitsze 
ruchy, które jakkolwiek bardzo mało mają 
wspólnego z samym śledztwem, to jednak wy- 
wierają pożądany wpływ na psychikę dziecka: 
dziecko, widząc że nie jest głównym objektem 
zainteresowania, że nie zwracają na niego uwa- 
gi. zaczyna się ośmielać, zbliża się nawet do 
człowiaka, który udale, że jest bardzo zajęty 
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$ 487, obowiązana jest władza bezpieczeństwa 
donieść w przeciągu 24 ch godzin prokuratoro» 
wi tego miejsca, gdzie sąd, powołany do orzecz- 
nictwa karnego, ma swoją siedzibę. Prokura- 
tor zaś powinien w ciągu trzech dni od otrzy- 
mania doniesienia albo wezwać władzę bezpie- 
czeństwa o uchyłenie konfiskaty, albo też żądać 
jej zatwierdzenia przez sąd ($ 488). 

Konfiskata zatwierdzona pozostaje w mo» 
cy aż do ostatecznego orzeczenia w sprawie 
głównej (8 489). 

W razie, gdyby konfiskata przez władzę 
bezpieczeństwa bezpośrednio lub na wezwanie 
prokuratora uskuteczniona zgasła, lub uchylona 
została, osobie, poszkodowanej wskutek konfi- 
skaty, należy się z Kasy Państwowej wynagro- 
dzenie dowiedzionej szkody. 

Żądanie odszkodowania należy uzasadnić 
w Sądzie w przeciągu dni czternastu ($ 491). 

W b. zaborze austrjackim są ścigane prze- 
stępstwa, popełnione treścią druków i wymie- 
nione w $$ 65 (wywołanie niepokoju publicz- 
nego), 67 (ogłaszanie wiadomości wojskowych) 
300 (zniewaga zarządzeń władz, podburzanie 
przeciw władzom państwowym lub gminnym 
i t. d.) 302 (podburzanie jednej warstwy iudno- 
ści przeciwko drugiej, stowarzyszeniom religije 
nym, korporacjom i t. p.), 303 (przestępstwa 
przeciwko religji), 305 (znieważenie małżeństwa, 
rodziny, własności, pochwalenie bezprawnych 
iub niemoralnych czynności), 308 (rozszerzanie 
fałszywych i niepokojących wieści), 310 (ogła- 
szanie składek w celu udaremnienia ustawo- 
wych następstw czynności karygodnych), 516 
(przestępstwa przeciw moralności), 122 (obraza 
religii), 488 (posądzenie o czynności niemoralne). 

W b. zaborze pruskim władza policyjna 
może zarządzić konfiskatę druków oprócz wy- 
padków wydania druków bez zachowania prze- 
pisów ustawowych ($ 6, 7, 14 i 15 ustawy pra- 
sowej z dnia 7 maja 1874 r.) również w wy- 
padku, gdy treść druku uzasadnla istnienie 
przestępstwa przewidzianego w S$ 85 (wzywa- 
nie do popełnienia zdrady stanu), 110 (wzywa: 
nie do oporu władzy państwowej), 130 (podbu- 
rzenie jednej warstwy iudności przeciwko dru- 

iej), 184 (przestępstwa przeciw morelności) 
6 23 ustawy prasowej). 

Potwierdzić lub znieść tymczasową konfi- 
skatę może tylko odnośny sąd. Prokuratorja 
musi w ciągu 24-ch godzin po zarządzonej 


i prawie dziecka nle zauważa. Wtedy pierwszy 
węzeł kontaktu jast nawiązany. Następnie nale- 
żało tę nić podtrzymać i zacieśnić. To też sędzia 
spytał małego Miecia, czegoby obecnie chciał. 
Miecio odpowiedział: kawałek chleba i mieka. 
Sędzia polecił siostrze miłosierdzia przynieść 
Mieciowi pożądane przedmioty i podarował 
mu w dodatku starą flaszeczkę i pudełko. 
W ten sposób przyjaźń była całkowicie zawar- 
ta. Rezerwa dziecka zniknęła, Miecio rozgadał 
się na dobre. 

Wówczas, zadając pytania, w sposób naj- 
mniej wzbudzający nieufności, osiągnął sędzia 
od Miecia zeznanie, w którem tenże mówi, że 
„tatuś mu nie nie robił, a tamtemu panu (po- 
przedniemu sędziemu śledczemu) mówiłem, że 
to tatuś, bo tak mama kazała i powiedziała że 
będzie bić, o iie nie powiem tak, jak mama chce". 

Z drugiem z kolei dzieckiem Gienią nie 
udało się sędziemu śledczemu nic zrobić. Ze- 
znawała ona tak samo jak początkowo, że wi- 
działa na własne oczy „że tatuś kładł się na 
Zochę i na Miecia”. Zeznając, Genia patrzyła 
w ziemię i w żaden sposób nie chciała sędzie- 
miu w oczy spojrzeć. Tu wpływ matki, a raczej 
obawa przed nią była zbyt silną, aby ktakol- 
wiek inny mógł osiągnąć coś wbrew temu, co 
matka kazała. Coprawda widać było z zeznań 
Geni, że powtarza te same zdania mechanicz- 
nie, że żadnych szczegółów podać nie może 
it. d, jednakże nic poza ‘poprzednie jej ze- 
znanie nie można było osiągnąć. 

Trzecie dziecko, Zosia, była już bardziej 
podatnym  materjałem do badania. Była to 
dziewczynka szczupła, mizerna, stoczona przez 
lues. Sędzia śledczy wprowadził ją w pewnego 
todzaju sentymentalny nastrój, wskazując, iż 


(Ciąg dal:zy). 
konfiskacie postawić wniosek w sprawie roz- 
strzygnięcia, sąd zaś musi w ciągu 24-ch go- 
dzin po otrzymaniu wniosku wydać decyzję. 

Jeżeli władza policyjna zarządziła konfis- 
katę bez zarządzenia prokuratorji, w takim ra- 
zie musi najpóźniej w ciągu 12 godzin przesłać 
prokuratorji całą sprawę; prokuratorja zażąda 
albo zniasienia konfiskaty, albo też Stawia 
wniosek o sądowem potwierdzeniu konfiskaty 
w ciągu 12 godzin po otrzymaniu sprawy ($ 24). 

Przeciw postanowieniu sądu, który tym- 
czasową konfiskatę znosi, niema prawnego 
środka odwołania ($ 25 ustawy pras.). 

Tymczasowa konfiskata, zatwierdzona przez 
sąd, może być zniesiona, jażeli w ciągu 2-ch 
tygodni po jej zatwierdzeniu nie zostało wdro- 
żone postępowanie karne w sprawie głównej. 

Konfiskata druku obejmuje tylko egzem- 
płarze, które znajdują się tam, skąd mają być 
rozpowszechnione (§ 27). 

Konfiskata moża się rozciągać na płyty 
i formy, służące do powlelania; przy składzie 
czcionkowym może być na wniosek zaintereso- 
wanego zamiast konfiskaty skłądu zarządzono 
jego rozrzucenie; części druku oddzielne (do- 
datki do pism), które nie zawierają nic kary- 
godnego, winny być z konfiskaty wyłączone, 

W czasie trwania konfiskaty niedozwolone 
jest rozpowszechnianie druku, objętego konfi- 
skatą ($ 28), jak również przedrukowywanie 
miejsc skonfiskowanych. 


Odebranie debitu pocztowego. 


Kwestję odbierania debitu pocztowego dru- 
kom zagranicznym regulują ustawy prasowe 
austrjacka z dn. 17-XI1 1862 r. i niemiecka z dn. 
7 maja 1874 r. Natomiast przepisy prasowe, 
obowiązujące na terenie b. zaboru rosyjskiego, 
zawarte w dekrecie z dn. 7 lutego 1919 r., nie 
przewidują możności odebrania debitu poczto- 
wego drukom zagranicznym, 

Jedynie, o ile chodzi o stosunek władz 
administracyjnych do rozpowszechnienia dru- 
ków zagranicznych w b. zaborze rosyjskim, 
dekret z dnia 7 lutego 1919 r. posiada przepis, 
wyszczególniony w art. 33, według którego Mi- 
nistrowi Spraw Wewnętrznych przysługuje pra- 
wo zarządzania aresztu poszczególnych druków, 
wydanych zagranicą i w państwie polskiem 
rozpowszechnianych, o ile posiadają cechy 
przestępstwa. . Å n.). 


nrżenia o przestępstow seksualne, ° 


(Dokończenie). 


mówienie nieprawdy mści się na niedobrych 
dzieciach — dlatego też cierpi ona i poddaje 
się tak bolesnej kuracji. Wskazał jej na jej mi- 
zerny, chorobliwy wygląd, jako na karę Bożą 
za krzywdę, jaką swemu ojcu fałszywem zezna- 
niem wyrządziła. Równocześnie wytłumaczył 
dziecku, że nie powinno się matki obawiać, 
gdyż matka nie dowie się o jej, Zosi, zeznaniu, 
które zostanie w aktach. Po blizko 2-godzin- 
nym przygotowaniu udąło się ód Zosi uzyskać 
prawdziwe zeznanie, z którego wynikało, że oj- 
ciec jej nigdy Żadnej krzywdy nie wyrządził, 
a zeznawała fałszywie, gdyż tak kazała matka, 
która powiedziała, że o ile Zosia nie będzie 
zsznawała tak jak jej matka każe, to matkę 
razem z nią wezmą do więzienia. Dziecko jesz- 
cze pełne lęku przed matką, złożyło jednak 
zeznanie prawdziwe, z którego jasno wynikała 
niewinność Antoniego R. 

Widzimy z powyższego przykładu, jak na- 
wet najdoskonalej skonstruowany gmach fał- 
szywego oskarżenia dzięki umiejętnemu postę- 
powaniu ze strony sędziego śledczego rozpa- 
da się w gruzy. 

S Z szeregu przytoczonych przez nas przy- 
kładów wysnuwaliśmy wnioski, teraz możemy 
przejść do pewnej syntezy i uogólnień. 

Przed tym jednak musimy poruszyć kwe- 
stję, która sią nam imperatywnie nasuwa. Jest 
nią sprawa przerzucenia [wiej części pracy 
śledczej w sprawach o przestępstwa seksualne 
z sędziego śledczego na organa policyjne. 

Uważam, iż policja, która odrazu wcho- 
dzi w kontakt z oskarżycielem i osobą podej- 
rzaną, powinna od pierwszych kroków postę- 
pować w myśl wskazań, omawianych w pracy 
niniejszej, © ile zaś od samego początku bez- 
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krytycznie jest wykonawcą pomysłów oskarży- 
ciela, wówczas zbiera rzeczywiście dużo ma: 
terjału obciążającego, lecz materjał ten zbiera 
jednostronnie. Gdyby od początku pracy stała 
na stanowisku możliwości fałszywego oskarże- 
nia, wówęzis prąca sędziego śledczego byłaby 
znacznie ulatwiona i nie sprowadzanaby była 
na manowce. | 

Dochodzenie policyjne nie powinno za” 
wierać w sobie li tyiko wykonania „zleceń“ 
oskarżyciela | oskarżonego, policja powinna 
wykazać inicjatywę twórczą, dążącą do ujawnię* 
nia, czy zarzucone przestępstwo miało miejsce, 
<zy taż nie. 

Pragniemy z kolei poruszyć kilka kwestji, 
których rozwiązanie będzie wskaźnikiem w pra- 
ey śledczej policji przy dochadzeniach o prze- 
stępstwa seksualne. 

ł otóż, pierwsza kwestja: Czy gwałt se- 
ksualny jest możliwy i jakle są jego objektywne 
dowody? 

Pierwsza część zapytania może słę wydać 
nieco dziwną ze względu na tak często spoty- 
kane wypadki zgwałceń. A jednak to para- 
doksaine pytanie ma pewną rację bytu. 

Wyjaśniam: zdarzają się, i to dość często, 
oskarżenia o zgwałcenie, w których oskarży- 
cielką, kobieta młoda i zdrowa zarzuca Jakie- 
mug oesobnikowi iż przewrócił ją na ziemię 
i dopuści się gwałtu. Poszkodowana pozatęem 
nie doznała żadnych uszkodzeń cięlesnych. 
Otóż, o ile oskarżenie istnieje w powyższej 
formie, można kategorycznie twierdzić, ćż jest 
ano fałszywe, Zapytywani o to lekarze sądowi 
twierdzili, Iż w pojęciu ich. gwałt płciowy jest 
fikcją, gdyż o ile zdrowa, normalna kobieta nie 
chee się mężczyźnie oddać — to nie może on 
tego osiągnąć wbrew jej woli. Okoliczności, 
które mogą przemawiać w takim wypadku na 
korzyść oskarżenia są: udział kilku sprawców, 
uszkodzenia cielesne poszkodowanej, a więc 
rany, skaleczenia, lub też fakt związania paszko- 
dowanej, kneblowanie ust it. d. Jedynie w ta- 


kich okolicznościach możliwy jest gwałt płclo-' 


wy, w innych wypadkach mamy albo stosunek 
dobrowolny, albo stosunku tego wcalę nie by- 
ło. Dlatego też bardza celową okaże się pre- 
sumpcja, że stosunek płciowy, nie połączony 
z okolicznościami, jak powyżej, jest dobrowolny. 
Ciężar dowodu przeciwnego stanu rzeczy powi- 
nien spaść na oskarżyciela. 

Stojąc na tym stanowisku zastanówmy 
się nad poszczególnemi kwestjami taktycznemi, 
mianowicie: 1) jak należy badać oskarżycielkę, 
2) jak należy badać oskarżonego, 3) sprawdze- 
nie objektywne danych i oględziny lekarskie, 
4) zbieranie opinji o oskarżonym i oskarżyciel- 
ce i ustalenie ich stosunków, 5) postępowania 
przy oskarżaniu o gwałt nad nieletniami i 6) 
wszczynanie postępowania o fałszywe oskarżenie. 


1) Badanie oskarżyctalkt, 


Badanie to powinno być nadzwyczaj skru- 
pulatnę i szczegółowe. Należy zażądać od 
oskarżonej szczegółowego opisu zdarzenia. Nie 
nalęży się krępować drastycznymi momentami, 
lecz przeciwnie, momenty te możliwie uwypu* 
klić i wyjaśnić, a więc ustalić z zeznania po- 
szkodowanej cały przebieg zdarzenia, stosunki, 
jakie łączyły oskarżycielkę z oskarżonym przed 
tem zdarzeniem, jakie było zachowanie oskar- 
żonego po fakcie, komu oskarżycielka o prze- 
stępstwie opowiedziała bezpośrednio, czy po 
przestępstwie utrzymywała jeszcze stosunki 
z oskarżonym, czy przed przestępstwem była 
dziewicą, czy może wskazać świadków zdarze- 
nia, a o ile tak, to na Jakie okoliczności mogą 
oni zeznawać (tu należy oskarżycielkę szczegó” 
łowo wypytać, co świądkowie mają zeznać, 
gdyż w ten sposób zestawiając tę część ze- 
znania z zeznaniami świadków, można ustalić 
elementy prawdy lub kłamstwa ze strony po- 
szkodowanej). Należy również szczegółowo wy- 
pytać oskarżycielkę, na czem polegało użycie 
gwałtu przez oskarżonego, jakie są ślady tego 
gwałtu; o ile była użyta groźba, to na czem 
ona polegała I jakie miała oskarżona padstawy 
do tego, aby się gróżb tych obawiać. Q ile 
oskarżycielka twierdzi, iż oskarżony posiadał 
broń — to należy zażądać od niej opisu wy- 
glądu tej broni. Należy również przywiązać 


znaczenie szczegółom, dotyczącym miejsca prze” 
stępstwa, a więc: skąd się w miejscu tem wzięła 
oskarżycielka i oskarżony, t. ją w jakim celu 
tam poszła, czy oskarżonego spotkała przypad” 
kowo, czy też umyślnie, czy w miejscu tym 
przechodzili ludzie i t. d. Bardzo ważną oko- 
licznością jest czas trwania przestępstwa i ilość 
kopulacjł. Czas ten powinna oskarżyciełka usta- 
liść i zeznać, dlaczego go tak oblicza, a więc, 
czy patrzała na zegarek, czy oblicza czas we- 
dług pewnych okoliczności, a wówczas jakie to 
były okoliczności. 

„Badający oskarżycielkę nie powinien wy- 
kazywać zbytniej pobłażliwości, zachować 
odpowiednią powagę, a nawet pewną suro- 
wość. Powinien on zwracać uwagę na zacho- 
wanie się jej, a więc: czy mówi w sposób 
płynny, jak nauczoną lekcję, czy zastanawia się 
nad dawaniem odpowlędzi, czy się myli I mie- 
sza, czy wykazuje niepokój. Okoliczności takle 
możę badający urzędnik policji podawać w na" 
wiąsach. 3 

O ile zeznanie oskarżycielk! zawiera znacz- 
nę sprzeczności, to badający nie powinien feh 
w toku badania prostować, ani na nie oskar- 
żyeielce wskazywać, Jedynie gdy już z zezna- 
nia osiągnął cały potrzebny mu materjał, po- 
winien wówczas dopięro wskazać oskarżycielcę 
na sprzeczności i zażądać od niej wyjaśnień. 
Moment ten jest bardzo ważny I może częstą 
odrazu wykazać fałsz oskarżenia. 


D Badanie oskardonega: 


W stosunku do oskarżonego © przestęp- 
stwo sęksualnę wymagana jest pewna rezerwa, 
Należy pamiętać że w tej dziedzinie fałszywe 
oskarżenie jest zjawisklem częstem, a więc 
istnieje możliwość, dość prawdopodobna, że 
oskarżony jest niewinnym. Biorąc to pad uwas 
ge, Jakoteż stan psychiczny, w jaklm znajduje 
się człowiek fałszywie oskarżony — odniesiemy 
się do oskarżonego w sposób spokojny i nie 
onieśmielający. W ten sposób zdołamy od nie- 
ga uzyskać więcej szczegółów i Jaśniejsze ze- 
znanie. 

Mogą tu zajść dwa wypadki: albo oskar- 
żony twierdzi, że stosunku płciowego z oskar- 
życielką nie miał, albo że stosunek takt miał 
miejsce, alę był dobrowolny, 

W pierwszym wypadku, należy szczegółowo 
wypytać oskarżonego, jakie według niego są mo- 
tywy, które kierowały oskarżycielką, a w związ- 
ku z tym, jakie były jego poprzednie z nią 
stosunki, czy nie miało miejsca Jakieś usiło+ 
wanie szantażu, czy nie skrzywdził on oskar- 
życielki poprzednio, czy nia podejrzewa udzia” 
łu innych osób. 

W drugim wypadku, należy od oskarżo- 
nego zażądać szczegółowego opisu zdarzenia, 
nie opuszczając najdrobniejszych okoliczności. 

Po uzyskaniu tego zeznanie należy rozpo” 
cząć zestawienie zeznania oskarżonego I oskar" 
życielki, Należy mianowicie przesłuchać oskar- 
żonego co do wszystkich okoliczności, przyto- 
czonych przez oskarżycielkę, zapytując go co 
pewien czas: „A jak pan sądzi, dlaczego paszka- 
dowana podawała taką, a taką okoliczność"? 
Przesłuchiwanie ponowne oskąarżycieiki dla spro- 
stowania jest zbyteczne, gdyż nie dą nam już 
nowego materjału. 

To zapytywanie oskarżanego o tłumacze- 
nie i wyjaśnienie zeznania oskarżycielki jest 
bardzo ważne i może być często asumptem do 
rozwiązania zagadki. 

Tak, jak i przy przesłuchiwaniu oskarży- 
cielki należy i przy badaniu oskarżonego zwra” 
cęć uwagę na sposób dawania odpowiedzi 
i notować je w nawiasach. 

Bardzo pożądanem jest po zbadaniu oskar- 
żonego zarządzenie konfrontacji między „stro- 
nami". Przy konfrontacji takie] należy nle spusze 
czać z oka oskarżonego i oskarżonej I uważać, 
jak się zachowują. Uwagi tak jak | przy po- 
przednich czynnościach należy czynić w nawia- 
sach. Mogą one być bardzo cennym materja. 
łem dla dalszej pracy śledczej. 


2) Objektywme sprawdzanie danych, osiągniętych 
z zeznań oskarżyezelki è oskardonego, 


Zeznania „stron“ są przeważnie zupełnie 
sprzeczne. Naieży w nich podkreślić okoliczno- 
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ści istotne i takowe sprawdzić. Sprawdzenie to 
będzie polegało na oględzinach miejsca prze” 
stępstwa graz badaniu świadków. 

Również bardzo ważnym jest poddania 
poszkodowanej oglądzinom lekarskim, natych= 
miast po zameldowaniu. go;ź nim sędzia śled- 
czy rozpocznie śledztwa może wiele oznak 
przestępstwa zaniknąć,  Tembardziaj jest ta 
czynność bardzo ważna ze wzglądu na to, że 
Qrzeczenie lekarskie może odrazu rzucić odpa- 
wiednie światło na całą sprawę, 

Kontrola objektywna zeznań powlana być 
bardzo ścisła; nie należy opuścić żadnego świad- 
ka ma którego się strony powołują, chyba, że 
ze sprawy wynika, iż okoliczność, którą ma 
zeznać jest nieistotna. Zasadą być powinno, że 
w sprawach tego rodzaju lepiej jest przesłu: 
chać o jednego świadka za dużo, aniżeli zamalo. 

Q ile oskarżycielem Jest dziecko, to bar- 
dzo byłaby pożądane zastosowanię badań psy* 
chołogicznych, proponowanych przeze mnie 
w pracy mojej p. t. „O zastosowaniu badań 
psychologicznych przy ocenie zeznań dzięcka— 
świadka" (Patrz Gazeta Administracji i Policji 
Państwowej, rok 1922). 


4) Zelwanie opinjź o oskarżonym č o oskarżycielce, 


Bardzo cennym materjałam uzupełniają- 
cym dochodzenie jest zebranie opinji ọ oskar- 
żonym i oskarżycielce. Policja pawinna prze” 
słuchać sąsiadów „stron“, ich przełożonych i wo- 
góle osoby, które mogłyby opinię udzielić, 
Często zeznanie „opinjadawcy" może oskarźo” 
nego lub oskarżycielką pastówić w odpowied- 
niem świetle i wyprowadzić na światło dzienna 
nader charakterystyczne szczegóły. Opinją mo» 
żemy mierzyć wiaragodność zeznań stron i więk= 
szą lub mniejszą wagę Im przypisywać. Przy 
zbieraniu epinji nle należy poszukiwać specjal 
nie ludzi „zaufanych“, lecz opinją przeciętną 
kierując sią zasadą „Vox populi vax Dei“ 


5) Postępowanie przy oskarżeniu o gwałt nad 
nieletnim, 


W wypadkach powyższych należy pamięe 
tać o tym, że może poza oskarżającym dziec” 
kiem stoi ktoś inny, kto wolą jego kieruje. 
Widzieliśmy w omawianym powyżej wypadku 
Antoniego R. żę fałszywem oskarżeniem kierowa- 
lal walic dzieci, które były tylko wykonawcami 
ej woli. 


i tutaj zastosowanie badań psychologicz= 
Hy może przynieść bardzo wydatne rezultaty. 
omawianym przez nas powyżej przykładzie 
widzieliśmy, jak subtelnie naieży dziecko padać, 
aby osiągnąć zeń prawdziwa zeznanie. Stere" 
otypowe badanie dzisci, rzec można z góry, nie 
przyniesie odpowiedniego rezultatu. 


6) Postępowanie o falszywe oskarżenie, 


Reasumując wszystko cośmy powyżej 
rzekli, dochodzimy do ostatecznej konkluzji: do 
oskarżeń o przestępstwo seksuaine należy się 
odnosić z wielką rezerwą, należy prowadzić 
śledztwo lub dochodzenie w sposób umiejętny 
I subtelny, poemnąc zawsze, iż istnieją pewne 
dane, Iż oskarżenie jest fałszywem, a ucier- 
pieć może człowięk niewinny. Lecz to nie 
wszystko. O ile śledztwo ostatecznie wykaże, 
że oskarżenie była fałszywe, a akta idą do 
prokuratora z decyzją umorzeniową w myśl 
art. 277 QPK, nie powinien poprzestać prokurar 
tor na dalszym skierowaniu sprawy do sądu na 
umorzenie. Powinien on prowadzić wykaz tego 
rodzaju spraw i po umorzeniu ich przez Sąd 
Okręgowy, wszczynać z urzędu dochodzenie 
o fałszywe oskarżenie przeciw winnym. 

Z plagą fałszywego oskarżenią należy wale 
czyć, pomnąc, iż wyrządza ona niepowetowane 
straty nietylko osabom prywatnym, lecz rów- 
nież urzędom wymiaru sprawiedliwości, gdyż 
naraża autorytet władzy, Który powinien być 
bez zarzutu. 

Umiejętne prowadzenia dochodzenia i śle” 
dztwa, z jednej strony. ściganie fałszywego 
oskarżenia z drugiej zdołają przeciwdziałać tej 
ohydnej broni, którą w celu zemsty I szanta- 
żu posługują się jednostki spadłę na najniższy 
poziom etyczny. 

KONIEC 
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Ustawa z dnia 16 sierpnia 1923 roku o opie- 
ce społecznej. 


Określenie i cel opieki społecznej. 


Art. 1. Opieką społeczną w rozumieniu niniej- 
szej ustawy jest zaspakajanie ze środków publicznych 
niezbędnych potrzeb życiowych tych osób, które trwa- 
le lub chwilowo własnemi środkami materjalinemi lub 
własną pracą uczynić tego nie mogą, jak również za- 
pobieganie wytwarzaniu się stanu, powyżej określonego. 


Zakres opieki społecznej. 


Art. 2. Opieka społeczna w zakresła powyższym 
(art. 1) obejmuje w szczególności: 

a) opiekę nad niemowiętami, dziećmi i młodzie- 
żą, zwłaszcza nad sierotami, półsierotami, dziaćmi za- 
niedbanemi, opuszczonemi, przestępnemi, oraz zagro- 
żonemi przez wpływy złego otoczenia; 

b) ochronę macierzyństwa; 

c) opiekę nad starcami, inwalidami, kaiekami, 
nieuleczalnie chorymi, upośledzonymi umysłowo i wo 
góle nad niszdolnymi do pracy; 

d) opiekę nad bezdomnemi 
l szczególnie ciężko poszkodowanemi; 

e) opiekę nad więżniami po odbyciu kary; 

f) walike z żebractwem, włóczęgostwem, aikoho- 
lizmem i nierządem; 

*g) pomoc instytucjom opiekuńczym prywatnym 
i współdziałanie z niami. 


ofiarami wojny 


Środki zaspakajania niezbędnych potrzeb. 


Art, 3. W zakresie zaspakajania niezbędnych 
potrzeb do życia (art. 1) opieka spolaczna polega na 
dostarczaniu: i 

a) koniecznych środków żywności, bielizny, odzie- 
ży I obuwia; 

b) odpowiedniago pomieszczenia z opałem I 
światłem; 

c) pomocy w nabyciu niezbędnych narzędzi pra- 
cy zawodowej, pomocy w dzledzinie higieniczno- 
sanitarnaj; 

d) pomocy w przywróceniu utraconej, lub pod- 
niesieniu zmniejszonej zdolności do pracy. 

Prócz wyżej wymienionych za niezbędne potrze- 
by życiowe uważa się u dzieci staranie o religijno-mo" 
raine, umysłowę | fizyczna ich wychowanie, u młodo- 


"alanych—pomoc w przygotowaniu do pracy zawodowej. 
Madio opieka społeczna obejmuje obowiązek. 


sprawienia pogrzebu. 
Obowiązek sprawowania opieki społecznej w ogólności. 


Art, 44 Obowiązek sprawowania Opieki spoe 
łecznej ciąży poza przypadkiem, przewidzianym w art. 6 
niniejszej ustawy, na związkach komunalnych. o ile 
w poszczególnych wypadkach pewne osoby flzyczne 
lub prawne ua mocy przepisów, czy Innego tytułu 
prawnego nie są zobowiązane do pokrycia wydatków 
na niezbędne potrzeby życiowe 


Rozgraniczenie ebowiązków opiekuńczych gmit, powia* 
tów, województw i Państwa. 


Art. 5. Obowiązki związków komunałnych w za- 
kresie wykonywania opieki społecznej rozgraniczają 
się w sposób następujący: 

o) gminy wiejskie i miasta, nie wydzielone ze 
związku komunalnego powiatowego, sprawują zasadni- 
czo opiekę pozazakłedową, zakiadową zaś o tyle, 
o ile fundusze gminne pozwoią na założenie i utrzy- 
manie zakładu; 

b) związki komunalne powiatowe uzupełniają 
opiekę gmin wiejskich i miast, nłe wydzielonych ze 
związku komunalnego powiatowego, przez udzielanie 
pomocy materjalnej gminom, nie mogącym o własnych 
środkach podołać ciążącym na nich obowiązkom opie- 
kuńczym, oraz organizują i sprawują działy opieki spo- 
łecznej, wymagającej stalych urządzeń | zakładów 
i obejmującej działalnością swoją cały powiat, a prze- 
kraczającej zdolność finansową gmin; 

© miasta, wydzielone ze związku powiatowego, 
sprawują oplekę zakiadową i pozazałiładową; t 

d) wojewódzkie związki komunalne uzupełniają 
opiekę, wykonywaną «przez związki komunalne powla- 
towe i miasta, wydzielono ze związku komunalnego 
powiatowego, przez udzielanie pomocy materjalnej 
powiatom i mlastom, wydzielonym ze związku komu- 
nalnego powiatowego, oraz sprawują dzłały opieki 
Społecznej. wymagającej stałych urządzeń | zakładów 
I obejmującej peA IEE, l swoją całe województwo, 
a przekraczającej zdolność finansową powiatów I miast, 
wydzielonych ze związku powiatowego. ) ; 

Punkty a) I b) niniejszego artykułu nie zwalniają 
jednak gmin -wiejskich i miejskich od obowiązku 
zwrotu kosztów utrzymania w zakładach innych związ” 
ków komunalnych. 

Art. €. Państwo, poza przypadkami. w niniejszej 
ustawie wymienionymi, ponosi wydatki, połączone 
z opieką nad osobami, względem których ma specjal- 
ne. obowiązki z tytułu publicznego, tudzież z wykona- 
niem tych rodzajów opieki, które przekraczają możność 
świadczenia związków komunalnych. 

Art. 7. Czynniki, zobowiązane w myśl art, 5 
16 niniejszej ustawy do sprawowania opieki zakłado- 
wej, moga spelniać zadania powyższe za pośrednictwem 
wszelkich odpowiednich zakładów opiekuńczych na 
zasadzie zawartej z niemł umowy. 


Nabycie prawa. do trwałej cpieki. 


Art. 8. Prawo do trwałej opieki ze strony gml- 
ny nabywają obywatele Rzeczypospolitej Polskiej przez 
conajmalaj roczny pobyt w grólńie, 


Nadto to prawa nabywają: 

a) kobiety przez zamążpójścia od chwili zawarcia 
malżeństwa—w tej gminie, w której rzeczone prawo 
służy mężowi. , 

Prawo to, wsposób powyższy nabyte, nie gaśnie 
przez owdowlenie, rozwiązanie lub rozdzielenia małżeń- 
stwa, dopóki nie zostanie nabyte w Innej gminie; 

b) dzieci do‘ lat 16, Slubne, lub w myśl ustawy 
cywilnej ze ślubnemi równouprawnione — w tej gminie, 
w której służy ono ojcu. Wszelkie zmiany w zakre» 
sle prawa do opieki ojca powodują te same zmiany 
w odnośnemi prawie dziecka; . 

c) dzieci do lat 16, których ojciec nie żyje — 
w tei gminie, w której prawo to miał w chwili śmierci 
Ich Śiubny ojciec, względnie matka, o 'leta po śmierci 
męża nabyła własne prawo do opieki; 

d) dzieci do lat 16, ślubne, które w małżeństwie 
rozdzielonem pozostają przy matce, oraz dzieci nie 
ślubne — w tej gminie, w któraj służy rzeczone prawo 
matce. (Dok. nast.) 


KRONIKA URZĘDOWA 


A 


USTAWA Z DNIA 11 SIERPNIA 1923 R. O PODATKU 
MAJĄTKOWYM. 
(Dokończenie). 
Oauolańia, 

Od oszacowania majątku przysługuje stronie od" 
wolanie w ciągu 30 dni od otrzymania nakazu, Odwo- 
łanie spóźnione o 15 dni jest rozpatrywane tylka w ra- 
zie usprawiedjiwienia opóźnienia. Odwołanie nie wstrzy- 
muję obowiązku wpłacenia podatku. Przewodniczący 
komisji szucunkowej może wneść sprzaciw przeciw 
uchwałom komisji. Sprzeciw wraz z ewentualną odpo- 
wiedzią płatnika zastaje przesłany do Komisj! odwo- 
ła'sczej. która rozstrzyga, po przeprowadzonem przez 
sieble dochodzeniu, w ostatniej instancji. Komisja 
władna jest iównież podnieść podatek o ile zo- 
stał wymierzony w nieodpowiedniej wysokości. Od 
decyzji komisji odwoławczej można wnłeść skargę do 
Najwyższego irybunału Administracyjnego. 


Uiuzczenie podatku, 


O ile zaliczka została wpiacona większa od wy- 
mierzonej raty, różnica wilcze się na ratę następną, 


„o lie mnłajsza—winna nastąpić dopłata, z dollczeniem 


procentu zwiokl. 

Jeżeli majątek”wskutek rieszczęśllwego wypadka 
straci */; część wartości, płatnikowi służy prawo w cią- 
gu dn! 60-ciu wniesienia prośby o zmniejszenie lub 
umorzenie’ podatku, © Ile okaże się, że z jakichkol- 
wiekbądź przyczyn został wymierzony za niski podatek, 
płatnik winień być dodatkowo pociągnięty do podatku 
do końca' 1933 r, wrazie Śiniarci płatnika podatek 
obciąża masę spadkową. 

Podatek majątkowy korzysta z ustawowego pierw= 
szeństwa zaspokojenia z całego majątku ruchomego 
I nieruchomego: Podatek może być ulszczony: marka- 
mi poiskiemii według kursu franka złotego (który 
co.15 dni vkreśła Minister Skarbu), listami zastawnemi 
(których rodzaj określi Minister Skarbu) i obligacjami 
pierwszeństwa. 

i Na zapłacenie podatku płatnik będzie mógł za- 
ciągnąć pożyczkę, korzystejącą z praw pierwszeństwa, 
pod warunkióm culkowiiego zużycia jej na zapłacenie 
podatku. : , 


Spółki akcyjne | komandytowe mogą na zapłatę ' 


podatku wypuszczać obligacje pierwszeństwa, opiewa” 
jące na franki złote, spłacane w ciągu 10 iat, z warun= 

lam złożenia ich do kasy gskarbowej. Od płatnika za- 
legającego w płaceniu podatku, podatek może być 
sciągnięty na jego koszt w drodze egzekucji, łub też 


na jego koszt może być zaciągnięta piużyczka, w li- ' 


stach zastawnych. w krajowaj Insżyłucji kredytowej, 
opiewających na zlote franki, Pożyczka zabezpieczona 
zostania na majątku płatnika. 

W tym celu minister może utworzyć oddzielną 
instytucję kredytu długoterminowego, sprawę wydawa- 
nia pożyczek w listach zastawnych, oplewających na 
franki złote.. . . . . . 

Otrzymane obligacje ' l listy zastawne minister 
może sprzedać, zestawić I zmienić. 


Uigi. 


Dyrektor izby Skarbowej może odroczyć zapłatę ` 


podatku właścicielom domów, co do których obowią» 
zuje ustawa o ochronie lokatorów, jeżeli dochód ż te- 
go domu jest dla płatnika jedynem źródłem utrzyma- 
nie, Minister Skarbu nioże odroczyć płatnikom zapłaty 
w wyjątkowych wypadkach: 


Przepisy karne. 


Osoby wchodzące w skład zarządów gmin za 
nleścisła i nieterminowe wykonanie obowiązków, wło- 
żonych na nia przez ustawę niniejszą, mogą być przez 
właściwą władzę administracyjną skazane na karą po- 
rządkową, do kwoty odpowiędającej liczbie i000 fr. zł. 
Za niezłożenia we właściwym terminia zeznania o ma- 
jątku platnik może zostać skazanym, nawet kilkakrat- 
nie przaz Komisje (względnie lzbę Skarbową) na taką 
samą karę. 

Osoby wezwane do złożenia , wyjaśnień. winne 
nie wypełniania żądania—mogą być skarana przez Ko- 
misję na grzywną odpowiadającą 500 frankom zlatym. 


Osoby niedopuszczające uprawnionych do dok: 
nywania oględzin, o ile nie podlegają surowszej kasze 
w myśl istniejących przepisów, ulegną karze pozbawie 
nia wolności do 3 miesięcy I grzywnie do 2000 franków 
złotych. 

Kto świadomie w swojej, lub cudzej sprawie zło 
ży nieprawdziwe zeznanie, lub wyjaśnienie, mogące się 
przyczynić do udaramnienia lub uszczupłenia podatku, 
skazany zostanie na karę pozbawienia wolności do 
6 miesięcy i t-no do Ż0stę krotnej sumy, niewyrnieczo” 
nego, iub uszczupionego podatku. 

Członkowie Komisji I podkomisji, winni ujawnie- 
nia tajemnicy mogą być skazani na karę do 5 tysięcy 
fr. ał a w razie popełnienia przestępstwa na karę poza 
bawienia wolności do 6 milasięcy. 

Świadek, iub biegły składający świadcxnie nie- 
prawdziwe zeznanie może być skazany. na karę do 
3,000 fr. zł. a w razie okoliczności obciążających, na 
karę pozbawienia wolności do 6 miesięcy. 

Dia ostatnich przestępstw właściwe są sądy poe 
wiatowe, iub pokoju. 

W razie niemożności osiągnięcia grzywny, zosta- 
ję zamienione na karę pozbawienia wolności, stoaow* 
nie do ogólnych przepisów, jednak nle wyżaj 6 mic- 
węcy. Grzywny nałożone w drodza administracyjno 
skarbowej nie ulegają zamianie na areszt | uważane 


„są za zgległość podatkową. 


Odpowiedzialność za przestępstwa gaśnie w prze- 
ciągu lat. 5 od dnia popełniania czynu przestępnago- 

Na końcu ustawy znajdują się przepisy iaguiują, 
ce sposób doręczania płatnikom wszelkich pisin naka- 
zów, wazwań, obwieszczeń, | t. p. ' 


ROZPORZĄDZENIE RADY MINISTRÓW Z DNIA 22 PAŹ- 

DZIERNIKA 1923 R.-W PRZEDMIOCIE ZMIAN W KWO- 

TACH PIEMNIĘZNYCH OKREŚLONYCH W PRZEPISACH 

KARNYCH, KARNO-ADMINISTRACYJNYCH I NIEKTÓ. 

RYCH SKARBOWYCH. ORAZ w PRZEPISACH PORZĄD= 
KOWYCH ł DYSCYPLINARNYCH. 


W 109 numerza Dziannika (staw. ukazało się 
rozporządzenie Rady Ministrów, wydane na zasadzie 
uprawnień udzielonych jej ustawami z dnia 11, sierp- 
nla 1923 r. (Dz. U. 90 1 9%. 

Rozporządzenie to wchodzi w życie z dniem 1 


„listopada I nie stosuje siądo przestępstw popełnic: 
„mych przed tym dniem. 


Na mocy owego rozporządzenia w przepisach 
karno-sądowych byłej dzielnicy austrjackiej, ogłoszo- 
nych po 31 grudnia 1918 roku, a przad 1 stycznia 1920 
roku zostały podwyższone — 10 tysięcy razy najniższa 
l najwyższe granice grzywien i grzywny, oznaczona 
stałą kwotą oraz 3 tysięcy razy — kwoty, od których 
zależna jest kwalifikacja przastępstw. 

, W ustawie z dniu 2 lipca 1920 roku o zwalcza- 
niu lichwy wojennej (ze zmianami 5 sierpnia 1922 ro- 
ku) zostały podwyższone 200-to krotnie najwyższe” gra- 
nice grzywien, a 20-to krotnie kwoty, od których zale: 
ży kwalifikacja czynu przestępnego. Sprawy z art. 19 
ustawy o llchwie, w stosunku do przestępstw popeł- 
nionych pa 1 listopada 1923 roku, należeć będą do 
kornpetencji Sądu Pokoju, o ile nieprawny zysk nia 
przekracza 2 miljonów marek. - 

W przepisach karno-sądowych A eh 
w jakiejkolwiek dzielnicy ogłoszonych po 31 grudnia 
1919 roku, granice grzywien i grzywny oznaczone 
w stałych kwotach zostały podwyższone w przepisach 
ogłoszonych w 1920 r. — 100 krotnie, w 1921 — 50-<io 
krotnie i w 1922 — 20-to krotnie, w pierwszej połowie 
1923 — 5-clokrotnle. 

Powyższe zmiany stosują się również do posta- 
nowień karnych, których przekroczenie przekazane jęst 
orzecznictwu wład administracyjnych, oraz do wykros 
czeń dyscyplinarnych I porządzowych, 

W byłej dzielnicy rosyjskiej w ustawach i roze 
porządzeniach ogłoszonych przed 31 grudnia 1919 ro- 


- ku, których przekroczenie przekazane jest orzecznic= 


twu władz administracyjnuych -granica grzywien ozna- 
czona w markach polskich została podwyższona 10 ty- 
sięcy razy, a oznaczona w rublaci: będzie zastąpiona 
ilością marek polskich, otrzymaną z pomnożenia sumy 
rubil przez 20 tysięcy. 

W byłej dzielnicy austrjackiej w ustawach i roz- 
porządzeniach ogłoszunych przed 31 grudnia 1918 ro- 
ku, odnośnie do przexroczeń . przekazanych orzecznic- 
twu władz adrninistracyjnych, celem przemianowania 
na marki .poiskie sumy koron mnoży się przez 10 ty- 
sięcy, a złota reńskie przez 20 tysięcy. ` 

Przepisy te stosują się również do wykroczeń 
porządkowych i dyscypiinarnych. 

Jeżeli kwota została zmieniona późniejszym prze- 
pisem szczegółowym, za podstawę do żastosowania 
podwyżki należy przyjąć kwotę zmienioną. llość ma- 
rek niemieckich zastąpić należy taką samą ilością ma- 
rek poiskich, a złotych polskich -— podwójną ilością 
marek, i 

Na zasadzie tego rozporządzania Zostały rów- 
nież podwyższone granice kar pieniężnych, oznacze- 
nych w walucie austrjackiej, nakladanych przez wła- 
dze samorządowa. © j stoj : 

Rozporządzenie niniejsze obejmuje przekrocze» 
nia chochy niawyłącznie przekazane orzecznictwu władz 
administracyjnych, oraz skarbowych. c 

Rozporządzenie nie odnosi się do postanowień, 
których zmianę zastrzeżono władzy innej, niż Radu Mi- 
nistrów. Przepisy niniejszego iezporządzenia nie odno- 
szą sią również do kodeksu karnego i ustawy postę- 
powania karnego | przepisów, w których zostały już 
poczynione poprawki ustawami z dnia 1i sierpnia 1923 r. 
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W SPRAWIE USTALENIA OBYWATELSTWA FUNKCJO- 
NARJUSZÓW PAŃSTWOWYCH. 


W związku z okólnikiem Ne 68 z dn. 3-VII 1923r. 

L. P. O. 7387 w przedmiocie rewizii stosunku służbo- 
wego funkcjonarjuszów państwowych ze względu na ich 
obywatelstwo. polecił p. Minister Spraw Wewnętrznych 
okólnikiem Nr. 79, wystęsowanym do pp. Wojewodów, 
Komisarza Rządu m. st. Warszawy i Delegata Rządu 
w Wilnie, aby podlegle Im urzędy, wskazane w ust. a. 
art. 7 rozporządzenia z dn. 7-VI 1920 r. (Dz. Ost. R. P. 
Nr. 52 poz. 320) ze zmianami wynikającemi z rozporzą- 
dzenia z dn. 5-H 1921 r. (Dz. Ust, R. P. Nr. 16 poz. 95), 
wydawały funkcjonarjuszom .paristwowym i wojskowym, 
zgłaszającym się po zaświadczenia obywatelstwa poi- 
skizgo, formalne takie zaświadczenia, o ile Istnieją 
prawns do tego podstawy, w temple jaknajszybszem 
wedlug wzoru Nr. 1 dołączonego do powolanego wy- 
żej rozporządzenia z dnia 7-Vi 1920 r. 
s Osobom tym ma być udzielana jaknajdalej idą- 
ca pomoc przy przeprowadzaniu dowodu obywatelstwa 
polskiego, stosownie do wskazówek zawartych w p.68 
instrukcji w mej = obywatelstwa z dn. 8-VIIL 1920 
roku Nr. A. P. 2778/5. Prośby takle. oraz wydane po= 
świadczenia, wolne są od oplaty stemplowej w myśl 
p. 986 przepisów w przedmiocie opłat stempiowych 
od podań oraz świadectw urzędowych z dn. 24-VI 1923 
roku (Dz, (st. R. P. Nr. 44 poz. 298). Na poświadcze- 
niach winno być jednak wyrażnie wymienione, że słu- 
żą one wyiącznie dia przedłożenia służbowej wladzy 
petenta. 

Wreszcle w uzupełnieniu wyżej wymienionego 
ekólnika nadmieniono, że w myśl p. 5 art 4 ustawy 
ź dnia 20-! 1920 r. (Dz. Ust. R. P. Nr. 7 poz. 44) oraz 
art. 5 powołanego wyżej rozporządzenia z dn. 7-Vi 
1920 r. obywatelstwo polskłe nabywa się między inne- 
mi przez objęcie nadanego na stałe (a więc nie kon- 
traktowo), prowizorycznie lub do odwołania, zgodnie 
z przepisami obowiązującemi urzędu w polskiej cywil- 
nej slużbie państwowej, o ile władza nadająca urząd 
nie uczyniła przeciwnego zastrzeżenia. Wobec tego 
wyjaśniono, że od urzędników mianowanych na stałe 
w sposób powyższy, przed wejściem w życle obowiązue 
jącej obecnie ustawy o państwowej służbie cywilnej, 
tj. przed dniem i-IV 1922 r. nie należy żądać przed- 
stawlenia formalnych oświadczeń o tem, że są obywa- 
'talami polskimi. 

Treść tego okólnika ogłosił w całości również 
p. Gł, Kmdt P. P. rozkazem z dn. 22.IX 1923 r. Nr. 223. 


TRANSATLANTYCKA RADJOSTACJA W WARSZAWIE. 


Z końcem miesłąca września 1923 r. została 
otwarta bezpośrednia kómunikacja radjotelegraficzna 
pomiędzy Polską a Stanami Zjednoczonemi Ameryki 
Północnej za pośrednictwem nowo wybudowanej i już 
uruchomionej transatlantyckiej stacji radlotelegraficz= 
nej w Warszawie, która stale będzie pracowala z New- 
Yorkiem. Na razie pracuje w całej pełni stacja odbior- 
cza. Stacja nadawcza poddana jest próbom ! w ciągu 
bieżącego miesiąca zacznie już działać nieprzarwanie. 

Droga „via Radjo-Warszawa* można będzie prze” 
syłeć wszelkiego rodzaju teiegramy, nie wyłączając 
plinych prasowych i zniżkowych (nieplinych) oraz za- 
morskich. do: 1) wszystkich krajów Ameryki Północnej 
i Środkowej za opłatą o 20 centimów w złocie niższą 
ód odnośnych oplat drogą telegraficzną drutem (kab- 
lem), SW o 5 centimów w złocie niższą od drogi 

«„Radio-France*; n. p. telegram z- Polski do Illinois 
kosztuje drogą kabiową 1 fr, 70 cent. w złocie. drogą 
Redio-France 1 fr. 55 cent. a nową drogą „via Radio- 
Warszawa” będzie kosztował 1 fr. 50 cent. w złocie od 
wyrazu, osiach krajów Ameryki Południowej za 
opłatą o centimów w złocie niższą od każdorazo- 
wej najniższej opłaty drogą kablową (telegraficzną); 
n. p. najniższa taryfa drutowa do Argentyny („via Tais- 
man“) wynos! 3 fr. 70-cent. w złocie; przy uzyciu dro- 

"qi „via RKadio-Warszawa" koszt nadania wyniesie 3 fr. 
50 cent. w złocie od wyrazu. : 

Wskazówka „via Radio-Warszawa“ jest bezpłatna 
i winna być umieszczona na blankiecie telegraficznym 
w rubryce „uwagi służbowe”, Teiegramy za wskazówką 
„Vla Radio-Warszawa” mają być kierowane najkrótszą 


drogą do Warszawy. Zarządzenia niniejsze zamieszczo- / 


+ ne w oryginale w Dz. Urz. Min, Poczt I Teiegr. Nr, 43 
z dn. 29-IX 1923 r., polecono podać do wiadomości o- 
gółu publiczności przez wywieszenie na widocznem 
miejscu, jako też przez opublikowanie w miejscowej 
prasie. Dzień zaś całkowitego otwarcia omawianej ko- 
munikacji zostanie podany talegraficznie . wszystkim 
urzędom. 


ODEBRANIE DEBITU POCZTOWEGO. 


Na mocy rozporządzenła powołanych władz za- 
kazany jest przywóz do Rzeczypospolitej Polskiej, roz- 
powszechnianie w kraju i przewóz zagranicę a) mie- 
sięcznika poelesjonistycznege „Dle Stimme” (Głos) wy- 
dawanego w Beriinie, b) książki „Die Teorie un prak- 
tik fun der socjaler rowolucje, fun Nikolaj Lenin“ wy- 

- danej przez wydawnictwo „Naje Welt" w Nowym-Yor- 
ku w języku żydowskim. (D2. Urz, Min. Poczt 6 Tels- 
grafów s dn. 6-X 1923 r. Ji ś4óe dn. 20-X 193 r. Ni 45), 


UNIEWAŻNIENIE LEGITYMACJI. 


Unieważniono następujące legitymacje: 
B. post. Kokoła Józefa, z P. K, Pol. w Rybniku, 
Nr. 3495; 
b. post, Dryndy Augustyna, z P, K. Pol. w Tar- 
nowskich Górach, Nr. 2180; 
b. urz. wewn. Makowskiego Teodora, z Gł. Kmdy 
Fol. Woj. Śląsk, Nr. 3270; A 
st. post. Kasaflera Józefa, z komisarjatu Pol. 
„w Cieszynie, Mr. 4160 (z prawem przejazdu koleją) zna- 
czek śledczy Nr. 86; 
st. post. 15 komis. P. P, m. st. Warszawy, Przy- 
bysza Wladyslawa, Nr. 2024; 


GAZETA ADMINISTRACJI I POLICJI PAŃSTWOWEJ. 


post. Stolarka Ignacego, z P. K, P. P. w Stryju, 
Nr, 1565 b; 

post. Tomiczka Rudolfa, z O, K. P. P. w Brze- 
ściu, Nr. 1635 b; . 

b. post. Charezlńskiego Edwarda, z O. K. P. P. 
w Brześciu, Ne. 1635 b; i i 

post. Wajdy Michala, z P. K. P. P. w Kopyczyń- 
cach, Nr. 1437; 

aspiranta Kotui! Józefa, z P. K. P, w Zbarażu, 
Nr, 250 a. F. 

b. post. Biniara Józefa, z | Komis. w Katowl- 
cach, Nr. 772: 

st. post. sł. śl. Świerqłela Hugona, z P. K. P, P. 
w Gnieźnie, Nr. 140 (znaczek śledczy); 

post. Leopolda Troszki, z Gł. Kmdy Pol. Wojew. 
śląsk. Nr. 2777: 
Ñ posts Ignacego Głydy, z Ó. K. P, P. w Brześciu 

l. , 

post. Piotra Psiorza, z P. K. P, P. w Witkowła, 
Nr. 1953; 

st. post. Stefana Ryziaka, z O. K. P. P. we Lwo- 
wie, Nr, 1140; u 

Post. sl. śl. Buczka Jakóba, z Eksp. Pol. śled. 
w Stanisławowia, Nr. 551 b; 

przod. sł. śl. Brzezicklago Michała z Eksp. pol. 
śled. w Stanisiawowie, Nr. 15 (znaczek służbowy); 

post. 12 kom. P. P. m. st. Warszawy, Bednarowi- 
cza Jana, Nr. 1139; 

b. st. post. Kazimierza Kuczyńskiego, z P. K. P. 
P. w Duniiowiczach, Nr. 307; 

wyw. Poiaczka Walerjana, z eksp. urz. SI. w Czę- 
atochowie, Nr. 295 (znaczek śledczy); 

post. Si. śi. Józefa Kosteckiego, z eksp. urz. śl. 
w Krakowia, Nr. 2761: 

post. Stanisława Wielgusa, z eksp. urz. śl, w Ja- 
sle, Nr. 31 (znaczek śledczy). 

Województwo Krakowskie reskryptem z dn. 28.IX 
r. b. Nr. ilH-9003 ex 1923 unieważniło łegitymację koie- 
jową wystawioną przez Województwo dnla 25 lutego 
1923 r. do L. 33 na nazwisko Starosty Fellksa Stań- 
kowsklego, a reskryptem z dnia 29.IX r. b. L. [ii-9004 
ex 1923 zagubioną legitymację kolejową wystawioną 
dnia 27 stycznia 1922 do L. 558 ne nazwiska Tomasza 
Zycha oficiała kancelaryjnego Starostwa w Białej, 

Komisja Graniczna Poisko.Czeska w Nowym Są- 
czu unieważnia zagubioną legitymację graniczną L. 159, 
wystawioną na nazwisko Antoniego Jaworka, a upo- 
ważniającą do przekraczania granicy Rzeczypospolitej 
Polskiej. Legitymacją ta, formatu ćwiartkowego o dru- 
kowanym tekście z jednej strony w języku polskim, 
z drugiej czeskim, opatrzona jest ze strony polskiej 
okrąglą płaczęcią powyższej Komisji, a ze strony 
Czeskiej owalną pieczęcią „Commision de Delimitation 
Polono-Tchecoslovaque, Delegation  Tchecosłovaque 
Ceskosiovenska Delegace rozłranicovaci Komise «cst. 
polské“. W razle znalezienia, pó odebrania tejże 
iegitymacji, naieży odesłać ją do Komisji Granicznaj 
Polsko-Czeskiej w N. Sączu. 


PRZESTĘPCZOŚĆ 
W RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ 
W M. LIPCU 1923. 


Zameld. Wykr. 
Zdrada glówna . . « « « a a o a o „ = 3 
Inne przestępstwa polityczne . « « « »: — 135 
Bunt f opór władzy « . . o. s + e a « = 447 
Inne przestępstwa przeciwko władzy. „ . — 7512 
Przestępstwa urzędowe . . « « s a s + — 149 
Szplegostwo . . 1 «o a on a e 4 = 16 
Dezercja . . AE PEWEACE POPR me LU) 
Inne przestępstwa przeciwke sile wojsko- 
wej i Państwa . . « « « « e a e s = 103 
zakłócenie spokoju pubilcznego «a „ „. . — 5363 
Ukrywanie przestępców , . » o a a « « — 91 
Przemytnictwo RMS „4800.60 a. 6%, A/T 362 
Włóczęgostwo i żebranina. » « « s » « — 1361 
Spekulacja walutą „ . . « « « s « a « — 240 
Fałszerstwa pieniędzy i papier. wartośc, „ 35 28 
l dokumentów, dowodów „ „ » 138 137 
s ESL octan ry r 6 
* artykułów spożywczych . e » 72 M 
> innego rodzaju . . « « « » 42 42 
Rabunek, rozbój w bandach . . „ « « « 72 37 
Rabunek, rozbój zwykły . . . . . . «172 134 
Morderstwo, zabójstwo, rozbójn. w band, . 12 10 
Morderstwo, zabójstwo zwykłe . . . « - 145 129 
Dzleclobójstwo . - « « «4 25 6 « 79 69 
Innego rodzaju pozbawianie życia. . „ » 74 67 
Podpalenie zbrodnicze . s. « « s „ «127 79 
Pożary przypadkowe . . « « 2 o a e + — 611 
Stręczanie da nierządu , . . . « « « » 28 28 


Przastępstwa na tle seksuałnem |. „ 102 89 


Inna przestępstwa przeciwko moralności . 857 815 
Uszkodzenie cielesne. . « . . . o „. 2683 2639 
Spędzenie płodu . . . . . * » a „126 107 
Podrzucenie, porzucenia dziecka „ „ . . 139 51 
Handel żywym towarem . . « » a » » ' 2 2 
Śwlętokradztwo . «.« « « « « e. a e 28 10 
Kradzież kasowa z. włamaniem a » « » „ 13 6 
5 kolejowa z wlamaniem » « « . . 89 57 
Kradzież kolejowa bez włamanła - - . 873 703 
Innego rodzaju kradzieże z włamaniem, 2969 1777 
Kradzież kieszonkowa . . « « » « » 1178 574 
„ z pola i iasu . . . «. i — 4457 


» przewodów telegr. I telefon. ża 75 © 


Innego rodzaju kradzieże bez włamanta 12176 9235 
Kradzież konl zameld. 397 ilość szt, 473 wykr. 204 

z bydła . z- doi udał e 3, 4 162 96 
Oszustwo „ . - + « a a e 0 a . „ 1072 990 
Wymuszenie „ . - e „ 2 6 e 2 e a « 65 65 
Sprzeniewierzenie a o +: « a a » è „2ł3 205 


N 46 
Paserstwo . e « « « a a a a sora — 254 
Lichwa, askarstwo ui s fav a. 4.0 al s/ == 42586 
Hazard karciany 2 . « a es s s e s — 184 
Potsjemne gorzalnictwo . « s a e «  — 62 
Khzownictwo .4dh=: = = s a: e e — "125 
Przekroczenie przepisów sanitarn.-administr. — 23445 


Ą handiow.administr. — 20592 
Samobójstwa stwierdz. tożsam. 301 nie stw. 39 
Nieszczęśiiwe wyp. ogół. 1203 w tem wyp. śmier. 622 


Zaginięcia osób . . . a.b s e a s — 105 
Przekroczenia meldunkowe » s s » s» « — 39981 
Opiistwo Ri 2 ARG 2a, |. =" CZE 
Przekupstwo uw aa dw op Gg 0 78 
Przywłaszczenie . « « « « a a a 4 6 6 — 512 
Bigamja K_a, ła AB: 8 ma. ać a a = 10 
Krzywoprzysięstwo . o « « s os 4 e — 2 
Zbiegostwo aresztanł. . „ . » » u. SwaS7 
Nielegałne przekroczenie granicy . . . . — 24 
Różne .,. » « NEATE . — 31465 


Ogółem zameldowano 135,546, wykryto 129,867 


RUCH SŁUŻBOWY. 


W Ministerstwie Spraw Wewnętrznych: 


Prezydent Rzeczypospolitej postanowieniami z dn. 
30 września 1923 r., zgodnie z art. 33 ustawy konsty- 
tucyjnej z dnia 15 lipca 1920 r., zatwjace! statut or- 
ganiczny Województwa Śląskiego (Dz. Ü. R. P. Nr. 73, 
Poz. 497) zamianowai: d-ra Adama Przybołowicza i d-ra 
Romana Trzeciaka — naczelnikami wydziałów, d-re Wi. 


tolda Banaszkiewicza | Fryderyka Andresa — urzednika- 


mi V st. si, w urzędzie Wojewódzkim Śląskim w Ka« 
towicach: 


WE WŁADZACH 1 INSTANCJI: 


Mianowani: 

Starostami: s 

Referent Starostwa w Ryplnie Koztorowski Tades 
usz — Kierownikiem Starostwa w Przasnyszu. 

Ulrzędnik VIi st. sł. w Starostwie w Brześciu n/B. 
Czernik Franciszek — Starostą w.Drohiczynie. 

P. o. Starosty Zdunowice Stanistaw — Starostą 
w Lidzie. 


Í a Z Z UE 
KOMUNIKAT WARSZAWSKIEJ IZBY SKARBO- 
WEJ W SPRAWIE WPŁACANIA PODATKÓW. 


Celem ułatwienia w uiszczaniu należności skar- 
bowych, zaleca się wpłacanie podatków w Warszawie 
za pośrednictwem Pocztowej Kasy Oszczędności i za- 
razem zwraca się uwagę, eby celem właściwego zara- 
chowania wpłaconych sum, piatnicy posługiwali się 


- przy uiszczaniu podatku majątkowego wyłącznie specjale 


mymł.dla tege podatku biankiełami, przy uiszczaniu 
zaś innych podatków blankietami nądawczymi skarbo- 
wymi i obowiązkowo podawali na odwrotnej stronie 
dowodu wpłaty, przeznaczonego dla Kasy Skarbowej, 
następujące dane: 

a) nazwę Urzędu Skarbowego, względnie Nr. okres 
gu wymiarowego, na którego rachunek jest wpłacony 
podatek, 

b) nazwę podatku | czas, za jaki podatek jest 
wpłacony, 

c) Nr. nakazu platniczego, względnie pozycję 
księgi bierczaj I 

d) dokładny adres płatnika. 

Przy wypelnłaniu specjalnych blankietów do po- 
datku majątkowego na odwrotnej stronie blankietu, 
należy uwzględnić kategorję podatku majątkowego: 
1) od posiadłości gruntowych, 2) od przedsiębiorstw 
przemysłowych i handiowych i 3) od wszystkich in- 
nych kategorj! majątku | wpisywać do odnośnej ru- 
bryki wyraźnie, ód jaklej kategorji majątku uiszcza 
się podatek. Nadto osoby prawne winny wyraźnie za- 
znaczać na przedniej stronie dowodu wplaty, czy są 
obowiązane do publicznego składania sprawozdań. 

Przy wpłatach podatku przemysłowego (od obro- 
tu) ponadto należy podawać, jaką sumę wpiaca silę na 
docnód Skarbu, a jaka na rzecz miasta, oraz wskazać 
miejsce siedziby przedsiębiorstwa (ulicę I Nr. domu). 

Niestosowanie się du powyźszego uniemożliwia Kusom 
Skarbowym zarachowawie wpłaconej sumy na konto plat- 
mika i może spowodować przymusowe ściąganie już wpla- 
canego podatku, 

Kasa Skarbowa I w Warszawie (Rymarska 12) 
posiada konto czekowe ....- eea... Nr. 30087 
| specjalne konto wyłącznie dla podatku majątkowego 
Nr. 9000/21, na które można wpłacać podatki, wymie- 
rzane przez I, Il I V Urząd Skarbowy podatków i opiat 
skarbowych w Warszawie (Komisarjaty Policyjne: 1, 2, 
3, 4, 5. to, 12, 14, 15, 17, 18, 24, 25 i 26), oraz przez 
Oddział Bilansowy Warszawskiej Izby Skarbowej. 

Kasa Skarbowa li w Warszawie (Nowogrodzka 60) 
posiada konto czekowe .. + .. . « .. . Nr. 38311 i spe- 
cjalne konto wylącznie dla podatku majątkowego 
«ea... Nr. 9000/22 na które można wpłacać podatki 
wymierzane przez iii i IV Urząd Skarbowy Podatków 
t Opłat Skarbowych w Warszawie (Komisarjaty Poti- 
cyjne 6, 7. 8. 9, 11. 13, 16, 19, 20, 22 i 23). 

Pray wpłacaniu podatku majątlowego, względnie 
innych podatków, za Pośredniciwem Pocztowej Kasy 
Oszczędności należy żądać w Urzędach pocziowych specjal- 
nych blankietów nudatczych skarbowych i dokładnie wye 
pułniać odwroiną stronę dowodu wpłaty. 

W razie jakichkolwiek watpliwości naley przed 
wpłatą w zs 7 > e zwracać się o wyjaśnienia do 
właściwego Urzędu Skarbowego, względnie Oddziału Bi- 
lansowego Izby Skarlowej, 
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Dn. 3 listopada rano p. Prezydent Rze- 
czypospolitej wyjechał samochodem z Warsza" 
wy -do Pułtuska na uroczystość wręczenia sztan- 
ru 13 p.p. Po drodze do Pułtuska p. Prezydent 
zatrzymał się w Serocku, gdzie oczekiwali już 
nań: Wojewoda warszawski Sołtan, Komendant 
P. P. Okr. Warsz. insp. Tomanowski, oraz sta- 
rostowie pułtuski i makowski. W dalszej drodze 
zatrzymał się p. Prezydent przed bramą tryum- 
falną w Lubienicy. 

Przy wjeżdzie do Pułtuska oczekiwali na 
p. Prezydenta min. spr. wojsk. gen. Szeptycki, 
d-ca O. K. gen. Konarzewski, wielu wyższych 
oficerów, przedstawiciele władz państwowych 
i miejskich, organizacje, szkoły i nieprzejrzane 
rzesze ludności, 

Po uroczystej mszy św. celebrowanej przez 
ks. biskupa Galla nastąpiło poświęcenie sztan- 


daru 13 p. p. Z kościoła udał się p. Prezydent ` 


na rynek, gdzie wręczył pułkowi sztandar, przy- 
czem wygłosił następujące przemówienie: 

„3 listopada: 1918 roku, na wiadomość 
o powstającej ojczyżnie, 13 p- p. wymówił 
posłuszeństwo Austrji i wyruszył z frontu 
włoskiego do Krakowa, ażeby służyć pod 
sztandarem” Polski. 

W ciężkich walkach w okolicach Gród- 
ka Jagiellońskiego, pod Rohatynem, Jagiei- 
nicą, Tarnopolem, a potem między Homlem 
i Uszaczem, pod Okuniewem, Ossowcem 
i Dełatynem wykazywaliście ofiarność i me- 
stwo, godne polskiego rycerstwa. Przez dłu- 
gie lata niewoli życie polskiego żołnierza- 
powstańca przepojone 
i głuchą rozpaczą wobec braku prawowitego 
rządu narodowego i serdecznej opieki ze 
strony społeczeństwa. Te niezmiernie cięże 
kie czasy, kiedy polski żołnierz-powstaniec 
musial być jednocześnie tułaczem, agitato- 
rem, politykiem, dyplomatą—należą już do 
przeszłości. Stoicie teraz razem z całą armją 
polską w pełni swojej krwawo zapracowa- 
nej chwały na straży niepodległej Rzeczypos- 
politej Polskiej.. W Jej imieniu wręczam 
wam ten sztandar, a otaczające was tłumy 
ludności miejscowej, fundującej ten sztan* 
dar, z radością i dumą wpatrzone w was, 
świadczą, że dostąpiliście szczęścia, jakiego 
nie zaznał bezdomny żołnierz-powstaniec. 

Okres poniewierki i tułactwa polskiego 
minął. Frmja polska jest tem, czem być 
powinna, zwartą siłą zbrojną niepodległego 
narodu. Za cenę krwi, obficie przelanej 
w powstaniach i ostatniej wojnie, wyzwoliła 
się Polska. Gdybyśmy nie walczyli o swoją 
niezależność krwią i mieczem, pozostalibyś- 
my pod panowaniem sąsiadów. Pamiętajcie 
o tem. Niema zwycięstwa bez ofiar. Uro- 
czystość wręczenia wam sztandaru łączy się 
z poświęceniem pomnika poległych w bo- 
jach 1918—20 roku. 

13 p. p. miał 530 zabitych i 1460 ran 
nych. Ztąd wasza dzisiejsza chwała, a zara- 
zem obowiązek dalszego doskonaienia się, 
ażeby w przyszłości nie splamić sztandaru, 
przez nich zasłużonego. Wysokie poczucie 
honoru waszej żołnierskiej służby i święte 
umiłowanie ojczyzny, pracy pokojowej, i pod 
czas wojny niech wam zawsze towarzyszy*. 

Po defiladzie p. Prezydent wraz z otocze- 
niem odjechał do koszar na uroczystość odsło= 
nięcia pomnika poległych o wolność oficerów 
i szeregowych 13 p. p. Pan Prezydent złożył 
u stóp pomnika wieniec laurowy, 

W czasie Śniadania wydanego na cześć 
p. Prezydenta przez 13 p. p. w odpowiedzi na 
liczne przemówienia, p. Prezydent powiedział 
co następuje: 

„Żołnierze i obywatele! Miłość ojczy- 
zny wyraża się w poświęceniacii obywateli. 
Podczas wojny poświęcenie *— to ofiara 
z krwi w obronie ojczyzny. Tych poświę* 
ceń mieliśmy wiele, a wzorem ich jest nasza 
armja. Podczas pokoju poświęcenie obywa- 
teli to przedewszystkięm płacenie podat- 
ków i pielęgnowanie cnót obywateiskich. 
Dziś służba powszechna w wojsku. własnem 
wojsku narodowem, wdraża naród do pie- 
lęgnowania tych cnót, wychowuje w niem 
uczucie własnej państwowości, a przedewe 


szystkiem zamiłowanie porządku i karności. - 


Nie od dziś odczuwam, że to promienio- 
wanie naszego wojska coraz dalej sięga 
i coraz więcej przybywa nam obywateli, 
silnych poczuciem własnej państwowości 
i karnością. I dlatego z taką radością zawsze 
obcuję z wojskowymi, bo widze w nich 


było cierpieniem - 
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Przyient Rootypgoltej w Busk. 


<:Wychowawców społeczeństwa, które przez 
~ wiele lat nie przechodziło tej pierwszej, na- 
* turalnej po dojściu do dojrzałości, szkoły. 
+ Co myślę specjalnie o 13 p. p. i jego za- 
sługach, powiedziałem przy wręczeniu sztan- 
daru. Tu chciałbym dodać jeszcze jeden 
bardzo drobny szczegół: nie bał się być 
13-ym. A często słyszę głosy, że niebez- 
piecznie mięć Nr. 13, bo grozi to samemi 
klęskami, samemi katastrofami. Słyszałem, 
że z tego powodu bano się w Warszawie 
uruchomić linję tramwajową Nr. 13. | oto 
ten drobny szczegół wskazuje, co znaczy 
nie bać się. Święciliśmy dziś tak uroczyście 
święto tego pułku i staliśmy u stóp tego 
pomnika, który świadczy o wielu ofiarach, 
złożonych przez pułk na ołtarzu ojczyzny, 
a teraz o jego tryumfie. |! dlatego obco- 
wanie moje z wami chcę zakończyć rozka* 
zem nietylko dla wojskowych, którzy do 
tego przywykli, ale i dla cywilnych obywa- 
- teli: „nigdy się nie bać“. 

O godz. 15-ej p. Prezydent, gorąco żegna” 
ny przez iudność Pułtuska, odjechał do Gołąd- 
kowa, gdzie odbyło się poświęcenie szkoły rol- 
niczej, wybudowanej staraniem sejmiku pu- 
ławskiego. Po poświęceniu, p. Prezydent, zwie” 
dziwszy urządzenia szkoły i gospodarstwa, 
odjechał z powrotem do Warszawy, dokąd 
przybył o godz. 6 wieczorem. 
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Nakaz chwili. 


Kiedy Rzeczpospolita szlachecka pod cio- 
sami sąsiadów. runęła w gruzy, a naród polski 
zakuty został w kajdany niewoli, wiele wybite 
nych umysłów polskich zagłębiło się w fakta 
historji, aby sumienną analizą zbadać przyczy* 
ny, które państwo polskie doprowadziły do 
upadku. Wszyscy znamy wyniki tych badań. 
Wprawdzie perfidja, egoizm i zaborczość są- 
siadów odegrały wybitną rolę w upadku Rze- 
czypospoiitej, ale, okazało się, że i my nie 
byliśmy bez winy. 

Wiemy o liberum veto, o ambicjach kró- 
lewiąt, o zażartych walkach partyjnych, o sob- 
kostwie i egoizmie jednostek, warstw i kate- 
gorji. Ileż razy wyprzysięgałiśmy się w cichości 
ducha, że w nowej, wolnej Polsce błędów tych 
nie powtórzymy. Ileż razy z przekleństwem na 
ustach wspominaliśmy bratobójcze walki, war- 
cholskie tumulty, anarchlczne zapędy. A jednak? 

Ze smutkiem trzeba stwierdzić, że nie 
brak nam narowów i wad, które ciążyły nad 
czynami naszych przodków. Niezbyt daleko 
posuneliśmy się w pojmowaniu stosunku oby- 
wateli i stronnictw do władzy w państwie. Wy- 
bujały indywidualizm, nie uznający poza włas- 
nym ja, źadnych imperatywów i nakazów, nle 
umiejący przerzucać mostu pomiędzy własnemi 
lub swej partji interesami a państwem, przeklę- 
ta przywara, która niejedną zbrodnię zrodziła 
w masach przeciw państwu, pokutuje do dziś 
dnia. Jak za czasów szlacheckich, walkę o wła- 
dzę w kraju przerzuca się do mas, na ulicę, 
miast stanąć na gruncie prawa. Czyżby to by- 
ła walka z Sejmem? 

Przywódcy stronnictw, stojących na sta- 
nowisku interesu państwa, niejednokrotnie za- 
strzegali się przeciw obniżaniu powagi ciał 
ustawodawczych i próbom teroru ulicy na rządy 
w kraju. Rozumne i zgodne z prawem stano- 
wisko. Ale jeśli oświadczenia wodzów stron- 
nictw okazały się pustym dźwiękiem, który 
wpada w próżnię, miast stać się karmem mas, 
to najwidoczniej gangrena, która zżera nasz or- 
ganizm państwowy, tak daleko postąpiła, źe 
odpowiedzialni ludzie w kraju muszą jaknaj- 
szybciej przystąpić do operacji. Nie wolno to- 


lerować choroby, która podgryza powagę pań- 


stwa i władzy, Walka o władzę w kraju nle 
może się toczyć na ulicy. Od tego są insty- 
tucje ustawodawcze: Sejm i Senat. 

Smutne wypadki w Krakowie, które z całą 


„mocą należy potępić, bez względu na to, kto 


jest ich sprawcą, to groźne memento dla pań- 


stwa i powagi władzy w Polsce. Jeśli nadal 


temi drogami pójdzie nasze życie polityczne, 
Rzeczpospolita stanie wobec bardzo ciężkich 
komplikacji wewnętrznych. To też nie wolno 
takich objawów tolerować. Rząd musi potrakto- 
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wać je z całą surowością prawa. To jego obowią: 
zek wobec majestatu Rzeczpospolitiej i powagi 
władzy w państwie, 

Ale najsurowsze prawo nie pomoże, je” 
żeli stronnictwa wyraźnie nie staną na stano- 
wisku konstytucji i prawa i tego przekonania 
w masy nie wpoją. Nie wystarczy zastrzegać 
się przeciw obniżaniu powagi ciał ustawodawe 
czych I próbom teroru na ulicy na rządy w pań- 
stwie, trzeba w tym kierunku przykładem dzia* 
łać To jest kardynalny obowiązek wszystkich 
naszych stronnictw politycznych. 

St. Majewski, 


1 CIAŁ USTAOODAGCZYCH. 
S EJ M. 


W. komisjach najważniejszemi pracami 
były sprawy: waloryzacja podatków, którą za- 
częła omawiać kom. skarbowa, i wypadki kra- 
kowskie, o których dn. 8-41 p. Minister gen. 
Szeptycki udzielał wyjaśnień, poczem komisja 
wojskowa postanowiła wysłać delegację na 
pogrzeb oficerów i żołnierzy, poległych w cza- 
sle pełnienia swego obowiązku dn. 6-XI w Kra- 

owie. 


76-ie posiedzenie dn. 6 listopada, 


Po interpelacjach Marszałek uwiadomił 
lzbę, że p. Minister Skarbu wycofał projekt 
ustawy o naprawie Skarbu, dalej podał wynik 


„głosowania na zastępców członków Głównej 


Komisji Ziemskiej, przeprowadzonego na po- 
przedniem posiedzeniu. Wybrani zostali pp. 
W. Malinowski, B. Malik, Z. Leszczyński i M. 
Sas 'cki. | 

Uchwalono w pierwszem czytaniu i ode- 
słano do komisji ustawy o ratyfikacji trakta- 
tów z Turcją w Lozannie, oraz umowy handlo- 
wej I konwencji osiedleńczej. 

Rozpoczęto następnie narady nad pierw" 
szem czytaniem prowizorjum budżetowego na r- 
1924. Debaty miały charakter ogólny. Zabietali 
w nich głos, krytykując politykę Rządu, pp. 
Wyrzykowski (J. L.), Rudziński (Wyz.) i Żu- 
ławski (P. P. S.) który zgłosił rezolucję wzywa- 
jącą Rząd do ustąpienia, gdy w obronie Rządu, 
polemizując z przeciwnikami, przemawiali 
Zdziechowski (Z. L. N.) i Kwiatkowski (Ch. 65. 
Przedłożenia rządowe odesłano do Komisji 


Skarbowej. 
SENAT. 


36-ste posiedzenie dn. 3 listopada, 


Większa część posiedzenia zajęło rozwa- 
żanie sprawy rewizji u 8, Hassbacha (Zj. N.), 
dokonane w jego mieszkaniu pod jego nie- 
obecność na polecenie prokuratora w Staro- 
gardzie. Ref. s. Baliński (Z. L. N.) stał na sta- 
nowisku, że ustawa z 8.1V 1919 o nietykalności 
posłów Sejmu ustawodawczego wygasła, a art. 
21 Konstytucji nic nie mówi o nietykalności 
mieszkania posła czy senatora. Ponleważ pan 
Minister Sprawiedliwości wytknął prokuratorowi 
starogardzkiamu  niewłaściwość postępowania 
i wydał do prokuratorów okólnik, załecający 
ostrożność w sprawach, gdy chodzi o senato- 
rów i posłów, akta zaś zabrane podczas rewi- 
zji będą zwrócone, przeto uważa sprawę za 
wyczerpaną, S. Thullie (Ch. D.) wskazywał, że ' 
żadna z konstytucji europejskich nie mówi 
© nietykalności mieszkania, ale o nietykalności 
aren Na odmiennem stanowisku stali ss. 
Posner (P. P. S.) i Braude (K. Z.). którzy ata- 
kowali art. 103 karnej procedury pruskiej, ze- 
zwalający na rewizje, jeśli śledztwo jest prowa- 
dzone nie przeciw posłowi czy senatorowi, ale 
osobie trzeciej, i wywodzili, iż z samego poję” 
cia nietykalności osobistej wynika pojęcie -nie- 
tykalności mieszkania. Nieodzowne jest ono 
w imię powagi ciał ustawodawczych. 

Senat aprobował stanowisko, zająte przez 
s. Baiińskiego. 

Załatwiona następnie szereg ustaw, a to: 

1) o uprawnieniach organów władz skar- 
bowych (ref. s. Szarski, Ch. N.); 

2) o ochronie drobnych dziarżawców rol- 
nych, b. <czynszowniców w województwach 
wschodnich, (ref. s. Nowicki, Wyz.); 

3) o wstrzymanie eksmisji dzierżawców 
gruntów, zajętych pod budynki w wojew. 
wschodnich (ref. s. Krzyżanowski J. L.); 

o rozciągnięciu mocy obowiązującej 
ustawy o nabywaniu nieruchomości przez obco 
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krajowców na Górnym Śląsku (ref. s. Gio- 
gier, Chn.): 

5) o zmianie ustawy o opodatkowaniu 
spadków i darowizn (raf, s. Adelman Cnd.). 

Ustawy te przyjęto w brzmieniu, ustalo- 
nem przez Sejm, pewną jano zmiane wprowa- 
dzono w ustawie o uprawnieniach wladz skar- 
bowych; mianowicie, senat proponuje usunięcie 
ustępu, zezwałatączgo na przeprowadzenie te- 
wizyj osobistych. 


eDODKOŁA SPRAW å 
ADMINISTRACYJNYGI 


Projekt ustawy prasowej. 


Wniesiony do Sejmu przez Rząd obecny 
projekt ustawy prasowej, opracowany jest na 
nastepujacych zasadach: J 

Przepisy projektu dzielą się na XI rozdzia- 
łów, a mianowicie: 1) Postanowienia ogólne; 
2) o drukach; 3) a zakładach graficznych i skła- 
dach druków; 4) o czasopismach; 5) o drukach 
zagranicznych: 6) o zaprzeczeniach, sprostowa- 
niach i ogłoszeniach twzędowych; 7) postano- 
wienia ogólne o przestępstwach, popełnionych 
treścią druku i związanych z wydawnictwem 
druków; 8) niektóre przestępstwa, treścią druku 
popełnione; 9) przestępstwa, związane z wy- 
dawnictwem druków  (porządkowo- prasowe); 
10) a postępowaniu w sprawach prasowych; 
11) przepisy końcowe. 

Zgodnie z postanowieniem art. 105 Kon- 
stytucji, projekt opiera się na zasadzie wolnosc? 
prasy. Oznacza to, że wszelkie druki (pojęcie 
„druku“ projekt ściśle określa) nie podlegają 
cenzurze, a wydawanie ich nie jest zawisłe od 
uzyskania koncesji. Natomiast szereg przepi- 
sów umożliwia władzom opracowanie nadzoru 
nad prasą i uprawnia je do zastosowania re- 
presji w wypadkach nadużycja wolności druko* 
wanego słowa. 


W tym celu każdy druk, przeznaczony do 
rozpowszechniania, zawierać winien imię, naz- 
zwisko i adres właściciela zakładu, w którym 
druk odbito, oraz wydawcy tego druku. Egzem- 
plarze każdego druku, w ilości, którą ma okre- 
ślić rozporządzenie Min. Spr. Wewnętrznych 
w porozumieniu z Min. Wyzn. R. I Ośwliec. 
Publ., winny być bezzwłocznie po ich odbiciu 
dostarczone bezpłatnie przez zarządzającego za- 
kładem, w którym druk odbito miejscowej wła- 
dzy administracyjnej | instancji z podaniem 
liczby odbitych egzemplarzy, prócz tego jeden 
egzemplarz obowiązkowy druku ma być dostar- 
czony właściwemu prokuratorowi. 

Druki, nie przewyższające 3 arkuszy, mo- 
ga być rozpowszechnione po upływie 12 godzin 
od chwili dostarczenia egzemplarzy obowiąz- 
kowych, inne druki ~- po upływie 48 godzin. 
Czasopisma jednak mogą być rozpowszechniane 
niezwłocznie. 
Czasopismem w sensie projektu jest druk, 
ukazujący się przynajmniej raz w miesiąc pod 
jednym tytułem z numeracją kolejną. 

Każde czasopismo musi być podpisywane 
przez redaktora odpowiedzialnego. Pragnący 
wydawać czasopismo, powlnien złożyć władzy 
administracyjnej 1 instancji, dekiarację zawie- 
rającą: tytuł wydawnictwa, jego zakres i termin 
wydawania, miejscowość gdzie pismo mia wy- 
chodzić, adras redakcji i administracji, imię, 
nazwisko i miejsce zamieszkania redaktora od- 
powiedziałnego. oraz drukarni, gdzie pismo ma 
być drukowane, oraz oświadczenie, że redaktor 
odpowiada wszystkim wymaganym warunkom. 

Jeżeli w ciągu 7 dni po złożeniu dekla- 
racji, władza administracyjna l instancji nie za- 
każe wydawania czasopisma — wolno je roz- 
począć. Zakaz wydawnictwa może nastąpić 
w wypadkach ściśle określonych w projekcie 
"ustawy, „sprowadzają sią one prawie wyłącznie 
do uchybień natury formalnej, władza może 
również zakazać wydawnictwo w tym wypadku, 
gdy tytuł lub zakres czasopisma, jest sprzeczny 
z prawem lub moralnością publiczną. 

Jeżeli w ciągu raku od dnia złożenia de” 
kłaracji, nia ukaże się ani jeden numer czaso” 
-pisma, albo w wydawnictwie zajdzie przerwa, 
„dłużej niż rok trwająca, dła wznowienia wy- 
dawnistwa trzebe przeprowadzić . formalności 
jak dla wydawnictwa nowego. Orzecznictwo 


w sprawach prasowych należy do sądów, jed- . 


nak w razie cech przestępstwa, władza admini- 
stracyjna I instancji, oraz prokurator, może zarzą- 
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dzie tymczasowe zajęcie druku. O zajęciu. druku 
władza administracyjna zawiadamia prokurato- 
ra w przeciągu 24 godzin, załączając <gzem- 
plarz zajętego druku. Prokurator powinien 
w przeciągu 7 dni od daty zarządzenia przymu- 
sqwego zajęcia albo je uchylić, albo żądać je- 
go. zatwierdzenia przez rząd. Jeśli tymczaso- 
wè zającie zarządził prokurator, winien on 
w przeciągu 3 .dni wystąpić do właściwego są- 
du o zatwierdzenia tymcz. zajęcia. 

Sąd wyda orzeczenie w przeciągu 3 dni 
ad otrzymania wniosku prokuratora. O ile po 
upływie tego terminu sąd nie wyda orzeczenia 
tymczasowe zajęcie ustaje z mocy prawa. U- 
chylenie tymczasowego zajęcia nie usuwa moż- 
ności ścigania winnego. 

W razie skazania za przestępstwo popeł- 
nion w druku, sąd orzeka jednocześnie kon- 
fiskatę druku. Konfiskata może dotyczyć cze- 
ści druku. W sprawach ściganych, z oskarże- 
nia prywatnego, konfiskata może nastąpić je- 
dynie na wniosek oskarżonego. 

Konfiskatę oraz zawieszenie czasopism sąd 
może orzec, także w razie wydania wyroku 
uniewinniającego. oraz w wypadku gdy poste- 
powania karnego przeciw odpowiedzialnej oso-. 
bie wdrożyć nie można, a gdy treść druku za- 
wiera cechy przestępstwa. 

Konfiskata nie może dotyczyć egzempla- 
rzy które przeszły w posiadanie osób trzecich 
dla ich własnego użytku. 

Z orzeczeniem konfiskaty łączy się zakaz 
zniszczenia druku. 

W razie skazania za zbrodnię lub wystę- 
pek popełnione treścią druku, sąd może orzec 
zawieszenia czasopisma na zawsze lub na czas 
ograniczony. 

Przestępstwa popełnione w druku prze- 
dawniają się w -ciągu 6 miesięcy od chwili 
w której ukończono rozpowszechnianie ich 
w druku, o ile w myśli przepisów ogólnych prze- 
dawnienie to nie nastąpi wcześniej. 

W razie gdyby tymczasowe zajęcie druku 
nie zostało przez sąd zatwierdzone, lub gdyby 
prawomocnie orzeczono, że w treści druku nie- 
ma przestępstwa, poszkodowany zajęciein dru- 
ku może żądać słusznego wynagrodzania -na 
Skarbie państwa, wzgl. od oskarżyciela pry- 
walnego. 

Jećli czasopismo zostanie przez sąd za- 
wieszone na zawsze to redaktor odpowiedzial- 
ny i zasądzony wydawca nie mają prawa w cią- 


"gu 6 miesięcy od dnia uprawomocnienia wyro- 


ku deklarować wydawnictwa nowego czasopis- 
ma. Nie wolno wznawiać tego samego wydaw= 
niectwa pod innem oznaczeniem. 


Odnośnie druków zagranicznych projekt 
przewiduje dostarczenie władzom admlnistracyj- 
nym | instancji egzemplarzy obowiązkowych 
przez nakładców zamieszkałych w kraju, względ- 
nie przez składy, sprowadzające te druki. Mi- 
nistrowi Spraw Wewnętrznych przysługuje pra- 
wo odebrania debltu pocztowego, oraz wydania 
zakazu rozpowszechniania wydawnictwom cią- 
głym (perjodycznym) które uległy choćby je- 
dnorazowej konfiskacie sądowej. 

Projekt ustawy zawiera przepisy dotyczą: 
ce odpowiedzialnego zarządu drukarń, oraz ewi- 
dencji zamawianych i wykonanych druków. 


Nadto projekt szczegółowo reguluje obo- 
wiązek czasopism zamieszczania zaprzeczeń 
i sprostowań. Przepisy te odpowiadają naogół 
przepisom dotychczas w tej mierze obawią- 
zującym. 

Wreszcłe projekt zawiera szereg przepi- 
sów z dziedziny materjainego prawa karnego, 
określa bowiem szereg przestępstw, które mo- 
gą być popełniane w druku, oraz przestępstw, 
związanych z wydawnictwem druków - (porząd- 
kowo-prasowe). Te przepisy należy uważać ja- 
ko uzupełnienie obowiązujących kodeksów kar- 
nych. 
Projekt ustawy prasowej wprowadza je- 
dnolitość w dziedzinie przepisów prasowych, 
odmiennych w każdym z b. zaborów. Obecny 
stan prawny w tej dziedzinie przedstawiony 
jest wyczerpująco w pracy p. A. Marczewskie- 

o zamieszczonej na Innem mięjscu w Gazecie 
Adm. i Pol. Państw. p. t. „Prawodawstwo pra- 
sowe w Polsce Odrodzonej”. | L. R. 
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*DODROŁA SPRAW = 
SAMORZADOWYGŒH 


Biuro Zjazdów Samorządu Ziemskiego. 


Jednem z zadań organizowanego na 213 
grudnia Zjazdu Sejmików Powiatowych, ma 
być powołanie Biura Zjazdów Samorządu Ziem- 
skiego, jako instytucji stałej, łączącej samorżądy 
powiatowe, a w bliskiej przyszłości — także 
wójewódzkie. 

Jak widać z projektu statutu, opracowa- 
nego przez komitet organizacyjny Biura Zjaz- 
dów, ma ono mieć charakter organizacji kon- 
taktu wzajemnego samorządów. koncentracji 
spraw ogólnych samorządu ziemskiego, udzie- 
lanej członkom z centrali pomocy, tudzież 
w pewnej mierze przedstawicielstwa całości te- 

samorządu. Projekt statutu określa zadanie 


o 
Biura, jako „organizacji spółdziałania związków 


samorządowych w rozwoju ich prac I jej me- 
tod w dziedzinie gospodarczej, kuituralnej, 
prawnej i organizacyjnej“. Szczegółowo zaś 
tak wylicza zadania: 1) Biuro niesie pomoc 
samorządom w ich inicjatywie i działalności, 
2) krzewi znajomość zadań samorządu, 3) 
współpracuje z władzami i instytucjami w spra- 
wach samorządu. Zadania te ma spełniać— a) 
udzielając porad i informacyj, b) organizując 
konferencje i zjazdy, c) opracowując i przed- 
stawiając władzom rządowym, samorządom i 
instytucjom memoriały i wnioski, d) in'cjując 
instytucje szerzenia wiedzy o samorządzie, e) 
organizując działalność naukowo-badawczą. Do- 
datkowo projekt dołącza do zadari Biura tro- 


- ske o pośrednictwo pracy funkcjonarjuszów 


samorządowych. Jednym z najważniejszych 
przejawów zewnętrznych działalności przedsta- 
wicieli samorządu ziemskiego Biura będą Zjaz- 
dy. Mają się odbywać przynajmniej raz do roku. 
„Dodłąd znaczną część zadań powyższych 
pełniło Zrzeszenie Samorządów powiatowych. 
Z jego łona wychodzi obecnie inicjatywa orga- 
nizacji Biura. W zasadzie bowiem ustawowo 
zrzeszenie jest instytucją tylko gospodarczą, 
spódzielczą. Gdy więc powstanie Biuro Zjaz- 
dów, Zrzeszenie ogranicza swą działalność do 
zadań, ściśle przewidzianych statutem. Takie 
rozgraniczenie zadań wyjdzie niezawodnie na 
korzyść obu organizacyj, a zatem i samorzą- 
dów w nich zrzeszonych. Bluro Zjazdów po- 
święci się pracy ściśle ideowej, nie bedzie ob- 
ciążone wykonawstwem gospodarczem. Nato- 
miast Zrzeszenie, nie potrzebując już rozszcze- 
piać działalności w dwuch kierunkach, będzie 
mogło całą energję i doświadczenie handlowe 
zwrócić ku zadaniom wyłącznie gospodarczym. 
Będzie mogło właściwą swę działalność i po- 
głębić i rozszerzyć. Stanie się centralną spół- 
dzielnią związków samorządowych ziemskich. 
Zachęcającego przykładu dostarcza pod 
tym względem Związek Miast i Towarzystwo 
Fprowizacji Miast. Swego czasu obecne To- 
warzystwo stanowiło oddział Związku. Doświad- 
czenie jednak krótkle nauczyło, że nie należy 
łączyć w jednej organizacji takich dwuch róż- 
nych zadań. Odłączono więc od związku od- 
dział aprowizacji, tworząc zeń osobne Towa- 
rzystwo. Obie organizacje porozumiewają się 
ze sobą, utrzymują dość ścisły kontakt, aie 
działają zupełnie odrębnie, co i jednej i drugiej 
wychodzi na zdrowie. R. 


= DDOKOŁA. SPRAW 
POLICYJNY” 


Policja fifiska o polskiej. 


Polska pollcja przyjmuje coraz częściej 
wizyty cudzoziemskich policjantów; sam przez 
się fakt nawiązania ściślejszego kontaktu z po- 
krewnemi organizacjami jest ważny, ale waż- 
niejszą jest ta okoliczność, że ci cudzozierncy 
nie przyjeżdżają już jako instruktorzy, celem 
ustąpienia nam części swego. doświadczenia, 
jak to było jeszcze tak niedawno, ale nawet 
bardzo często znajdują w naszej młodej orga- 
nizacji takie udoskonalenia, których brak w ich 
o wiele starszych policjach. 

Przedstawiciele policji finlandzkiej, o któ- 


„rych pobycie w Warszawie „Gazeta“ umieściła 


w swoim czasie wzmiankę, bardzo gorąco zain= 
teresowali się organizacją naszej policji i nje- 
jednokrotnie zwracali uwagę w rozmowach na 
praktyczność, celowość i prostotę jej; szczegól- 
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nie podkreślali znaczenie zcentralizowania we- 
wnętrznego zarządu policji w Głównej Komen- 
dzie, co ich zdaniem jedynie zapewnia korpu- 


sowi policji jednolitość i gwarantuje szybkie _ 


i dokładne wykonywanie polaceń odnośnych 
władz. Projekt zorganizowania centralnego za- 
rządu finlandzkiej policji na wzór polski, ma 
być przedstawiony odnośnym władzom. 

Że te pochlebne dla naszej organizacji 
poglądy nie były tylko zdawkowymi komple- 
mentami, dowodzi podany niżej w tłumaczeniu 
wywiad, jaki szef delegacji. dyrektor Esko 
Riekki miał po powrocie ze sprawozdawcą ga- 
zety helsingforskiej „Fluvudstadsbladet.* 


„W sierpniu roku zeszłego szef policji po- 
litycznej w Polsce odwiedził Helsingfors na za- 
proszenie komitetu wyłonionego, celem reorga- 
nizacji centrali wywiadowczej finlandzkiej, ażer 
by zaznajomić miejscowe czynniki z działal- 
nością polskiej policji politycznej i stosowane- 
mi przez nią metodami i przekonać się, jak się 
te rzeczy przedstawiają u nas. 
traia wywiadowcza już od dłuższego czasu ko- 
respondowała z odnośnymi organaml policyj- 
nymi państw bałtyckich w sprawach, dotyczą- 


cych zwalczania przeciwpaństwowej działalności ` 


komunistów i współpraca w tym kierunku oka: 
zała się bardzo potrzebną i ponieważ oprócz 
tego ze strony polskiej policji politycznej wy- 
rażono oczekiwanie rewizyty, szef centrali wy- 
wiadowczej Esko Riekki, jago młodszy pomoc- 
nik Huto Paniiila i w charakterze tłumacza kie- 


rownik biura spraw zagranicznych centrali Leo- - 


pold Lessig, wyjechali 29 ubiegłego września 
przez Niemcy do baństw nadbałtyckich. 

Po powrocie dn. 17 października p. Riekki 
opowiedział nam m. in. następujące rzeczy 
o swej podróży I poczynionych spostrzeżeniach. 

Droga nasza prowadziła przez Szczecin do 
Berlina, a stamtąd po kilku dniach pobytu, do 
Warszawy, gdzieśmy byli gośćmi Polaków przez 
tydzień. Po odwiedzeniu Łodzi pojechaliśmy do 
Rygi, stamtąd do Kowna i znów przez Rygę 
i Rewel do Helsingforsu. 

Podzzas pobytu w Warszawie uczestnicy 
wycieczki mieli możność zaznajomić się z pol- 
ską policją polityczną i jej kierownictwem, me- 
todammi działania i wogóle temi kwestjari, 
które nas specjalnie interesowały, jako Fin- 
landczyków, w szczególności z robotą w kie- 
runku zwalczania komunizmu. Zdaje się zresztą, 
że antypaństwowa działalność komunistów w Pol- 
sce nie doszła do niebezpiecznych rozmiarów, 
co w znacznym stopniu jest zasługą dobrze 
zorganizowanej policji politycznej. 

Po wskrzeszeniu Polski policja została 
zorganizowana na podstawie najlepszych zagra- 
nicznych wzorów z wzięciem pod uwagę miej- 
scowych warunków. Nadzór nad działalnością 
całej policji jest skoncentrowany w komendzie 
w Warszawie, na czele której stoi Główny Ko- 
mendant. 

Należy zaznaczyć, że oprócz policji poli- 
tycznej, również policja zewnętrzna i kryminai- 
na składa się z funkcjonarjuszów państwowych, 
na utrzymanie których miejskie gminy (nieści- 
śle,—przyp. tłum.) płacą czwartą część, Szcze" 
gólną uwagę zwraca się na wyszkolanie korpu- 
su policji. A więc wszyscy kandydaci do po" 
licji muszą przejść sześciomiesięczny kurs wy- 
szkoiania: dia przygotowania przodowników ist- 
nieją również szkoły z sześciomiesięcznym kur* 
sem. Konna policja zwraca na siebie uwagę 
dobrymi końmi i wyćwiczeniem jeźdźców. 

Wogóle policjanci są -dobrze zaopatrzeni 
i wyszkoleni, po wojskowemu wydyscyplinowa- 
ni i punktualni. 

Dzięki temu,sże cała policja w kraju pod- 
lega jednemu kierownictwu, działalność jej jest 
ujednostajniona i śledzenia przestępców daje 
bardzo dobre rezultaty. Dla tych celów istnie- 
je specjalna centrala rejestracyjno-rozpoznawcza. 

Pozatem w codziennej (nieścisłe przyp. 
tłum.) gazecie policyjnej umieszczane są listy 
gończe i inne obwieszczenia policyjne. i 

Jeżeli dodamy, że w Polsce, jak zresztą 
i we wszystkich krajach nadbałtyckich jest sto- 
sowany niezmiernie ważny dla nowożytnej po- 
licji system daktyloskopji oraz, że policja ma 
do dyspozycji najnowsze środki techniczne, to 
„należy przyjść do wniosku, że obecna organi- 
zacja policji dorównywa w zupełności zachod- 
nio-europejskim. Dalej warto zaznaczyć, że 
w Polsce oddziały policji we wszystkich więk- 
szych miastach (nieścisłe — przyp. tłum.) mają 
własne orkiestry, a w Łodzi m. inn. zupełnie 
nowocześnie urządzone amnbulatorjum. 

Policja łotewska, którą uczestnicy wy- 
cieczki poznali dzięki wskazówkom prefekta 


GAZETA ADM 


Ponieważ cen- 


policji w Rydze, jest również bardzo dobrze 
żorganizowana; jest ona całkowicie instytucją 
państwową, choć miasta dostarczają bezpłatnie 
pomieszczenia, opał i światło. 

*'Pan Riekki dodał, że we wszystkich nad- 
bałtyckich krajach żywi się nądzieję na urzą- 


dzanie konferencji szefów policji tych krajów. 


w celu bliższej współpracy. Kraje te utrzymują 
stosunki z policjami zachodu i ich przedstawi- 
ciela brali udział w międzynarodowym kongre- 
sie policyjnym w Wiedniu w lecie t. r. 
Ogólne swe wrażenie streścił p. Riekki, 
mówiąc, że w krajach, które odwiedził, wyko- 
nano energiczną i celową pracę w kierunku 
podniesienia znaczenia policjj i zdobycia dla 
niej zaufania ze strony społeczeństwa. Praca 
ta przyniosła nadzwyczajne rezultaty, choć za- 


ledwie pięć lat temu rosyjska policja i żandar=. 


merja była tam powszechnie nienawidzone. Jak 
na innych polach, tak i na tem wzięto się z o- 
chotą i energją do roboty i w krótkim czasie 
policja w tych krajach stała się bardziej odpo- 
wiadającą wymaganiom czasu, niż u nas (w Fin- 
landji)*. Ig. Koruł, 


YWYC Ł O SYY 
MPR A SYN 
Premjer Witos o sytuacji poritycznej. 


Prezes Rady: Ministrów Witos udzielił 
wywiadu współpracownikowi „Rzeczypos* 
politej" (Ne 306 z dn. 8 b. m. „Rzeczypos” 
politej"), który podajemy w całości po- 
niżej. 


— Jak sobie Pan Prezes wyobraża pracę 
sanacyjną Rządu? 

— Sanacyjna praca Rządu odbywa się 
wśród niezwykle trudnych warunków. Składają 
się na to zarówno stosunki wewnętrzne, jak 
i zewnętrzne. Zagranicą bowiem, poza nie- 
pewnością położenia, istnieje nie tyie może 
niechęć do Państwa Polskiego, jak raczej nie- 
wiara co do celowej i konsekwentnej polityki 
tak ciał ustawodawczych, jak też i Rządu. Po- 
chodzi to z niedotrzymania umów i terminów 
przyjętych, czyto przez poszczególne Minister- 
sterstwa czysto przez Rząd, w różnych okre- 
sach naszej niepodległości, jak równieź i ze 
względu na nieunormowane Stosunki walutowe. 
Wszystko to jest powodem trudności w uzy- 
skaniu pożyczki zagranicznej oraz w przepro- 
wadzeniu tranzakcji, któreby zapewniały Pań 
stwu potrzebne fundusze i dopomogły do 
wstrzymania maszyny drukarskiej, ustabilizowa* 
nia pieniądza, a temsamem do usunięcia głów- 
nego źródła niepewności i drożyzny. 

— A strajki i sabotaż? 

— Niezawodnie, wszystko razem to wziąw= 
szy nie działa zachęcająco na obcych kapitali- 
stów, którzy są niesłychanie wrażliwi i bardzo 
niechętnie lokują swój pieniądz w kraju, gdzie 
niema bezwzgiędnej gwarancji bezpieczeristwa 
i spokoju, naturalnie obok rentowności. 

— Jak Pan Prezes sądzi, czy uchylanie 
się od płacenia podatków oraz niedostateczne 
wpływy postac nie działają także ujemnie? 

— Z pewnością. 

Z rozmów i wynurzeń przedstawicieli tak 
kapitału jak i państw zagranicznych mogłem 
wywnioskować, że stoją one na stanowisku, 
iż jest nieprzyzwoitością nawet, zwracać się do 
nich o pomoc finansową, gdy ze swej strony 
nie ponosi się dostatecznych ofiar na rzecz 
Państwa, a jest już zupełnie niezrozumiałem 
zwracanie się do nich po pieniądze, gdy weż- 
mie się pod uwagę, że rozmaici polscy ka- 
pitaliści i magnaci nadwyżkę swoich docho- 
dów lokują w obcej walucie w bankach zagra- 


` nicznych. 


Przed paru zaledwie dniami powiedział mi 
to dość wyrażnie, choć w delikatnej formie, 
jeden z wybitnych przedstawicieli świata za- 
granicznego, tak politycznego jak i finanso* 
wego, wymawiając te znamienne słowa: 

: „Jak mogą obcy kapitaliści lokowąć swe 
pieniądza w Polsce, gdy obywatele polscy z pie- 
niędzmi swymi uciekają zagranicę? To są wasi 


najwięcej szkodliwi i niebezpieczni, agitatorzy“. 


=- Jak sobie pan Prezes przedstawia pra- 
cę skarbową na najbliższą przyszłość? 2 

'— Odpowiedź szczegółową znajdzie Pan 
w exposé Min. Kutharskiego. Ja sądzę, że, 
idąc konsekwentnie po linji programu wyty- 
czonego przez Rząd i zaprzestając raz już zwykłe- 
go przeszkadzania w pracy, można będzie 


IN'STRACJI I POLICJI PAŃSTWOWEJ 
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w przeciągu paru miesięcy przy usilnej pracy 
Rządu, przy poparciu i ofiarności społeczeństwa 
i spokoju z jego strony, przeprowadzić i prze" 
trwać tę operację, która jest nieuchronna i ko- 
nieczna, która jednak byłaby tem beleśniejszą 
imby przyszła później.  Bezzwłocznie zatem 
i stanowcze przejścia od programów do czy- 
nów we wszystkich zagadnieniach skarbowych 
jest właśnie celem obecnego Rządu i ku temu 
zmierzały ostatnie zmiany w jego składzie, ma: 
jące zapewnić największy wysiłek w tym kie- 
runku? 

— Jak Pan Prezes wyobraża sobie współ 
pracę większości sejmowej z Rządem? 

— Rząd jest emanacją większości sejmo- 
wej. Stać zatem ona winna mocno przy swym 
programie oroz popierać z całą stanowczością 
poczynania Rządu. Tak większość sejmowa 
jak i większość społeczeństwa są przkonane 
o tem, że z niektórych stron wyłaniają się 
widma anarchji, rewolucji, wstrząśnień, których 
Polska by nie wytrzymała. Każdy nierozważny 
krok jednostek czy też grup politycznych, mo- 
że przynieść dziś tylko chaos oraz wytworzyć 
stosunki rozstroju, za co później nikt tak łat- 
wo niechciałby brać odpowiedzialności. Bez- 
sprzecznie korzyść z tego wyciągnęliby w pierw= 
szej linji ci, którym na tem zależy, aby w Pol-- 
sce znikła praworządność, jakóteż, aby ją uczy” 
nić podatną dla zdarzeń, jakie rozgrywają się 
w sąsiedztwie. 

= Czy Pan Prezes sądzi, że ostatnie wy- 
padki strajkowe miały na celu poprawę bytu 
warstw robotniczych, czy też przeciwnie, źe zo- 
stały wywołane rozmyślnie, a nawet, że dzia- 
łały przy tem obce, wrogie Państwu, wpływy? 

—- Nie śmiałbym poprostu przypuszczać, 
ażeby stronnictwa czy ludzie stojący bądźco” 
bądź na gruncie państwowym, mogły stać się 
narzędziem w rękach wrogich Państwu. Te 
jednak zaznaczyć muszę, że każde wstrząśnie” 
nie naszego i tak słabego jeszcze organizmu 
państwowego, a także 't strajk, chociażby czę- 
ściowy, nie przynosi nigdy poprawy sytuacji 
ogólnej, wnosi natomiast: zamieszanie w życie 
gospodarcze, a w szczególności, uniemożliwia 
dostawę żywności jakoteż innych artykułów 
pierwszej potrzeby, przyczynia się bezpośrednio 
do wzrostu drożyzny, wreszcie zaś utrwala i tak 
już mocno nadszarpniętą Gpinię o nas za granicą. 

— Czy zgodne są z prawdą doniesienią 
niektórych pism, a w pierwszej linji „Robotnie 
ka“, że Rząd w osobie Pana Prezesa, zgodził 
się na cofnięcie sądów doraźnych, militaryzacji 
pracowników kolejowych, na przystąpienie do 
obrad nad polapszeniem bytu pracowników 
jeszcze przed cofnięciem przez P, P. S. strajku 
powszechnego oraz przed powrotem do siużby 
i pracy wszystkich bez wyjątku strajkujących? 

— Zgoła nie. Rząd przez mą osobę oświad- 
czył, że gotów jest uchylić rozporządzenie o są* 
dach dorażnych i zarządzić zwolnienie powoła” 
nych do wojska kolejarzy oraz rozpatrzyć przy” 
chylnie ekonomiczne postulaty pracowników 
państwowych, jednak wyraźnie tyiko wówczas, 
gdy wszyscy pracownicy powrócą do pracy 
a strajk powszechny zostanie odwołany. Rów- 
nież nadmieniłam, że przy zgłaszaniu się do 
pracy jak zawsze będą brane pod uwagę lityi- 
ko względy rzeczowe. Gdy strajk ustanie, sądy 
dorażne i militaryzacja staną się niepotrzebne 
i będą uchylone. 

— Przez kogo zostały wywołane smutne 
wypadki krakowskie i czy nie wpłyną. one 
ujemnie na zagranicę i nie spowodują zaostrze* 
nia sytuacji wewnątrz? 

— W sprawie wypadków w Krakowie zo- 
stanle przeprowadzone bardzo ścisłe śledztwo, 
do którego także Minister Sprawiedliwości ma 
wysłać osobnego delegata. Póki to nie nastą- 
pi, nie mógłbym wydawać opinji o stopniu wi- 
ny tych, którzy się do tego przyczynili, gdyż 
opinje nadesłana są albo niedokładne, albo na- 
wet ze sobą sprzeczne. Fle już dzisiaj mogę 
stwierdzić, że w Krakowie do zwykłych obja- 
wów ruchu strajkowego dołączyły się rzeczy 
bezprzykładne w państwach  praworządnych 
i grożące Państwu rozstrojem. Nie ulega wąt- 
pliwości, że do złagodzenia stosunków jak rów- 
nież do podniesienia naszej powagi zagranicą 
to się nie przyczyni, widać jednak, że tym, 
którzy do tego doprowadzili ani na jednem ani 
na drugiem nie zależy. Co do stosunków we- 
wnętrznych to Sytuacja w całem Państwie jest 
zupełnie spokojna, a wypadki krakowskie win- 
ny przynieść bardzo poważne otrzeźwienie, na- 
wet wśród tych, którzy dają się jeszcza pory- 
wać do tej niezwykle zgubnej' dla Państwa 
roboty. 


O, 


SPRAWY ZAGRANICZNE. 


Dnia 5 b. m. proklamowano wolny Palatynał jako 
część składową repubiiki Nadreńskiej. 

W rządzie Rzeszy nastąpiło przesilenie, Socjal- 
demokraci wycofali się z rządu. 

W Berlinie dn. 6 b. m. podczas rozruchów doszło 
do pogromu żydowskiego. Plądrowano sklepy. 

W Sofji usiłowano dokonać dn. 3 b. m. zamachu 
na pułk. Korstina, attache wojskowego Jugosławji. 
Sprawcy zbiegli. 

W Kownie rozpoczął swe obrady polski zjazd 
oświatowy. Otwarcia dokonał poseł na Sejm Kowień- 
ski = Budzyński. 

SPRAWY WEWNĘTRZNE. 

Pan Prezydent Rzeczpospolitej przyjął godność 
prezesa honorowego Polskiego Czerwonego Krzyża. 

Na zaproszenie sejmu polskicyo, przyjeżdża do 
Warszawy, delegacja pariamentarna królestwa S. H. S. 
z prezesem skupszczyny p. Jawanowiczem 'na czele, 

Węgierskim ministrem pełnomocnym w Warszawie 
mianowany został, byly minister obrony narodowej, 
Bolitska. 


Henryk Struszburgier, podsekretarz stanu w M. S. Z» 
został przeniesiony w stan spoczynku. 

W Warszawie bawi prezes komisji rozjemczej polsko- 
niemieckiej p. Calonder, 


Tuczyły się przez kilka dni w Warszawie polsko- 
rosyjskie rokowania handlowe.. Na czele delegacji 
rosyjskiej stał p. Kopp. Rokowania zostały chwilowo 
przerwane. 


Rektorem uniwersytetu Poznańskiego w miejsce 
zmarłego rektora Święcickiego — obrany został prof, 
dr. Zygmunt Lisowski. 


Z Rady Ministrów. 


Rada ministrów na posiedzeniu w dniu 5 
listopada r. b. uchwaliła między innemi: projekt 
ustawy, zmieniając częściowo dekret o organi- 
zacji urzędów. echrony lasów, projekt ustawy 
o państwowej radzie rolniczej, o rozciągnięciu 
na województwo śląskie, oraz Spisz i Orawę mo- 
cy obowiązującej niektórych ustaw w sprawach 
wojskowych, wniosek ministra skarbu w spra- 
wie zmiany projektu ustawy o parcelacji i osa- 
dnictwie, oraz projekt ustawy, skracający czas 
aplikacji sądowej.  Pozatem rada ministrów 
podwyższyła djety urzędników państwowych na 
wyjazdy służbowe, oraz uchwaliła dła emerytów 
dodatek drożyżniany analogiczny do przy- 
znanego już dodatku funkcjonarjuszów państwo- 
wych, płatnego w dniu 16 b. m. a ustalonego 
na zasadzie orzeczenia głównego urzędu staty- 
stycznego. Rada ministrów rozpatrywała wresz- 
cie położenie strajkowe w państwie, 


* 
* * 


Dn. 6 b. m. o godz. 12 w południe ze 
brała się rada Ministrów, aby wydać odpowied- 
nie zarządzenie w związku z zaiściami w Kra- 
'kowie. Przed posiedzeniem rady przybyli do 
premjera w tejże sprawie marsz. Rataj i pos. 
Niedziałkowski (P.P.S.). 


R 
LJ * 


Rada ministrów na posiedzeniu dnia 


8-go b. m. uchwaliła między innemi projekt 


ustawy o zakresie działania ministra kolei że- 
laznych, wniosek ministra spraw zagranicznych 
w sprawie ratyfikacji polsko-jugosłowiańskiej 
konwencji z dn. 9 maja 1923 r. o pomocy le- 
karskiej, wniosek tegoż ministra o ratyfikacji 
traktatu handlowego i nawigacyjnego z Japoniją, 
wniosek ministra spraw wewnętrznych znoszą- 
cy powiat podgórski i tworzący powiat ma- 
kowski w województwie krakowskiem, projekt 
ustawy przedłużający moc obowiązującą ustawy 
© podwyższeniu stawek przy opłatach stem- 
plowych, projekt ustawy o rozpłodnikach i sta- 
dach zarodowych zwierząt gospodarskich z wy- 
Jatkiem koni i wreszcie projekt ustawy w spra- 
wie oznaczania okresu organizacji sądownictwa. 
Ponadto rada ministrów załatwila szereg 
administracyjnych spraw bieżących, 


Wyjazd p. Prezydenta do Włodzimierza. 


Niektóre pisma: podały wiadomość, iż p. 
Prezydent Rzeczypospolitej udaje się do Wło- 
dzimierza-Wolyńskiego na uroczystość trzech- 
setlecia urodzin św. Józefata męczennika. 

Pdjutantura przyboczna komunikuje, iż p. 
Prezydent zaniechał projektu wyjazdu do Wło- 
dzimierza, 
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Strajk Generalny. 


ò Proklamowany przez Centr. Kom. Wyk. 
f P. S. w porozumieniu z Kom. Centr. Zw. 
Zaw. — strajk generalny rozpoczął się: dnia 
5 b. m. rano. | 

Strajk miał z jednej strony na celu po* 
parcie strajkujących kolejarzy i pocztowców, 
przedewszystkiem jednak miał być strajkiem 
politycznym, zwróconym przeciwko obecnemu 
rządowi, o czem dobitnie świadczy odezwa 
strajkowa. Strajk na terenie całej Rzeczypospo= 
litej nie powiódł się w zupełności, poza czę” 
ściowem powodzeniem w Warszawie, Krakowie 
i województwie krakowskiem, oraz W części 
województwa lwowskiego i w samem Wilnie. 
W pożostałych województwach Rzplitej strajk 
nie przejawił się zupelnie, w szczególności nie 
objął on największych skupień robotniczych, 
jakimi są Górny Śląsk i Łódź, a Zagłębie Dą- 
browskie objął tylko w nieznacznym stopniu. 

Przebieg strajku w Warszawie naogół był 
dość spokojny. Dawał się tylko odczuć miesz- 
kańcom stolicy brak tramwajów, które w dn. 
5 i 6 b. m. były częściowo nieczynne. Instytu- 
cje miejskie i zakłady użyteczności: publicznej 
strajk objął tylko częściowo. Funkcjonowały 
one normalnie przy udziale żołnierzy. Nie od- 
było się jednak bez ekscesów terorystycznych. 

Strajkujący zmuszali siłą robotników, chcą: 
cych pracować, do zaprzestania pracy, a spe- 
cjalny teror zastosowali wobec tramwajarzy. 

W poniedziatak rano rzucono dwa granaty 
ręczne na jeden z tramwajów, które ekspłodowa- 
ły, raniąc motorniczego W. Komorowskiego, po- 
sterunkowego H. Szypowskiego i W. Zakrzew- 
ską, nauczycielkę z Częstochowy. W drugim 
dniu strajku, t. j} we wtorek, o godz. 7-ej rano 
niewykryty sprawca podłożył bombę w lokalu 
Okręgowego Komitetu Robotniczego P. P. S. 
przy Alejach Jerozolimskich 6. Skutek wybu- 
chu był fatalny. Zabity został dozorca tego 
domu Jan Trzpiel, kłatka schodowa i lokal 
zdemolowane. W ciągu obu dni dawał się 
w mieście odczuć brak produktów spożywczych, 
zwłaszcza pieczywa. 

ycie miasta płyngło jednak zupełnie nor- 
malnym torem, wszystkie sklepy były otwarte, 
robotnicy budowlani pracowali, z ogółu robot- 
ników strajkowała mniej więcej połowa. 

W mieście panował zupelny spokój dzięki 
stanowczym i celowym zarządzeniom władz 
administracyjnych. Komisarz Rządu na m. War- 
szawę Jarmułowicz wydał następującą odezwę: 


Obywatele. 

Rozłegają się nawoływania do strajku po- 
wszechnego. 

Strajk taki nie doprowadzi do poprawy 
bytu klasy pracującej, a odwrotnie, bezrobocie 
może jedynie pogłębić ciężkie jej położenie, 
nie mówiąc już o tem, że w takiej chwili nie- 
odpowiedzialni ludzie złej woli mogą popchnąć 
masy do kroków nieszczęśliwych. 

Powiadamiam wszystkich, że władza pań- 
stwowa spełni swój obowiązek, i gdyby strajk 
wybuchł, zapewni zarówno bezpieczeństwo 
i spokój, jak i bezwzględną możność i wolność 
pracy. Jestem w posiadaniu wszystkich środ 
ków, jakie są do celu tego potrzebne. 

Wszelkie bez wyjątku wlece i pochody 
pod otwartem niebem są zakazane. | 

Ludność Warszawy, tylokrotnie w ciągu 
ostatnich iat wykazała swój patrjotyzm, rozwa- 
ge 1 poczucie państwowości, że i tym razem 
moje wezwanie obywateli do spokoju odniesie 
pożądany skutek. 

Komisarz rządu na m. st. Warszawę 

+ (—) Jarmołowies, 


Jednocześnie Komisarz Rządu zakazał 
szynkowania napojów alkoholowych. Postępo- 
wanie władz administracyjnych i policyjnych 
było w myśl wskazówek p. min. dr, Wł. Kier- 
nika bardzo stanowcze, ale wysoce taktowne, 
dzięki czemu mimo tego, że przez dwa dni 
strajku gromadziły się liczniejsze grupy robot- 
ników w okoiicy Leszna, które chclały przejść 
do środka miasta, zostały one przez policję roz» 
proszone bez użycia broni. 

Z chwilowego strajku w Warszawie sko- 
rzystali niesumienni kupcy, którzy podnieśli 
bardzo silnie ceny. 

a W dn. 7 b. m. wieczorem strajk został 
zlikwidowany, czego widocznym dowodem było 
kursowanie tramwajów nocnych. 

Strajk generalny w Krakowie przybrał for- 
my nader ostre. 

Mimo wydanego zakazu zgromadzeń pod 
gołem niebem, przed gmachem Domu Robot- 
niczego przy ul. Dunajewskiego, gromadziły sie 
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` tłumy strajkujących. Doszło w dn. 5 b. m. do 


starcia policji z tłumem, podczas którego dwuch 
policjantów zostało poranionych. 

Przez cały dzień odbywały się burzliwe de- 
monstracje. We wtorek sytuacja znacznia się 
pogorszyła. Tak, jak i dnia poprzedniego, od 
samego rana zaczęły się gromadzić przed Do- 
mem Robotniczym i na pl. Szczepańskiego tłu- 
iny strajkujących. 

Policja i wojsko otrzymały rozkaz obsa- 
dzenia rynku. W chwili, gdy sytuacja była wy- 
jatkowo naprężona, z okien hotelu Krakow- 
skiego padł prowokacyjny strzał. Skutek 
strzału był fatalny. Pomiędzy strajkujący- 
mi, a policją i wojskiem doszło do starcia. 
Tłumowi udało się rozbroić bataljon 16 p.p., do- 
wodzony przez kpt. Pobiedzińskiego. Karabiny 
rozchwytano, żołnierzy internowano. Tłum opa- 
nował również samochód pancerny „Dziadek“, 
mordując szofera i dobijając rannego drugiego 
żołnierza. 

Gdy trzy szwadrony 8 pułku ułanów 
ruszyły na tłum, ogień strajkujących stał 
się morderczy, kilkadziesiąt koni, z których 
jeźdźcy spadli, rozbiegło się po ulicach miasta. 
Na ul. Dunajewskiego. na pl. Szczepańskiego 
i Rynku tyraljery ostrzeliwały się wzajemnie. 
Wynik tej walki, która ustala dopiero popołud: 
niu, był następujący: 

Z 8-go pułku uł, zostali zabici: rotm. Boche- 
nek i ppor. Zagórowski Mieczysław, wachmistrz 
Borońskt oraz 10 szeregowych, Ciężko ranni: do- 
wódca pułku pułk. Bzowski, por. Osieciński, 
por. Roziewicz, por. Sępowski, por. Pisula, por. 
Włodzimierski, por. Trenkwałd. Lżej ranni: por. 
Niesiołowski, rotm. Łukasiewicz, ppor. Ulngehe- 
uer, rotrn. Słotwiński. Pozatem 70 ułanów cięż- 
ko rannych, 40 lżej. Oprócz ułanów 2 szerego- 
wych innej broni zabitych. Koni 61 zabitych 
i zaginionych, 70 ciężko rannych. 

Z policjantów nikt nie zginął, jak to po- 
czątkowo myinie podano, jest natomiast ranny 
jeden posterunkowy z Okr. Kieleckiego — Ka» 
zimierz Koska. 

Z pośród cywilnych, podczas walk ulicz- 
nych w Krakowie zostalo zabitych 13 osób, 
rannych zaś jest ogółem około 300 iudzi. 

Około godz. 1 w południe zaprzestały obie 
strony strzelania. 

związku z wypadkami wtorkowemi 
dn. 7 b. m. przybył do Krakowa wiceminister 
Olpiński, który objął kierownictwo władz cywil- 
nych, oraz gen. Żeligowski, który stanął na 
czeie władz wojskowych. Równocześnie przy- 
był do Krakowa zastępca Kom. Gł. P. P. nad- 
insp. Wardęski, oraz naczelnik wydziału bezpie- 
czeństwa M. S. W. — p. Pilecki. 

W dn. 7 b, m. pod wieczór, spokój w Kra- 
kowie został przywrócony, aczkolwiek, mima 
odwołania strajku generalnego, strajkujący prze” 
ważnie do pracy się nie stawili. 

Policja objęła swe posterunki. 

Wiceminister Olpiński rozpoczął energicz- 
ną akcję, celem zapewnienia Krakowowi dosta- 
tecznej aprowizacji. Na zarządzenie gen. Zeli- 
gowskiego, władze wojskowe rewindykowały 
z Domu Robotniczego, broń, amunicję, oraz 
samochód pancerny—które robotnicy odebrali 
we wtorek wojsku. 

Poza Krakowem krwawe zajścia miały 
miejsce w Tarnowie i Borysławiu. 

W Tarnowie podburzeni robotnicy z war- 
sztatów kolejowych urządzali wbrew zakazowi 
starostwa wiece i pochody, w czasie których 
doszło do starcia z wojskiem. Starcie zostało 
wywołane rzuceniem przez jednego z demon" 
strantów granatu ręcznego, który eksplodował 
zabijając sprawcę. Od strzałów wojska poległy 


2 PER 

Borysławiu również na tle zabronione- 
go przez władze wiecu I pochodu strajkują- 
cych musiało wystąpić czynnie wojsko. Mie 
użyło ono broni palnej dopóki major dowodzą- 
cy bataljonem, nie został ranny w głowę. Od 
strzałów danych przez wojsko zginęło 2 ro- 
botników. 

Pogrzeb wojskowych, którzy zginęli pod- 
czas walk w Krakowie odbył się dn. 9 b. m., 
na koszt państwa, w sposób szczególnie uro- 
czysty. 

W tym wzgiędzie p. Min. Kiernik wydał 
odnośne zarządżenia. Pan Prezydent Rzeczypo- 
spolitej, wysłuchawszy sprawozdania Min. Spr. 
Wojsk. gen. Szeptyckiego, w sprawie zajść Kra- 
kowskich, = upoważnił go do reprezentowania 
Prezydenta w pogrzebie i do złożenia w swym 
imieniu wieńca na trumnach poległych. 

Uroczystości pogrzebowe rozpoczęły się 
nabożeństwem żałobnem w kościele garnizono- 
wym. W kościele wśród zieleni i wieńców ue 
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stawiono 14 trumien poległych. Między wień- 
cemi, był wieniec od Senatu Rzpiitej, od M. S. 
Wojsk, od rady m. Warszawy i od wielu sto- 
warzyszeń. O godz. 10 przybył do kościoła 
gen. Szeptycki, jako reprezentant Prezydenta 
Rzeczypospolitej i rządu, złożył na trumnach 
poległych wieńce. Po przemówieniu ks. dzie- 
kana Niezgody i odśpiewaniu przez ks. bisku- 
pa Sapiehę „Requiem“, nastąpiło wyniesienie 
trumien i złożenie ich na lawetach. 

Przed kościołem uformował się olbrzymi 
kondukt, który ruszył ku rynkowi. W pogrze- 
bie wzięli udział przedstawiciele władz 1. urzę- 
dów z wicemin. Olpińskim, generalicją z gen. 
Szeptyckim i Żeligowskim na czele. 

Nad mogiłą, pierwszy zabrał głos min. spr. 
wojsk. gen. Szeptycki, żegnając poległych tra- 
gicznie ułanów, następnie przemawiali: senator 
Adelman, pułk. Kiciński imieniem 8 p.uł., pre- 
zydent m. Krakowa Fedorowicz i inni. 

Po przemówieniach tych złożono trumny 
do mogił, poczem baterja artylerji dała salwy 
honorowe. 

* w + 

Dn. 6 b. m. prezes Rady Ministrów Wi- 
tos przyjął posłów socjalistycznych, którzy mu 
oświadczyli, że organizacje socjalistyczne są 
gotowe wezwać strajkujących do zaniechania 
strajku kolejowego i pocztowego, o ila nie zo- 
stał on do tej pory zlikwidowany i przedłożyli 
szereg postulatów. Premjer przyjął to oświad- 
czenie do wiadomości. Odpowiedział, że rząd, 
zgodnie ze swą uchwałą, gotów jest uchylić 
rozporządzenie o sądach doraźnych i zwolnić 
powołanych do wojska kolejarzy, oraz rozpa- 
trzyć przychylnie żądania ekonomiczne pracow- 
ników państwowych. 

W ciągu 7 i 8 b. m. w całym kraju, dzie- 
ki stanowczym zarządzeniom władz cywilnych 
i wojskowych, strajk został prawie całkowicie 
zlikwidowany. Likwidacja strajku kolejowego 
odbywa się według zarządzeń i postanowień 
wiadz kolejowych. 

Wobec powrotu do pracy funkcjonarjuszy 
kolejowych dyrekcji warszawskiej, poznańskiej, 
lwowskiej, stanisławowskiej i krakowskiej mi- 
nister spraw wojskowych, w myśl uchwały Rady 
ministrów z dn. 6 listopada r. b., wydał rozkaz, 
zwalniający powołanych na ćwiczenia wojsko- 
wa pracowników kolejowych tych dyrekcji. 


m * 
W czwartek, dnia 8-go b. m. o godz. 5-ej 
po poł. zebrała się Rada Ministrów. Pa otwar- 
ciu obrad p. Prezes SUR A Witos, wy- 
łosił następujące przemówienie: 
e V dw nigi listopada b. r. stat się Kra- 
ków widownią ubolewania godnych wypadków. 
Dwuch oficerów i kilkunastu żołnierzy zginęło tra- 
giczną śmiercią, spełniając swój ciężki obowzązek 
obrony porządku i praworządności, Kilku ofice- 
rów i kilkudziesięciu żołnierzy zostało też ciężej 
łub lżej rannych, stojąc na wyznaczonym poste- 
runku. 

Ta ciężka strata, budząca głęboki żal w spo- 
łeczeństwie i rządzie, jest nad wyraz jeszcze bo- 
leśniejszą także i z tego powodu, dż została zada- 
na rękoma własnych współobywateli, którzy stę 
dali użyć do tych zbrodniczych czynów, Imieniem 
rządu wyrażam naszej, tak dotkniętej armji, nie- 
szczęśliwym rodzinom zabitych i rannych oficerów 
è żołnierzy, najgłębsze współczucie, Na znak, ża- 
toby zamykam posiedzenie." 

Przemówienia powyższego wysłuchali pp. 
ministrowie — stojąc. 


uddminiriracj ae 


Kierownikiem Departamentu VI Admi- 
nistracyjnego M. S. W. został z polecenia p. 
Ministra, nacz. wydz. prezydjainego p. B. Kozłow- 
ski, ponieważ dyr. dr. Te Koncki przebywa, jako 

, delegat rządu w Katowicach. ; 

Kierownikiem wydz. prezydjalnego zo- 
stał p. dr. K. Górski, radca ministerjalny tegoż 
wydziału. 

Vicedyrektor Dep. III Bezp. Publ, i Prasy 
p. Jaszczołt objął obowiązki naczelnika wydz. 
ochrony granic i obcokrajowców, spełniane do- 
tąd przez p. J. Dworskiego. 

Pełniącym obowiązki nacz. wydz. bez- 
pieczeństwa publ. Dep. lil, został p. J. Pi- 
lecki, radca ministerjalny tegoż wydziału, 

Naczelnikiem wydz. porządku publ. 
i policji został nacz. p. J. Dworski na miejsce 
v. nacz. p. Jarmołowicza, p. o. komisarza Rządu 
na m. st. Warszawę. 

Wojewoda lwowski p. Grabowski otrzy- 
mał au. <3- urlop. Obowiązki wojewody pełni 
nacz. wydz. prezydjalnego p. dr. Zimny. 


«strachem dla ludności Górnego 


_Wojewoda krakowski p. dr. Gałecki 
otrzymał 7-Xl urlop. Obowiązki wojewody pełni 
jako delegat rządu podsekr. stanu, p. K. Olpiński, 


Va tuorządzc 


Ustawy samorządowe. Departament IV 
Samorządowy Min. Spr. Wewn. wypracował pod 
kierunkiem dyr. Wł. Weissbroda Szereg ustaw 
samorządowych. Ustawę o gminie wiejskiej 
zredagował dyr. Weissbrod; ustawę o gminie 
miejskiej nacz. dr. R. Sikorski; ustawę o po- 
wiatowych związkach komunalnych nacz. dr. 
K. Windakiewicz; ustawę o wojewódzkich zwią- 
zkach komunalnych dyr. Wł. Weissbrod; ordy- 


.nacje wyborczą dla gmin wiejskich st. ref. 


A. Żywicki, ordynację wyborczą dła gmin miej- 
skich w pierwszej redakcji st. ref. M. Porowski, 
a w ostatecznej st. ref. A. Żywicki, ustawę 
o wyborach do sejmików powiatowych i usta- 
wę o wyborach do sejmików wojewódzkich 
st. ref. dr. T. Saloni. 

W najbliższych numerach „Gazeta" nasza 
poświęci tym doniosłym ustawom więcej miejsca. 


SAMORZĄD I ROLNICTWO. Dn. 19-X-23 r. odby- 
ło się posiedzenie Komisji Samorządowo"rolnej przy 
Biurze Pracy Społecznej w Warszawie z licznym współ- 
udziałem dzlałaczy samorządowych i społeczno-roini= 
czych. Sprawę finansów komunalnych w związku z no= 
wą Ustawą © tymczasowem uregulowaniu skarbowości 
samorządowej referował senator Juljusz Zdanowski; 
stosunek samorządu do aktualnych potrzeb rolnictwa 
oświetlii p. Stanisław Miklaszawski, dyrektor Biura 
Pracy Spon h : 

Po wysłuchaniu referatów 1 ożywionej dyskusji 
przyjęte zostały następujące wnłoski: —w stosunku do 
inansów samorz. ch. 

1) Aby nowa ustawa obowiązywała dopłero od 
1-1-1924 r. aby umożliwić powiatom pobranie podatków 
uchwalonych w dodatkowych budżetach na ll-gie pól- 
rocze r. b. I uniknąć żmudnej i kosztownej pracy prze- 
prowadzania wstecz rozrachunku. 

2) znano całkowite wyodrębnienie miastaczek 
pod względem finansowym od samorządu powiatowe- 
go, które wprowadza nowa ustawa za nle wskazane, 
aibowiam ludność tych miast korzysta 
z wielu urządzeń | zakładów użyteczności publicznej ' 
zakładanych przez samęrządy powiatowe (szpitale, 
przytułki, bibljoteki 1 t. d.) Ze względu na mieszany 
skład narodowościowy wiele miasteczek z przewagą 
elemantu nie polskiego może to wydzielenie być 
szkodilwe dla kułtury polskiej mniejszych miast. Nale- 
ży więc pociągnąć miasteczka do ponoszenia pewnych 
ciężarów finansowych na rzecz powiatowych związków 
komuna!nych. 

3) Hby umożliwić zwiększenie dochodów powia- 
towych, należy dopuścić opodatkowanie adjacentów 
na cele drogowe f zwierząt gospodarskich, głównie na 
cele dozoru: weterynaryjnego. i 

W stosunku do spraw rolniczych w związku z dzia= 
łalnością samorządu komisja uznała. że wobec krytycz- 
nej sytuacji rnatarjalnej pow szkół rolniczych nałeży 
powołać do życia specjalne kuratorja do opleki nad 
teml szkołami ze współudziałem przedstawiciali miej- 
scowego sejmiku pow. aby umożliwić wydatniejszą 
pomoc dła tych szkół z funduszów komunalnych. W dys- 
kusji nad sprawą ognisk kuitury rołniczej uznano za 
rzecz pilną, aby władze miarodajne przeprowadziły do- 
kładną lustrację obecnych sposobów gospodarki na 
terenach tych ognisk. E 

Ne terenie powiatów, gdzie nie rozwinęły swej 
działalności organizacje rolnicze społeczno-zawodowe 
naieży, aby powiatowy Instruktor rolnictwa przy sejmiku 
był podporządkowany dyrektywom specjalnej komisji 
złożonej, obok przedstawiciall sejmików, z fachowych 
przedstawicieli oplnji rolniczej. y ; 

Po wyczerpaniu części referatowej 1 przyjęciu 
wniosków, został przeprowadzony wybór prezydium 
komisji, w skład którego weszlE senator M. Bojanow= 
ski, p. Stanisław Czekenowski I ‘p. Stanisław Mikia- 
szewski. nz 
Najbliższe zebranie komisji zamierzone je: w li 


stopadzie r. b. 
POLICJI A A 
Policja w Kołtynianach na ofiary wy- 


buchu w Cytadeli. Funkcjonarjusze IX koinp. 
P. P. Gran. w Kołtynianach (woj. Wileńskie) 
złożyli w redakcji Gazety Admin. i P. P. 
8.900.000 mk. zebranych drogą dobrowolnych 
składek, na rzecz poszkodowanych rodzin wsku- 
tek wybuchu prochowni w Cytadeli. 

Policją pow. Siedleckiego na ofiary 
wybuchu w Cytadeli. Funkcjonarjusze policji 
pow. Siedieckiego złożyli w Komendzie Okręgu 
IV, 7.650.000 mk., jako dobrowolną ofiarę na 
rzecz ofiar wybuchu w Cytadeli warszawskiej. 
Sumę tę Komenda Okr. złożyła w miejscowym 
Komitecie zbierania ofiar na ten cel. 

Z Policji Śląskiej. Policja Województwa Śląs- 
kiego może się poszczycić dużym sukcesem. mianowi- 
cie zlikwidowaniem we wrześniu b. r. dwuch nader 
gróźnych band opryszków, andagyoh ka kiiku lat po- 

sKa. 
Nejniebezpieczniejszą była wania Jana Stołarza 


licząca 42 ludzi. 


Banda Stofarza dokonała szeregu napadów i mor- 
derstw, dzieląc się następnie łupem. Organizowaniu 


- się takiej bandy sprzyjały ówczesne rozłużnione sto- 


sunki bazpleczeństwa w przejściowych czasach płebis- 


cytowych. Z dniem przejęcia wiadzy na Górnym Śląs- 
ku przez Policję Wojewódzką usiławano niejednokrote 
nie wyłowić bandytów, lecz udało się to uczynić jedy- 
nie częściowo; złapane bowiam tylko kilku członków 
bandy, dwuch zastrzelono w dniu 5 marca 1923 r. przy 
urządzonej obławia na ul. Warszawskiej w Katowicach, 
jednak samego herszta bandy — Stolarza — nie ujęto. 
Ofiarą obławy w dniu 5.Il 1923 r. stał się st. przod. 
sł. śl. Łapawa, który poległ bohaterską śmiercią, tra- 
fiony kulą bandyty, a komisarz Baunert, kierujący o- 
bławą, został ciężko ranny. Po długiej i mozolnaj 
pracy udało się szajkę tę zdemaskować Í aresztować. 
Początkowo aresztowano trzech członków bandy. Na 
drodze do Janowa kiiku członków bandy usilowało 
odbić z pod eskorty, -trzech zaeresztowanych bandy- 
tów. Podczas strzelaniny, która się wywiązała poste- 
runkowy Rosner i jedan z bandytów zostali ciężko 
ranni. Ranny bandyta zdołał zbiec i ukryć się w jed- 
nym z doników w pobliżu lasu, gdzie go następnego 
dnia aresztowano i odesłano do więzienia. Jeden z e- 
skortowanych bandytów, skorzystawszy z zamieszania, 
zbiegł, lecz w ciągu kilkku dni sam zgłosił się do 
policji. 

Dnła 18.9 1923 r. 10 funkcjonarjuszów P. P., pod 
kierownictwem komisarza Baunerta wyjechało na dwuch 
samochodach do Pszczyny. W Pszczynie otoczono bu- 
dynek, w którym się mieści Kasa Skarbowa. W sute- 
renach tego domu u woźnego Rozmusa, według otrzy- 
manych informacji, miał przebywać z dwoma spólnie 
kami herszt bandy, Stolarz. 

Zaledwie policja wezwała Rozmusa do otworze- 
nia mieszkania, a bandytów do poddanła się — ze 
wszystkich drzwl i okien rozpoczęto strzelać z karabi- 
nów I rewolwerów i rzucać granaty ręczne. St. przod, 
wyw. Gaibas został ciężko ranny kiłkoma strzałami 
i odłamkami eksplodującego granatu. Policja odpo- 
wiedziała ogniem przez okna do mieszkania, Podczas 
strzelaniny Stolarz został zabity. Dwaj wspólnicy 
Mieczkowski ł Orzegowski zdołali w ciemnościach um- 
knąć, zostali jednak później ujeci. 

W ten sposób dokonano nareszcie unieszkodli= 
wienia herszta bandy Stolarze i przyaresztowano 20-tu 
czynnych członków, 22 pomocników, paserów i t. p., 
w liczbia których było 14 kobiet — ogólem 42 osoby. 

Ofierą bandy Stołarza staii się od dnie istnienia 
Policji Wojewódzkiej do obecnej daty następujący 
funkcjonariusze Poł. Państw. 

Polegli. Ś.p. st. przed. Kandziora Piotr, padł 
dn. 4.X 1922 r. w Wielklch Hajdukach. Śp. st. poster. 
Szendera Augustyn został ciężko ranny dn. 11.1X 1922r. 
l dnia 14.1X 1922 r. zmarł wskutek odniesionych ren 
w szpitalu w Królewskiej Hucie. Ś.p. przod. Kurpas 
Wincenty padł w służbie w teatrza niemieckim w dniu 
5111 1923 r. Śp. st. przod. Łapawa Michał padł dnia 
8.1Il 1923 r. podczes obławy na ulicy Warszawskłej. 

Rannł: Dnia 8.ll 1923 r. podczas obławy na 
ulicy Warszawskiej w Katowicach zostaii renni: Komi- 
sarz Baunert Antoni, st. wyw. Knopek Paweł. 

Podczes ujęcia herszta bandy dnła 18.9 1923 r. 
w Pszczynie zostali ranni: st. przod. wyw. Galbas Wil- 
hełm, st. wyw: Knopęk Paweł, st. wyw. Sosne Fran- 
ciszak. 

Dnia 15 września 1923 r. nieznani. uzbrojen! I za. 
maskowani sprawcy napadli na Blachuta, kupca z Lub- 
szy, pow. Lubliniec, jadącego rowerem z Woażnik do 
Lubszy. Błachut, jadąc rowerem, nie spostrzegłszy 
drutu, przeciągniętego przez szosę, wjechał na drut I 
wpadł do rowu, W tej samej chwili wybiegł z rowu 
zamaskowany bandyta z karabinem, żądając od napad- 
niętego pieniędzy. Gdy się Błachut tłumaczył, że pie- 
niędzy przy sobie niema, bandyta zrewidował go i po 
zabraniu mu roweru puścił go wolno. 


D. 22 września 1923 r. około g. 21 m. 50 napa» 
dnięto robotnika z Gorali, ‘pow, Lubliniec, Otrębnika 
Jana, wracającego z Kaiet do Gorali. W odległości 2 km. 
za Lubszą, gdy Otrębnik przewrócił się o drut prze- 
ciągnięty przez szosę, wypadło z rowu 2 bandytów, za» 
maskowenych i uzbrojonych w karabiny, grożąc śmier- 
clą, zażądali onl od Otrębnika pieniędzy. Otrębnik tłu= 
maczyi się że pieniądze które posiada, potrzebne mu 
są na utrzymanie rodziny. Bandycł rzucili się na nie- 
go, chcąc mu pianiądze gwatem odebrać. Otrębnik 
wyrwał bandyltom pieniądze I chciał uciec z powrotem 
do Lubszy. W tej chwiii jednen z bandytów strzelił 
za Otrębnikiem i zranił go śmiertelnie, Otrębnik wkróte 
ce zmarł. 

W niedziełę, dnia 23 września 1923 r. policja, 
która została powiadomiona O tym wypadku, udała się 
o godz. 7-ej na miejsce, gdzie znaieziono zwłoki—ka- 
wałki podartych pieniędzy i jedną łuskę z naboju kas 
rabinowego. 

Podejrzenie padło w tej chwili na dwuch bezro» 
botnych z Lubszy, u których podczas przeprowadzonej 
rewizjł, znałeziono dwa karabiny i kilkanaście naboi. 
Jeden z podejrzanych zbiegi do pobliskiego lasu. Na- 
tychmiastowy pościg za bandytą i obława, urządzona 
w nocy z nładzieli na poniedzłałek, przez posterunki 
Piasek, Wożniki, Kalety i Boronów, nie daly wyniku. 

Ponieważ robotnicy leśni w dniu 25 września 
b. r. widzieli jednego z podejrzanych w leste Kaiety- 
Woźniki, zarządzono w nocy z 25 na 26 września b. r. 
oblawę, przy pomocy psa policyjnego. 

O godz. 23 zdołano sprawcę i jego spólników 
przyaresztować i odstawić do Sądu w Lublińcu. 

Dwa rowery, pochodzące z napadów, odebrano. 

Opisane wyżej wypadki nasuwają czytelnikowi 
mimowoli pytanie, dlaczego w tak uprzemysłowionej 
i gęsto załudnionej okolicy, jaką jest Województwo 

ląskie — podobne bandy mogły przez dłuższy czas 
bezkarnie grasować. 

Są to skutki polityki niemieckiej, stosowanej 
względem polaków. Mieszkańcy tej dzielnicy, trakto- 
wani za czasów niemieckich, jako obywatele Il klasy, 
nie widzieli w zaborcy życzliwego zwierzchnika; przy- 
zwyczajenł do nieufności wobec organów służby bez- 
pieczeństwa z jednej strony, oraz z obawy przed zem- 
stą za zdradę opryszków i pod terorem z drugiej stro- 
ny — niechętnie dopomagaii Policji w dostarczania 
wiadomości o kryjówkach i ruchach bandytów. 

Jakie wrażenie wywarło na ludności ostateczne 
zlikwłdowanie band Stolarza, świadczą liczne artykuły 
miejscowej prasy w Województwie Śląskiem, śłedzące 
z Slam i pełnem zadowoleniem wszelkie 
«zczanóły akcji, prowadzonej przez policj zeci 
ba drtom. ls P j P policję przeciw 
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Ujęcie oszusta. Urząd śledczy w Warszawie 
zawladomiony został dn. 31 z. m. iż w jednej najpo- 
ważniejszych instytucji bankowych dokonano poważne- 
go nadużycia czekowego. , 

Na miejsce udał się kierownik 2-ej br. Urzędu 
ŚŁ kom. Bachrach, gdzie ustałił, co następuje: ' 

Czek na sumę 126,700,000 mkp. został wypłacony 
dwa razy t. j. raz klijentowi gotówką — potem zaś 
czekiem, na okazicieła. Po przeprowadzaniu docho- 
dzeń ustałlwszy, że przestępstwa dopuścił się goniec 
tego benku i jego siostra — oboje aresztował. Oskar- 
żeni do wlny przyznali się. : i 

Ujęcie szajki fałszerzy dclarów. W War- 
szawie dn, 1 b. m. st. wyw. Kędzierski wykrył, iż zwol- 
nienl niedawno z więzienia: Zelman Mirkin i Henoch 
Fraisztadt, zajmują się ponownie fałszowaniem bankno- 
tów dolarowych. Z polecenia naczelnika Urzędu Śled- 
czego Sonnenberga, wykryciem fałszerzy zajął się kie= 
rownik II bryg. Urz. ŚŁ kom. Bachrach. Po bacznych 
obserwacjach, przy pomocy st. przod. Koiendy, oraz 
wywiadowców: Kędzierskiego, Gerńerowicza 1 Szubań* 
skiego — udało się kom. Bachrachowi zatrzymać fał- 
szerzy, oraz znaleźć kamłenie litograficzne z rysunka= 
mi 50-cło dolarówek. 

Aresztowano wyżej wspomnienych, oraz litografa 
Zwodzijasza, drukarzy: Komorowskiego, Graumana, Bień- 
czaka (którego aresztowano w Klelcach), oraz Majera 
Fiszera, zam. przy ul. Lubeckiego 26 u którego prze- 
chowywano klisze. 

Wszyscy osadzeni zostaii w więzieniu śledczem. 


Sprawa Hordliczki. 


Na 1-szej Sali Sądu Okręgowego dnia 7 listopa* 
da b. r. rozpoczęła się rozprawa przeciwko Stefanowi 
Hordilczce. oskarżonemu q zabójstwo drugiej żony 
swojego ojca Wandy z Suskich Hordllczkowej. 

Skład sądu następujący: przewodniczący—wice= 
prezes Gumiński, sędziowie Laskowski I Skawiński. 

Oskarża prokurator Rudnicki. > 

W imieniu powoda cywlinego występują adwo- 
kaci Nowodworski 1 Paschalski, fako obrońcy adwo- 
kaci Szurlej | Śmiarowski. 

Do rozprawy zostało zawezwanych kilkudziesię- 
clu świadków I 5-clu biegłych — lękarzy: dr. dr. Radzi- 
wiłłowicz, Nelken, Rychliński, Wizel i Grzywo Dąbrowski. 

Akt oskarżenia głosi: że 23 marca 1922 roku 
w domu Nr. 15/17 przy ul. Kapucyńskiej w Warszawie 


GAZU OD DNIA 1 LISTOPADA 1923 r. WYNOSI 
podatek na rzacz Magistratu m. st. Warszawy . 


wyższenie cany węgla, robocizny lub przewozu, 


Warszawa, dn. 3 listopada 1923 r. 


RASA CHORYCH M 


WARSLAWY 


podczas spisu inwentarza po zmarłym Kazimierzu 
Hordliczce syn jego, Stefan, sześcioma strzałami re- 
woiwerowśmi śmiertelnie zranił drugą żonę” swego 
ojca Wandę z Suskich Hordłliczkową, skutkiem: czego 
Hordliczkawa wkrótce zmarła. > 

W akcie oskarżenia opisane są stosunki, jakie 
panowały w rodzinie Hordliczków od kiikunastu łat 
przed zabójstwem. W konkluzji aktu oskarżenia po- 
wołany został art. 453 kodeksu karnego. 

Oskarżony Hordliczko, zapytany przez. przewod= 
niczącego, czy przyznaje się do winy, Odpowiedział 
twierdząco, odmawlając na razie wyjaśnień. 

Po zaprzysiężeniu świadków i usiałeriu przez 
przewodniczącego porządku, w jakim będą badani, przy” 
stąpiono do. przesłuchania świadka Susklego, brata 
zabitej. Świadek nie był obecny przy zabójstwie swej 
siostry. Usłyszawszy strzały, przybiegł do pokoju, 
w którym przed chwiłą rozegrała się tragedia, już po 
fakcie. Siostra jego była buchalterką w firmie Kazi- 
rnierza Hordliczki od roku 1898, 

Ponieważ Świadek do 1907 roku przebywał za- 
granicą, bliższych wiadomości do tego czasu o sło- 
sunkach swej siostry z rodzina Hordliczków, nie po- 
siadał. Raz tylko w 1905 raku siostra świadka, wów- 
czas jeszcze Wanda Suska, przyjechała do niego za 
granice, ponieważ zaczęły się przeciw nlej Wrogie wy- 
stąpienła ze strony rodziny Hordliczków. Z Kazimie- 
rzem Hordliczką łączyły świadka bardza serdeczne sto- 
sunki. Kazimierz Hordllczka miał scysje ze swą ro- 
dziną. Wanda Suska stale wpływała łagodząco i u- 
spakajająco na zawziętość Kazimierza Hordliczki w stos 
sunku do jego rodziny. 


` Dr. Grzywo-Dąbrowski stwierdził, że strzały, od 


których umarła Wanda Hordliczkowa były dawane zgó- 


ry, od tyłu. 

. Świadek Blaszkowski, obecnie sędzia Sądu Naj- 
wyższego, jako adwokat w czasie od 1905 do 1907 ro» 
ku prowadził proces rozwodowy ze strony Eugenji 
Hordiiczkowej z jej mężem, Kazimierzem Hordllczką. 
Kazimierz Hordliczka, o którym mówiono świadkowł 
przed przyjęciem procesu, że jest despotą 1 człowie« 
kiem okrutnym, prowadził proces rozwodowy w Spo» 
sób niezwykie namiętny. Świadek proponował Kazl- 
mierzowi Hordliczce, aby zmienić punkt oparcia pro- 
cesu na inny doprowadzający do rozwodu ale mniej 
kompromitujący dia Eugenji Hordliczkowej, Hordliczko 
nie zgodził Się na to. Proces został przez Kazimierza 
Hordllczkę przegrany. Wówczas zabrał on cały rnater= 
jat, ogłosił drukiem i rozesłał wielu osobom. Eugenja 
Hordiiczkowa wystąpiła z powodu zniesiawienia z żą- 
daniem rozwodu. Świadek, będąc zmęczony pierwszym 
procesem, drugiego nie prowadził, proponując adwo- 
kata Ręczierskiego. 

Stosunki rodzinne, jak mówiła świadkowł Eugenja 
Hordliczko przed procesem były harmonijne. Potem 


Zerząd Zakładów Gazowych podaje -do wiadomości, że wobec ponownego podrożenia węgla górno- 
śiąskiego od dnia 26 października o 30% i od d, 1 listopada ponownie o 30%, t. j. razem o 69%, robocizny 


od 1 listopada r. b., zgodnie z orzeczeniem Komisji Statystycznej o 66,91%. przewoźnego o 200% I związa- 
nego z tem zwiększenia się wszystkich wydatków i, powołując się na poprzednie zawiadomiania, CENA 


Mk. 1,399,775.— 


. è a . . . . . " 225.— 
rażem . . Mk. 1,400,000— 


za 1,000 stóp sześć. lub mk. 50,000 za 1 metr sześć. i po tej cenle dokonywane będzie; Inkaso w Hstopa: 
dzie 1923 r. za gaz zużyty od 1 listopada 1923 r., a za gaz zużyty przed tym terminem po poprzedniej 
cenie, przyczem podziału i obliczenia zużycia gazu dokonają inkasenci u konsumentów na miejscu. 

Kto na powyższą cenę nie zgadza się, winien o tem zawiadomić niezwłocznie Zarząd Zakładów 
Gazowych, Kredytowa 3, listem poleconym I zaprzestać używania gazu od dnia 5-go listopada r. b. Kwit 
pocztowy należy zachować do pierwszego obrachunku. Używanie gazu po 5-ym listopada r. b. będzie 
dowodem akceptacji powyższej ceny. Gazomierze | automaty nieczynne będą zabrane, 

Bez względu na powyższe terminy, gdyby przed Ich nastąpieniem, albo w następstwie zaszło pod- 
Zarząd Zakładów Gazowych zastrzega sobież prawo 
podwyższyć odpowiednio cenę gazu przed upływem powyższych terminów, ewentualnie z mocą wsteczną: 
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podeje niniejszem do wiadomości, że Okręgowy Urząd Ubezpieczeń w Warszawie, 


Zgodnie z art. 21 ust. H Ustawy z dnia 19 maja 1920 r„ o obowlązkowem ubez- 
pieczeniu na wypadek choroby (Dz. Ust. Kz. P. Ne 44, poz. 272), oraz na padsta« 
wie art. 100 tejże Ustawy, pismem z dnia 26 października r.b. za Ne 1112-23, zatwier< 
listopada r. b. rozszerzenie grup zarobkowych do ogól» 


dził z ważnością od 1 , 
nej sumy 81, jak następuje: 


5 


Dyrekcja Tram 


zawiadamia niniejszym, że stosownie do uchwały Rady Miejsklej z dn. 5*go b. m. 
od dnia 8 listopada r. b. obowiązuje następująca taryfa: 
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popsuly się zupełnie, Dzieci bardzo kochały matkę 
i były przez nią gorąco kochane. Początkowo Kae 
zimierz Hordliczko twierdził, że proces prowadzi tylko 
dia zasały, wobec czego bardzo złe wrażenie zrobił 
na rodzinie fakt jego powtórnego małżeństwa z Wandą 
Suską, Eugenja Hordliczkowa uważała Wandę Suską 
za przyczynę mordu. Dzieci starsze były informowane 
o szczegółach procesu Í przyjmowały udział w nie- 
szczęściu matki. 


(D. c. w następnym numerze). 


Sprostowanie, 


W 45-tyrm numerze „Gazety Adm. iP.P.* w spra: 
wozdaniu sądowem ze sprawy Jakóba Kalwary do 
ostatniego zdania wkra ła się pomyłka drukarska. 
Zdanie to powinno. brzmieć: Sąd Okręgowy, podziełając 
wywody prokuratora, skazai Jakóba Kalwarę na 1 rok 
ciężkiego więzienia. Wobec zmiany środka zapobie- 
gawczego na areszt bezwzględny, Kaiwary udał się 
z sali sądowej wprost do więzienia. 


WZ: 


OD.ADMINISTRA: 


Zmuszeni jesteśmy podwyższyć opła 
tę prenumeracyjną za „Gazetę Admini 
stracji i Policji Państwowej", która ovo 
dnia 1 listopada r. b. wynosić będzie: 

Dla urzędów oraz funkc. państwo: 
wych i komunalnych mies. mk. 120.000 

Dla osób prywatnych ,, „ 130.000 

Numer pojedyńczy ,„, „ 35.000 


Jak zawsze, tak i teraz cenę Gazety ob- 
liczyliśmy w ten sposób, aby jedynie po- 
kryły się koszty nakładu. Wszyscy nasi czytel- 
nicy aż nadto dobrze wiedzą, jak niezmiernia 
wzrosły w ostatnich czasach ceny artykułów 
pierwszej potrzeby, my zaś ze swej strony za- 
pewnić możemy, że wzrost cen. papieru, farby 
i wszelkich artykułów drukarskich nie pozostaje 
za niemi w tyle; za ogólnym wzrostem drożyz- 
ny podążyć też musi podwyżka wynagrodzenia 
personelu technicznego i współpracowników 
Redakcji. 

Jednocześnie w celu uniknięcia nieporo- 
zumień przy wysyłaniu „Gazety Administracji 
i Policji Państwowej", usilnie prosimy wszyste 
kich naszych abonentów o wpłacanie całkowi- 
tej prenumeraty z góry na konto czekowe 


P. K. O. Nr. 30192. 


Mabaret-Restouricja 


„RENAISSAKCE” 


NOWY-ŚWIAT 43. 


Początek 
o godzinie 


Program wielce urozmaicony. 


Kuchnia pierwszorzędna. 


Wyborowe trunki. 


miejskich w Warszawie 
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W TRAMWAJACHĦ: 


— za jednorazowy przejazd w dzień Mk.  20,000.— 
Grupa zarob- Dla zarabiających miesięcznie Płaca ustawowa Li 3 „ po cenie uigowef ' 10,000.— 
kowa od do dzienna é A w nocy ; 40,000.— 
75 Mk. 10,500,000— |  11,250,000.— Mk. 435,000.— za bliet abonamentowy na 10-krotne przejazdy: * 
76 »  11,250,000.— 12,500,000.— »  475,000.— i 180,000.: 
77 » 12,500,000.— 15,000,000.— »  550,000.— CE s p 
78 m 15,000,000.— 17,500,000.— „  650,000.— ulgowy gy = gi 
79 »  17,500,U00,— 20,000,000.— »  750,000— poranny æ  120,000.— 
80 »  20,000,000,— 23,750,000— »  8B75,000.— 
81 A ponad 23,750,000.— » 1,000,000.— W AUTOBUSACH 
Wobec powyższego, składki za ubezpieczenie na wypadek choroby osób, za jednorazowy przejazd po cenie normalnej Mk.  20,000.— 
których zarobek miesięczny wynosi Mik. 10,590,000, — | wyżej, winny być, por ” m» u „ ulgowej F ono 


cząwszy od dnła 1 listopada 1923 r., obliczane według składek, odpowiadających 


nowymi grupom. 


Tablice do szczegółowego obliczania składek i zasiłków wydają, począwszy 


KOMISARZ 
Kasy Chorych m. Warszawy 
(-) SELL: 


od dnia 8 listopada r. b., wszystkie blura Kasy. 


Warszawa, dnia 31 października 1923 £ 


Cenę biletów kwartalnych podwyższa się w tym samym stosunku. 

Bilety terminowe, wykupione już na IV-ty kwartał, ważne Są do d. 31-go 
grudnia r. b. bez dodatkowaj opłaty. 

Ogłoszenia o terminie ważności biletów abonamentowych, wykupionych 
przed podwyższeniem taryfy, nakiejone są na drzwiach wagonów aite > we 
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M. SONENBERG. 5) 


SPRAWOZDANIE 
1 Mięfzynarodowego Rongrosh Policyjnego 


w Wiedniu. 

8) Listy gończe, W listach gończych o- 
znaczać przestępstwo kodeksowe, za które przes 
stępcą jest poszukiwany, władzę, która wszczy- 
na poszukiwania lub prowadzi śledztwo, oraz 
nakaz aresztowania lub sprowadzenia z mad- 
mienieniem, czy stosowna władza sądowa bę 
dzie w swoim czasie żądać ekstradycji, czy też 
zgodzi się na osądzenie i ukaranie przestępcy 
przez państwo, do którego przestępca należy. 


Z powyższego widać, iż żądanie areszto- _ 


„wania i ekstradycji winno być stosowane tylko 
do przestępców pierwszorzędnej wagi. 

Pożądanem jest, aby przy listach goń- 
czych komunikować pewne szczegóły © sposo- 
bie działania przestępcy 

6) żądanie dochodzenia molieyjnego, Ofi- 
çer policji kryminalnej przy prowadzeniu docho- 
dzenia może nagle potrzebować z zagranicy 
wiadomości, które na pierwszy rzut oka wy» 
dają się nieważnę, lecz którę dla dochodzenia 
mogą stanowić bazcenny materjal Nie jest da 
pomyślenia, aby procedura jakiegokolwiek par: 
stwa wzbraniała oflcerom policji kryminalnej 
komunikowania swoim zagranicznym kolegom 
informacji, potrzebnych do danej sprawy, jak 
np. spęcjalność i sposób działania przestępcy, 
sposób życia, jego moralność, stosunki I zna- 
jamości w święcie przestępnym, rodzaj doku- 
mentów identyczności i paszportów, miejsce 
pobytu, wyjazdu i przyjazdu, sprawdzenie ba- 
gažu, weryfikacja podanego alibi i t. p. Tego 
rodzaju zapytania i informację, niemające nie 
wspólnega z aręsztowaniem I pozbawieniem 
wolności, winny być załatwiane bezpośrednio. 

Stworzenie biura międzynarodowego. Kor 
nieczność międzynaradowych stosunków poli- 
cyjnych, umotywowana powyżej, winna skłonić 
do skoordynowania wysiłków policji kryminał: 
nych całego świata. Przy międzynarodowem 
biurze kryminalnem, o którem już wspomina 
liśmy, należy stworzyć spócjalny „rejestr karny 
międzynarodowy" i fachowe pismo policyjne. 

Budżet, Bardzo ważnem pytaniem przy 
omawianiu organizacji biura jest sprawa bud- 
żetowa, gdyż nie może ono istnieć bez odpo 
więdniego materjalnego zasiłku, W tym wzglę* 
dzie wyłaniają się trzy projekty: 

1) Budżet będzie pokryty przez między- 
narodowe biuro pracy, utworzone przy Lidze 
Narodów w Genewie. 

Ten projekt, który w przyszłości stać się 


może wykonalnym, narazie nie jest aktualnym, 


gdyż z różnych przyczyn nie wszystkie narody 
są członkami Ligi. | 
; 2) Budżet będzie pokryty przez normal- 
ne składki wszystkich państw. 

Każde państwo wpłacać będzie stałą rocz- 
ną składkę, stosownie do ilości swoich miesz- 
kańców. Gdyby którakolwiek państwo odmó- 
wiło wpłacenia składki, zradziłaby się mimo- 
wolnie pytanie, czy przedstawiciele takiego pań" 
"stwa mogliby być dopuszczeni do udziału w biu: 
rze międzynaradowem. 

3) Budżet będzie pokryty przez jedno 
państwo, którę weźmie na siebie cały ciężar 
organizacji. 

Tu możnaby było mówić tylko o Stanach 
Zjednoczonych Ameryki Północnej, które to 
państwo, Jako najpotężniejsze i materjalnie 
i moralnie, mogłoby przodować w międzynaro- 
dowej organizacji policyjnej. 

Z chwilą, gdy: sprawa budżetu będzie za- 
łatwiona, można będzie przystąpić natychmiast 
do omówienia najwaźniejszych kwestji, związa* 
nych z uruchomieniem miedzynarodowego biura. 

Projekt międzynarodowej konwoncji, regulu- 
jącej stosunki wzajemne policji kryminalnych Świa- 
ta, Art. 1. Rządy państw, przystępujących do 
niniejszej konwencji, zobowiązują się ściśle sto- 
sować do poniższych przepisów I! zorganizować 
w swoim kraju potrzebną służbę dla korzystnej 
współpracy w dziedzinie zwalczania przestępstw 
kryminalnych. 

Art. 2. Międzynarodowe bluro będzie za- 
instalowane w Wiedniu, - 

Art. 3. Personel blura składać się będzie 
z naczelnika, z zastępcy i ze stosownej ilości 
urzędników. 

Art, 4, Biuro wydawać będzie co piet- 
naście dni pismo, w którem pomleszczone bę- 
dą nazwiska ze wszystkiemi potrzeb wml Szcze- 
gółami tych przestępców, któ ukiwas 
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ni i co do których wydany został nakaz aresz- 
towania lub ekstradycji. 

- Art. 5. Pismo będzie redagowane w kilku 
Językach i wysyłane do wszystkich krajów. 

Art. 6, Międzynarodowe bluro będzie pro- 
wadziło rejestry najwaźniejszych przestępców, 
jak: fabrykantów fałszywych pieniędzy, handla- 
rzy żywym towaręm, złodziei hotelowych, oszu* 
stów i t. d. 

Prt. 7. Każde państwo zorganizuje przy 
biurze międzynarodowem tak zwany oddział 
korespondencyjny, którego naczelnik zobowiąże 
sią nie mieszać slę zupełnie do spraw politycz= 
nych i szpiegowskich, 

Art. 8. Żądania informacji od innych władz 
policyjnych, a nie od policji kryminalnej, po 
załatwieniu ich, wysyłane będą do centralnego 


biura korespondencyjnego państwa żądającego 


do dalszego urzędowania, 


Frt.9. Polteje kryminalne wszystkich państw, ` 


przystępujących do niniejszej konwencji, zobo” 
wiązują się udzielać koniecznych informacji 
dla Identyfikacji przestępców poszukiwanych 
lub już zatrzymanych, komunikując sobie: 

1) odcisk daktyloskopijny, 
3) fotografją, 
3) wyciąg z księgi ludności, . 

4) informacje, zebrane na miejscu, 

5) wszystkie konieczne szczegóły, potrze* 
bne dla prowadzenia śledztwa. 


XL 
Walka z alkoholizmem, kokainizmem i mor: 
finizmem w zakresie działalności policyjnej. 


Potrzeba zwalczania alkoholizmu, morfi- 
mizmu i kakainizmu nie wymaga żadnej dys- 
kusji, gdyż szkody przez te środki narkotyczne 
dla ludzkości powodowanę są tak doniosłe, iż 
najsurowsza z niemi walka staje slę konieczną. 
Jędnocześnie zaznaczyć należy, że zwaiczanie 
tego zła nie może być wszędzie jednakowo 
stosowane, ze względu na różny charakter 
poszczególnych narodowości, różne tempera- 
menty i arganizmy poszczególnych ludzi. Naj- 
większe spustoszenia ze wszystkich narkoty« 
ków powoduje alkohol, jest on też najtrudniej- 
szy do zwalczenia. Dobrze scharakteryzował 
zgubne skutki alkoholu, tego wroga naszej cy- 
wilizacji, wielki angielski mąż stanu Gladstone. 
Powiedział on bowiem, iż „alkohol powoduje 
więcej spustoszenia, aniżeli zaraza, głód e wojna". 
Policjanci stykają slę codzień ze skutkami nad- 
używania alkoholu I są organami tej władzy, 
do obowiązków której należy zapobieganie 
i usuwanie nadużyć. Już na zasadzie swych 
osobistych praktycznych doświadczeń, każdy 
urzędnik policyjny stwierdzi, żę sprawa zwal- 
czania alkoholizmu jest nader ważną i palącą. 
Jęśli nasze doświadczenia praktyczne prowadzą 
do tych samych konkluzji, co I naukowe bada- 
nia o szkodliwości alkoholu, to dla policji mo" 
że być tylko jeden wniosek — konieczność 
bezwzględnej: wałki z alkoholizmem. 

Policjanci winni ze swego życia osobiste- 
go zupełnie usunąć alkohol, gdyż z punktu wi- 
dzenia praktyki policyjnej zwykłe używanie al- 
koholu przez służbę bezpieczeństwa jest już 
nadużyciem. 

Nis można przytoczyć tutaj wszystkich 
skutków zgubnego działania alkoholu na stan 
zdrowotny, duchowy i materjalny pijaka i wy- 
jaśniać jego zgubnych następstw, ograniczymy 
się do omówienia tych tylka skutków, które 
bezpośrednie wymagają interwencji policji, ce- 
lem zapobieżęnią fatalnym skutkom aikaholu. 
Musimy sobie postawić zapytanie, jakie konfli- 
kty sprowadzają między publicznością i wła- 
dzami nadużycie alkoholu, w jakim czasię wy- 
kroczenia na tle alkoholicznam są liczniejsze 
i jakię są przyczyny tych częstych wykroczeń, 
gdyż złego nie można uniknąć, zwalczając tyl- 
ko objawy, a zwalczać nalaży również przyczyny. 

Jedną z kardynalnych przyczyn zgubnego 
wpływu alkoholu, jest podług słów profesora 
Kraepellna, jako przynosząca olbrzymią szkodę 
każdemu narodowi, obok nieświadomości i bez- 
myślności, głównie pobłażliwość w stosunku do 
pijaków, jaką cięszą się ci ostatni, nia tylko 
w szerokich kołach ludu, ale i także w kołach 
wykształconych ludzi, oraz pobłażliwość prawa 
w stosunku do nadużywających alkoholu. 

Jako ważny środek walkiz alkoholizmem na- 
leży uważać zaprowadzenie statystyki pijaństwa. 

Wiedeńska policja prowadzi statystykę pi- 
jaństwa i publikuje ją nie tylko w cyfrach, ale 
także w postaci djagramów. Wykroczenia wy- 
kazane na tych tabelach dotyczą nie tylko ną- 
łogowych pijaków, lecz wogóle osób, używają- 
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cych aikehelu. Tabele iabrazy, podające w fare 
mie zrozumiałej, a nawet humorystycznej, skut- 
ki używania alkoholu, robią większe wrażenie, 
aniżeli suchę liczby, a nawet i djagramy, 

', W związku z powyższam nasuwa się ża” 
gadnienie konieczności ewidencji. Ewidencja 
ekscesów, dokonanych po pijanemu i pijaków 
wogóle jest nader ważną rzeczą przy zwalcza- 
niu alkoholizmu w zakresie działalności policyj= 
nej i wymaga nader sumiennego I starannego 
prowadzenia. Celowość i konieczność tej ewi- 
dencji rzuca się teimbardziej w oczy, iż w cza- 
sach dzisiejszych, przy obecnych stosunkach 
i organizacji władz większej części krajów, je” 
dynym organem, mającym najlepsze dane do 
zbierania materjałów o pijaństwis—jest policja. 

Jako wzór ewidencji pijaków w poszczegól- 
nym komisarjacie, załącza się indeks próbny 
jednego z komisarjatów. 


FORMULARZ 
ewidencji pijaków w Komisarjacie | 


N. N. u: p. , XVI 
zawod, data urodzenia, przynależność, kobieta) o 
stan, wyznanie, zamieszkania awanturnik 


Powód 


zatrzymania Uwagi 


| Zarządzenie 


u. p. 
celam wytrzežwla-| 120.000 m.p, | do ekt apie- 


nia; nocna zakłó. kary. kl nad pija. 
pole spokoju; za- kami. 
ócęnie spokoju A 
w an re G RARAS apake Tanor 
publicz, na ulicy, PORAZ” 
10/1V bójke; baradaia tu. tunkowe 
cielesne; uszko- opieka nad 
dzenie rzeczy; wy- pijakami. 
kroczenia prze- 
ciwko morelności;| „Odesłany | po 100,000 
zN niebezpieczne po-| 49 więzla-| m. p. 
gróżki; gwałt pu- „w Prośba o za» 
wypadek; kradzież; karę planię« 
iprzeniawierzania Żną 
ft. pzupiłsię wio-| do kliniki : 
3/ViI kalu n.p. „pod Ła- | Psychjat- |Zawltado= 
będziem". ryezhej mienie Prae 


t. d. kuratyry, 


Jeżeli czyn karny jakiegoś oskarżonego, 
iub też nieszczęśliwy wypadek stoi w związku 
bezpośrednim, lub pośrednim, ze spożyciem 
alkoholu (zabójstwo w stanie niepoczytalnym, 
sprzeniewierzenie i t, d,), to akt danej sprawy 
powinien otrzymać na miejscu widoacznem lite- 
rę „P.“ (pijaństwo). Akta te zaopatrzone literą 
„p.* są podstawą zasadniczą ewidencji, Na pra- 
wo u góry notujemy słowa, lub znaki, celem 
szybszego orjentowania się, np.: numer komisar- 
jatu. Nazwiska takich osób podaje się do wia- 
domości kamisarjatu, w którym ci ostatni za- 
mieszkują. 

Takie kartki ewidencyjne zakłada się na- 
wet o takich osobach, które nie weszły jeszcze 
w kollzję z władzami, lęcz o których doszły 
do policji wiadomości, że używają alkoholu. 

Gdzie naieży prowadzić ewidencję pija- 
ków? Na pytanie to można dać różne odpo- 
wiedzi w zależności od obszaru danego miasta 
i jego zaludnienia. Zasadniczo w miastach 
większych ewidencja winna być prowadzoną 
w Centrali Urzędu Śledczego, nie wyklucza to 
jednak konieczności prowadzenia jej w posz- 
czególnych komisarjatach, oraz komendach po- 
włatowych, a szczególniej w tych ostatnich, 
gdyż one, jako zbyt oddalone od centralnego 
Urzędu Śledczego, zbyt wiele traciłyby czasu 
na uzyskanie stosownej Informacji. Tam, gdzie 
pijak bywa dostarczany, gdzie jest znany, gdzie 
zamieszkuje, tam powinna być jego karta 
ewidencyjna. Tutaj winny być robione wszelkie 
notatki i dopełnienia, tutaj sędzia policyjny, wi- 
nien mieć przed sobą, że tak powiemy curi- ` 
cuium vitae, jako pijaka. W komisarjacie win- 
na być przeglądana jego ewidencja, gdy prosi 
o pozwolenie na broń, pozwolenie na prowa- 
dzenie samochodu i t, p. celem odmawnej od- 
powiedzi. , 

Konieczną jest jeszcze jedna ewidencja, a 
mianowicie miejsc wyszynku trunków. Na pla- 
nie miasta należy zrobić małe czarne kwadra- 
ty, z których każdy przedstawia miejsce wy- 
szynku. W te kwadraty natyka się chorągiew- 
ki, z których każda oznacza ilość pijackich eks- 
cesów, zawdzięczanych adnośnym miejscem 
wyszynku. Taka ilustrująca statystyka da nam 
cenną wskazówkę, na jakie lokale winny zwra- 
cać uwagą Władza nadzorcze, wydające konce- 
sję na restauracje i miejsca wyszynku. 

(C. d. n.) 
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GAZETA ADMINISTRACJI I POLICJI PAŃSTWOWEJ? 


JAN ŻYZNOWSKI, 20) 
Z PODGLEBIA 


Najdłuższe godziny, dnie i noce przycho- 
dziły z jesienią, Mgły gęste i najsmętniejsze 
skrywały góry. Ziąb zdradliwy, dojrnujący prze- 
nikał ciało na wskroś i wkradał się do mózgu 
głowy i szpiku kości. Wiatry trzaskały drzwia- 
mi i tłukły szyby w oknach. Na łąkach wśród 
traw kryła się woda. Rozmokłe drogi raziło 
boleśnie każde stąpnięcie ludzkich nóg. Ty- 
godniami lały deszcze, dobijając się do okien 
i narzekając pod niemi monotonnie, bez końca, 
straszliwie. 

Właśnie trzecia już jesień szła z węgier: 
skiej strony. Wlokła się, unikając promieni sło- 
necznych od Doliny Kościeliskiej, od Czerwo- 
nych Wierchów wkrąg, obchodząc Giewont. 
Zsuwała się niewidna w księżycowej poświacie 
z grzbietu Koszystej i Swinicy. Zasiadała, trze- 
sąc się pod pniami prastarych drzew w ukry- 
ciu wielkich skalnych szczelin. 

W domu Staszkowej śmiertelnie zacichło 
i pociemniało, tembardziej, że stara kobiecina, 
przypadkowo podsłuchawszy rozmowę  sąsia- 
dów, dowiedziała się o śmierci swego syna. 
Walek feldfebel, syn gazdy, bliskiego sąsiada 
Staszkowej przyjechał do domu na urlop kilku- 
dniowy. Nie śmiała go wręcz zapytać o los 
swego jedynaka — bała się. Co wieczora jed- 
nakżę szła na drżących nogach pod drzwi izby 
gazdowskiej i słuchała. Przyczajona w mroku 
sieni chwytała, cała w słuch zaklęta, każde sło- 
wo opowiadania, młodego juhasa w mundurze 
podoficera austrjackiego. Pewnego i ostatniego 
dla niej wieczoru słyszała: 

— $Staszkowy Jaśka poharatało na nic! 
Mogiłkę my mu sporzundzili fajną i skałkę na 
nią wwalili,i a Franek Gąsienniców ksyzycek 
mu na ni bagneciskiem wcion równiuteńki... 

Powaliła Staszkową ta straszna wieść pod 
chatą gazdy. Ocknęła się dopiero po północku 
na łóżku we własnej kuchni. Zajęczała i znowu 
w niepamiętanie wszystkiego zapadła. Dzień ją 
zbudził. Chciała sią zwlec z wyrka—nie mogła 
dźwignąć ani jednej ciała cząsteczki. Obolenie 
ciężkie przykuło ją do betów. Leżała z rozwar- 
tami oczyma, martwo do bielonego pułapu 
patrzeniem przyczepionemi. Helena przysiadła 
na jej łóżku. Współczuła okrutnemu nieszczę- 
ściu. Służyła potem starowinie we wszystkiej 
codzieanej potrzebie. Wmawiała pożywienie 
wargom zeschniętym i posiniałym. ŚSprzątała, 
jak najemna, wszystkie izby wraz z kuchnią. 
Zapomniała zupełnie o Klemensie. Wieczorami 
słuchała sercem na poły przytomnych bla- 
dań Staszkowej. 

— Wszystkie dobre ludzie przepadną. Wy- 
tracisz to ich Panie Jezusie miły... Mogiłkę Jaś- 
kowi sporzondzili fajną... Franek mu ksyzycek 
wycion równiuśki.. Da mogiłkę synaczka za- 
prowadź Panie miły... 

Zacichło całkiem i pociemniało w domu 
starej Staszkowej. 

Przed Heleną szedł wszędzie gdzie tylko 
była i dokąd szła lęk jakiś, jak cień, 

W połowie października nad doiiną pod- 
halańską zajaśniał najcudniejszy granat niebios, 
Od świtu już przystroił się dzień w złoto słoń- 
ca i uśmiech. Góry przywoływały do siebie 
wyzłoconemi graniami. Kusiły mgłami fioleto- 
wemi odchylone wgłąb zbocza. Nęciło ciepło 
i cisza. Drzewa wspominały w pogodnej przed- 
śmiertnej zadumie wiosnę. 

Na pordzewiałej łące błyszczały jeszcze 
wielkie krople rosy porannej, kiedy słońce wy- 
wołało Helenę z domu. Staszkowa i Klemens 
spali jeszcze. Obowiązki narzucone jej czasu 
ostatniego roku szczególnymi warunkami życia, 
mimowolnie przez nią przyjąte tym razem nie 
zatrzymały jej, lecz przeciwnie strachem smut- 
ku i spósępnienia trzech izb, w szczególe zaś 


oziębłej i mrocznej kuchni wygnały za próg 
w obszar dobrotliwego uśmiechu jesiennego 
słońca. Naprzełej, w lekkiej tylko sukni po- 
biegła w stronę wijącego się pod Reglami stru- 
mienia. W miejscach drzewami zacienionych 
z ziemi szedł chłód wilgotny, pachnący zgniły- 
mi korzeniami traw i mchem, długimi deszcza* 
mi, pognębionym. Chwytały ją tam wkrąg 
dreszcze, Woda z strumienia, zazwyczaj czysta, 
rwała, onego rana szara i zmętniała, niby groż= 
bą jeszcze zupełnie nie wypełnioną Ścigana 
i zestrachana, kędyś w dal bezpieczną i ustronną. 


Helena poszła krętym brzegiem. Myśli 
odeszły ją zupełnie. Szum pędzącej wody pro- 
wadził, niby opowiadanie czyjeś niezmiernie 
zajmujące. Słuchała powolnie godząc się na 
trud drogi wśród śliskich kamieni, po wybo- 
jach, korzeniech, coraz to potrącana gałąźmi 
wielkich świerków, albo witkami małych ane- 
micznych odrostków drzew wszelakich. W pew- 
nem miejscu natrafila na przerzuconą przez 
strumień kładkę— nawiązanie rozerwanej wąskiej 
ścieżki. Podniosła głowę, obejrzała się dookoła, 
niby kozica rzuciła spojrzenie, jak można tylko 
najgłębiej w gąszcz leśną i ruszyła w prawo, 
na drugą stroną uciekającej wody. 

Koło południa, omijając szeroką drogę kuź- 
nicką wspinała się kemienistym, dawno wyschnie 
tem łożyskiem górskiego strumyka na wywyższe- 
nie Kalatówek. Słońce wznieslone na środek fir- 
manentu dogrzewało, niby w pełni lata. Rośliny 
wszystkie, wa konaniem do ziemi ponagi- 
nane, odprężały się jedna za drugą. Opadle 
bezwładnie gałęzie świerków dźwigały się ku gó- 
rze. Mysie króle i sikory przyleciały tu z o- 
bejść gazdowskich, nawołując sią piskaniem 
częstotliwem w gromadę ryzykującą spotkanie 
z kobusem, albo z innym większym jastrzę* 
biem. Zięby powtarzały bez końca swój przy- 
śpięwek, wciąż udając, że pracują tak wiele. 
Hałas,i gwar i szum panowały dookoła. 


Z kwadratowej polany zupełnie płasko roz- 
łożonej na szczycie niewysokiego wzgórza He- 
lena wdrapała się na zrąb skalny, do słońca 
zwrócony. Zrąb ten, jakby iudzkiemi rękami 
wykuty tworzył w pewnem miejscu rodzaj sto- 
pnia kilkometrowej szerokości płaszczyzny po" 
ziomej. Do owej płaszczyzny dostęp i to nad- 
zwyczaj trudny był tylko z dołu, z tej właśnie 
zielonej jeszcze, kwadratowej polany, skąd wdra- 
pała sią Helena. Wwyż od zrębu -wznosiła 
się ściana pionowa zupełnie gładka wysokości 
kilkunastu metrowej na szczycie gęsto zalesio- 
na. Od prastarych drzew, na szczycie owej 
ściany wyrosłych zwisały długie, gołe korzenie 
zbłąkane w próżnię powietrzną, ssaki nieczynne, 
obeschłe I pokurczone. 

Płaska powierzchnia zrębu była bardzo 
gładka i mile słońcem wygrzana. Helena po- 
łożyła się by odpocząć. W miarę ustępowania 
znużenia poczęła się wyjawiać wyobraźni przy- 
szłość bliska, latami tęsknoty i samotności na- 
kreślona. Marzenia pogodne, jasne tkliwe 
obliczały w złocie najczystszej radości i najwię: 
kszego szczęścia zapłatę za czas nieskończony 
trudów serdecznych, najcięższych na ziemi. 
Myśli opracowywały treść kresu zwątpień roz- 
pacznych aż zboczyła zadumą na drogę prze- 
czuć rozkosznych. Tyle, tyle przecież lat. Za- 
pomniała już, jakie jest ciało jej, jakby z przed 
własnych oczu ukryte, zatajone we wszystkiem, 
zamilkłe. Poczuła na sobie pieszczotę słonecz- 
ną i zawstydziła się, chyba pierwszy raz w ży- 
ciu. Przebiegło pod suknią tchnienie gorące 
i uderzyło w twarz płomieniem. Niepokój 
wszedł w krew. (cieszyła się radością najbar- 


dziej tajemną, że odzyskała pełnię fizycznej 


wrażliwości kobiecej, że w Czas wielkiego szczę- 
ścia spotkania da zbiedzonemu przez wojnę 
kochenkowi najżywsze, dziewczęce prawie, jego 
pieszczot odczucia. Dopuszczała nawet lękliwie 
w marzeniach osłonecznionych, że dziecko mu 
da, jako dowód bezwiny 1 kochania wielkiego. 
Wierzyła we wszystką swoją obecnie, jak u in- 
nych kobiet, możność. 
Słońce paliło ciało aż do krwi. 


(G. d. n.). 


Dr, KONRAD GÓRSKI, 
O „Księdze Ubogich” 


Kasprowicza. 
(Dokończenie). | 
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W „Księdze Ubogich“ przyroda 6dgrywa 
rolę pośrednika nie tylko w stosunku człowie- 
ka do Boga; czasem jest ona wyrazem ludz- 
kich trwóg i przeczuć dotyczących przyszłości. 
Taki charakter ma urywek XXIII, rozpoczynają. 
cy drugą część cyklu, bolesną, krwawiącą, zra- 
zu beznadziejną. Na widok krwawego zachodu 
słońca, trwoga budzi się w ludziach, przeczu- 
cie nadciągającej klęski; sypią się pytania, co 
to będzie za klęska: głód, ogień, zaraza, czy 
wojna?—Przychodzi rzeczywistość: oto już sza: 
leje wojna i ogień, a za niemi, któż wie, czy 
nie pełznie już głód i powietrze? 

Ten urywek doborem obrazów i zwrotów 
jest drugiem w poezji Kasprowicza echem 
hymnu „Święty Boże“; zjawiają się tu te same 
tony, co przed laty:—oblicza Boga, najwyższej 
miłości, zmienia się do niepoznania; rysuje się 
przed nami znów wizja groźnego Jehowy, „roz- 
gromiciela otuchy*,—„żądnego pomstę i kary“. 
Cała groza klęski nadchodzącej ukazuje się 
poecie nadewszystko ze strony moralnej: 

A kiedy takie potegi 
Obejmą tu panowania 
Czyż dla Bożego Królestwa 
Choć jedno serce zostanie? 

Poeta, rozśpiewany dotąd pełnią radości 
życia, przestraja swą lirę na ton minorowy, ale 
nie może się jeszcze oderwać myślą od tego. 
co pochłaniało dotychczas całą jego uwagę— 
od przyrody. Zmienia się jednak oddziaływanie 
przyrody na człowieka: cud 1 przepych pół, 
kwiatów i nieba przestaje budzić radość, kto 
wie nawet, czy nie drażni w zestawieniu z tra- 
gedją życia ludzkiego. Oczy mimowolnie szu- 
kają w świecie zewnętrznym analogji do prze- 
żyć ludzkich: uwagą i współczucie poety po- 
chłania widok starej spróchniałej wierzby, zna* 
nej mu od tylu lat, a teraz już całkowicie ze- 
schniętej i umarłej. Na początku „Księgi Ubo- 
gich“ poeta świadomie i jakby z uporem za- 
trącał o zagadnienie śmierci, wierzył, że śmierć 
się na życie przetwarza, i to prostowało ścież- 
ki jego myśli. Teraz inaczej!—Załamała się siła 
wewnętrzna, pozwalająca na filozośowanie spo- 
kojne o śmierci; wobec realnego faktu śmierci 
budzi sią niepokonany smutek i lęk, bezsilność 
i rozdzierający żal. 

Przyszła chwila ciężkiej próby dla religijno- 
moralnego poglądu na świat. Poeta, dobrze 
czując załamanie się swego dotychczasowego 
nastroju i postawy wobec świata, ratuje się 
myślą, że może to, co jest dziś klęską i tra" 
gedją, stanie się godziną przebudzenia nowego 
świata, przepołowieniem stuleci: 

Może w zapasach olbrzymów 
Zło się nareszcie przełamie 

l Bóg już na jego miejscu 

W ludzkim zamieszka chramie? 

Jeśliby tak miało sią stąć istotnie, stra- 
szliwe cierpienie ludzkości zyskałoby swój głę* 
boki sens, bezmyślna rzeź narodów okazałaby 
się walką o nowe formy życia, ofiarą błagalną 
odkupienia ludzkości. Jeśli tak, to: 

Na bohaterskim niech stosie 
Najlepsze konają serca, 
Skoro podpali go wiara, 
Że wieczność ta nie uśmierca, 

Poeta siłą woli stara się utrzymać w so- 
bie to przekonanie, a zarazem szuka w przes 
szłości głosów, któreby go utwierdziły w jego 
wierze: 

Czas idzie nleprzewidziany, 

A może przewidzian wielce 

Przez dusze co światów bezmiary 
W miernej dowidzą Kropelce. 

Jest to wyraźne potrącenie o polski me- 
sjanizm typu mickiewiczowskiego, odwołanie 
się do wiary „Ksiąg narodu i pielgrzymstwa*, 
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które w wojnie powszechnej o wolność ludów 
każą widzieć początek świata nowego. 

Mimo wszystko, za słaba to jest wiara, 
aby obroniła duszę ludzką od smutku wobec 
tragicznej rzeczywistości. Następne urywki są 
coraz to dalszem pogrążaniem się w smutek, 
w melancholję, która jest kamieniem ludzi to- 
piących się. Męcząca zagadka Śmierci, wizje 
poległych, rzucający się ciągle w oczy, draż- 
niący kontakt między cudem przyrody i trage- 
dją ludzi, straszny ból, szukający swego wyra- 
zu w sarkazmie, bo na łzy już człowieka nie 
stać — oto natrętnie powtarzające się motywy 
urywków następnych. 

Rozdartej duszy ludzkiej przychodzi z po- 
mocą natura; dotychczasowy beznadziejny smu- 
tek był poniekąd owocem przerwania się kon- 
taktu między naturą i człowiekiem. Człowiek 
smutny przestał czuć razem z kąpiącą się 
w blaskach słońca naturą; ale oto nadchodzi 
jesień i w smutku umarłych liści człowiek ode 
najduje znów swe własne przeżycie.  Następu- 
je dziwna, niezwykła reakcja psychiczna. Za- 
zwyczaj smutek wywołujące przejście od lata 
do jesieni tym razem wnosi pewne ukojenie: 
człowiek znajduje w przyrodzie towarzysza 
smutku i dlatego nie żał mu minionego lata. 

Ale nawiązanie ponowne kontaktu z na- 
turą ma jeszcze jedno o wlele donioślejsze 
znaczenie: 

W tej pustce, w tem wyczerpaniu, 
Które mi w oczach rośnie, 

To samo odczuwam życie, 

Jak w pełnej kwitnącej wlośnie. 
Przystaję na długiej miedzy, 

Ku rżysku nakłaniam ilce, 

Z powiędłych kępek ta sama 
Wyziera mi tajemnica. 

Zbyt wielki na ludzkie siły ogrom cierpie- 
nia przerwał na pewien czas związek człowieka 
ze wszechświatem, zniweczył dotychczasowe 
odczuwanie tajemnicy i samego życia — czło- 
wiek się poczuł nieszczęśliwym i bezradnym, 
wytrąconym z życiowego rytmu kosmosu. Pierw" 
sza chwila odnalezienia wśród dysonansów za- 
sadniczego tonu, na którym zostanie zbudowa- 
ny harmonizujący akord, już nastąpiła. File 
nie odrazu oczywiście nastąpi wyzwolenie 
z przepaści bólu. 

= Momentem przejściowym staje się uczu- 
cie pustki duchowej. Ból i cierpienie, grani- 
czące już chwilami z buntem i biuźnierstwem, 
osiągnęły swój punkt kulminacyjny i przeszły, 
zostawiając duszę w stanie rozdrażnienia i nie- 
pokoju. „Gdzie znaleźć spokój, gdzie duszę 
ukoić nieukojoną?" == pyta się człowiek sa- 
mego siebie. Fala burzy wewnętrznej znisz- 
czyła bogactwa wchłonięte poprzednio w do- 
bie radości i słońca. Na człeka, co „pełen był 
pychy niewczesnej, że mnogi już zgarnął do- 
bytek“, przychodzi chwila głodu duszy. Nie 
zaspokoi go jesień, stopniowo wyjaławiająca 
duszę. Wzrasta potrzeba wielkich przeżyć do” 
datnich, odkrycia nowego źródła siły. Z po» 
czucla pustki duchowej wyradza slę wzmożona 
tęsknota reiigijna, potrzeba nawiązania kontak- 
tu z Bogiem, od którego oddaliła poetę „wieść 
o niebios szaleństwie", w chwili rozpaczy do- 
niesiona. Ale poeta już dawniej przeżył wiel- 
ką zwadę z Bogiem, chwilowe oddalenie wy- 
wołać musi tem potężniejszą żądzę, aby w du- 
sze jego „pługi się wryly boże“. 

Wzmożenie się tęsknoty religijnej, wywo- 
łane zostaje, jak zawsze w „Księdze Ubogich“, 
przyczynieniem się przyrody. Rój pszczół na 
krzewie kwitnącym w mrocznych dniach listo- 
pada, prowadzi do skojarzeń biblijnych: krzak 
ten wydaje się poecie krzakiem gorejącym, sy- 
najskim objawem sproroczym. | oto rośnie co- 
raz potężniej mistyczne pragnienie duszy, aby 
ja wypełnił duch boży. | wszystko jedno, w ja- 
kiej postaci Bóg wstąpi do ludzkiej duszy, Jako 
grom i łyskanie, czy jako cisza najświętsza, 
jako żądza, czy wyrzeczenie, 

Bytebyś tylko rozpierał 

Wnetrza mojego sedno. 

Bylebyś tylko je uznał... 

Tego ja przecież się boję, 

Czy będzie Cię mogio ogarnąć 
To mroczne dziś wnętrze moje?... 

Powrót fali religijnej jest, mimo ciągłego 
uświadamiania sobie tragedji wojennej, rozwią: 
zaniem dysonansów w stosunku człowieka do 
Boga i przyrody. File prócz cierpienia ogólno- 
ludzkiego związane było dła Polaka współcze- 
snęgo z ostatnią wojną cierpienie narodowe: 
tragedja narodu niewolnego, zmuszonego do 
przełewania krwi za sprawę swych wrogów, 
l Kasprowicz potrąca o tę strunę, ale i w tem 
zagadnieniu zwycięża jego moralny optymizm: 
wiara, że „miecz, jeśli fałszem hartowan, łom- 


GAZETA ADMINISTRACJI I POLICJI PAŃSTWOWEJ. 


liwy się staje, kruchy.“ — Bardziej złowrogiem 
widmem staje się dla poety inna konsekwen- 
cja wojny: zatrucie ducha. W przeczuciu, że 
moc duszy porrzebna nam jest więcej niż kie- 
dykolwiek, albowiem niedługo powołani będzie- 
my do budowania naszego domu, poeta nie 
chce ronić łez nad pożarem całego Świata, by- 
leby tylko nie spopieliło się w tym ogniu na- 
sze serce, byleby csło wyszła nasza stęskniena 
dusza. 

Potrąciwszy w ten sposób o nitkę patrjo- 
tyczną, poeta zatrzymuje się na chwilę, aby 
wyjaśnić sobie i innym, czemu tak rzadko na 
jego wargach zjawia się „krwią przepojony, naj- 
droższy wyraz: Ojczyzna”. To wynurzenie, bę- 
dące napiętnowaniem patrjotyzmu obłudnego, 
zewnętrznego, motoru życiowej karjery dla 
„najpospolitszych szuj“, — jest zarazem prze 
pięknem odzwierciadleniem doniosłości moral- 
nej, jaką ma dla poety miłość do kraju. Pe- 
łen tej świadomości, Kasprowicz kończy: 

W mej pieśni, bogatej, czy blednej — 
Przyzna mi ktoś, lub nie przyzna — 
Żyje, tak rzedka na wargach, 

Moja najdroższa Ojczyzna. 

Zbliżamy się do końca. W ostatnim ue 
rywku poeta, rzucając wzrok wstecz za siebie, 
aby uprzytomnić sobie skalę wyrażanych prze- 
żyć, podkreśla jeszcze raz te momenty wiary, 
które przetrwały w nim, pomimo wszystkich 
wstrząsów moralnych dziejowej burzy. Jeszcze 
raz zaznacza Kasprowicz, że pisał tę księgę 
„ubogą“ człowiek ubogi. Niewielki obszar ży- 
cia ona obejmuje, „granice widzialne, lecz słoń- 
ce zachodzi i wschodzi nad niemi“. — Jeszcze 
raz wiec to zaakcentowanie nieskończoności, 
mieszczącej się w każdym stanie Życia; lecz, 
by ją odkryć, trzeba „otwarte mieć uszy i nie 
zamykać powiek“. — Głęboka wiara i opty- 
mizm, będące treścią części pierwszej, prze- 
trwały. Kasprowicz zdaje sobie sprawę z war- 
tości tej wiary; nazywa ją „kładką z chwiejną 
poręczą"na rzece wieczności płynącej. Wie do- 
brze, że tłumy nie przejdą po tej kładce, aie 
może choć jedna dusza spojrzy w tamtą stro- 
nę. Co ujrzy, to zależy od nieji Nikt nie po- 
trafi dla ludzkich oczu rozwiać mgieł na dru- 
gim brzegu, ale „ci, co kochali, uwierzą”. 
W tem sprowadzeniu zagadnienia wiary do po* 
tęgi uczucia tkwi jedna z najgłębszych prawd 
moralnych Księgi Ubogich“. Pod znakiem 
miłości rozwijała sią cała „Księga Ubogich", 
poczynając od radości słonecznej, kończąc na 
najbardziej krwawiących kartach, ale właśnie 
dzięki tej miłości, która jest matką wiary, naj- 
głębszy smutek nie zdołał zabić w poecie ra- 
dości życia: 

- Lecz kto się patrzeć nie nuży, 

Pod pylu powłoką suchą, 
Ziełoność zobaczy niezwiędł 
Z słoneczną silę spotka otuchą. 

To zakończenie najczystrzym majowym 
akordem, rozwiązującym wszystkie dysonanse, 
jest ostatecznem zwycięstwem światła nad 
ciemnością, najgłąbszą afirmacją prawd, zdoby* 
tych w obliczu przyrody, entuzjastycznem na- 
tchnieniem i utrzymanych potęgą wiary i woli, 
pomimo krwawiących ran ludzkości. Gdyby nie 
było tej straszliwej próby, przez którą przecho- 
dzi moralno-religljny systemat pierwszych uryw- 
ków „Księgi Ubogich“, nle wierzylibyśmy w szcze- 
rość i głębię tego religijnego przeżycia tak 
mocno, jak wierzymy na widok zwycięskiego 
przetrwania owej próby, najcięższej z możli- 
wych. 

Powiedziano dawniej o Kasprowiczu, że 
„jego religijność Jest nłe treścią jego ducha, ale 
metodą jego wyobraźni panteistycznej, jest 
barwą, w którą przemożna tęsknota przyobleka 
wszystkie jego stany i czynności duchowe" 
(Wasilewski — Od romantyków do Kasprowi- 
cza 1914, str. 452). Zdaje się, że to zdanie po 
ukazaniu się „Księgi Ubogich“ utrzymać się 
nieda. Cechą przejścia religijnego jest jego za- 
chłanność psychiczna, spontaniczne dążenie do 
przekształcenia całej naszej treści psychicznej 
w duchu tego przeżycia. Takie właśnie po- 
stawienie wszystkich spraw ludzkich w świe- 
tle religijnego przeżycia, jest zasadniczym mo- 
mentem i charakterystyczną cechą postawy Kas- 
prowicza wobec rzeczywistości w „Księdze Ubo- 
gich.“ Widzieliśmy, jak wielką rolę odgrywa 
wobec duszy ludzkiej przyroda, jak pośredniczy 
między Bogiem a człowiekiem, jak naprowadza 
człowieka na jedynie wiodące do celu drogi 
etycznego rozwoju. Tak, ale sens życia spro- 
wadza się jednak nie do odnalezienia i za- 
dzierzgnięcia związku między człowiekiem i przy- 
rodą — to środek zaledwie — sens życia ed- 
najduje człowiek w dążeniu do zaświatowej dali 


(17) 531 


drogami bohaterskiego wysiłku. Na religijność 
więc „kKsiągi Ubogich“ składają się przede- 
wszystkiem przeżycia mistyczne i etyczne; 
o panteizmie Kasprowicza możnaby mówić tyl 
ko w tem znaczeniu, w jakiem się mówi o pan- 
teizmie Sławackiego (por. Beniowski pieśń V: 
Jehowy obiicze błyskawicowe jest ogromnej 
miary i t. d.), te j. jako o widzeniu w naturze 
wyrazu, objawienia boskości, w żadnym razie 
o identyfikowaniu Boga z naturą, 

Dowodem najjaskrawszym wsączenia się 
przeżycia religijnego w każdy atom duszy 
Kasprowicza jest szereg urywków treści miło- 
snej w „Księdze Ubogich“. O tym motywie 
lirycznym w utworze Kasprowicza należy mó- 
wić osobno, bo, choć zestrojony uczuciowo 
z całością, wyodrębnia się jednak i odłącza 
treściowo od pozostałych motywów. Miłość 
w „Księdze Ubogich“ jest uczuciem zupełnie 
odcieleśnionym, co nie znaczy, aby nigdy w niej 
pierwiastka erotycznego nie było. Owszem, 
poeta wspomina o czasach minionych, gdy: 

Ogleń się wpijał nam w ogień, 
Fala gubiła się w fall, 


e nasze to były usta. 
Czyśmy to przeczuwali? 


Po latach wspólnej wędrówki dochodzą 
kochankowie do kresu, gdzie „życie w swój 
kształt się ubiera, w swą rzeczywistą postać“, 
ciasne napozór są ściany tego domu rzeczy 
wistości, ale za progiem rozciąga się świat, 
wypełniony prastarą tęsknotą, a za głosem tej 
tęsknoty idą kochankowie, mając „w głąb 
zwrócone oczy, w oddal zwrócone twarze“. 
Wspólne życie przekształciło się z bezkierun- 
kowej żądzy wędrowania w przyszłość, w świa” 
dome „wartowanie u bram wieczności“. Aby 
oddać ten mistyczno”religijny charakter przeży* 
wanej miłości, poeta sięga do zwrotów ewan- 
gelicznych: 

Q służebnico w mym domu — 
Służebni jesteśmy oboje, 
Wartujem u bram wieczności 
Na losy czekając swoje... 

W części pierwszej „Księgi Ubogich“ poe- 
ta wraca kilkakrotnie do przeżycia miłosnego. 
Uirywki Vli i XII naieżą do najcenniejszych klej- 
notów polskiej poezji miłosnej; treścią ich jest 
apoteoza ofiary z życia, jaką składa kobieta, 
aby uczynić hymn z życia ukochanego męż: 
czyzny. To też najpotężniejszym echem odbi- 
jają się w duszy poety te momenty jego współ- 
życia z ukochaną, gdy ona najbardziej żyje 
z nim razem, gdy duszę całą wkłada w jego 
twórczość. W chwili radosnej, słonecznej eks- 
tazy stworzył poeta urywki XVI—XX; są to 
„pieśni na nutę wyszukaną”, przyniesione uko- 
chanej z wędrówki w górach. W tych pięciu 
wierszach przeżycie miłosne poety zostaje zo* 
brazowane w całej różnorodności swych mo- 
mentów. Codzienna postać ukochanej, wdzięk 
życia domowego, staje się twórczą podnietą 
w chwili niebezpieczeństwa (XVII); towarzy- 
stwo ukochanej uzbraja w pewność kroki 
poety, gdy oboje dążą do rozkosznej ad: 
dali — celu ich wędrówki dzisiejszej. Na 
każdym kroku mamy więc to akcentowanie 
łącznika między miłością i mistycznem przezna: 
czeniem człowieka (XVII—XIX). Wreszcie w u- 


rywku XX poeta całokształt swego przeżycia ' 


odtwarza w obrazie przytulonych do siebie 
dwu limb, wsłuchanych w rozgwar potoku; 
przechodzą nad nimi wichry i burze, pioruny 
biją w skały okoliczne, a limby wciąż tulą się 
do siebie i marzą wsłuchane w rozgwar poto- 
ku. Symbol zasłuchania się w wieczność, w głos 
prastarej tęsknoty, został tu oddany w prze- 
dziwnie pięknym poetyckim obrazie. 

Twórca „Księgi Ubogich" postanowił treść 
swego zblorku zamknąć w formę możliwie 
prostą, dać pieśni „na nutę niewyszukaną”. 
Owo dążenie do prostoty ściśle jest związane 
z poczuciem wzniosłości tematu, który sam za 
siebie mówić winien; prostota staje się narzę- 
dziem wzniosłości (por. Kołaczkowski, Wieś 
i Dwór 1916, zesz. VI, str. 21 — 24), Ale nie 
trzeba sądzić, że prostota formy jest w „Księ* 
dze Ubogich" jakiemś lekceważeniem artyzmu. 
Przeciwniel Frtyzm „Księgi Ubogich“ jest zja- 
wiskiem tak ciekawem i wybitnem, że wyma- 
gałby „specjalnego studjum. Na tem miejscu 
ograniczymy się do jednej uwagi. Kasprowicz 
nadaje bardzo wielu urywkom kompozycję mu- 
zyczną: powtarzanie na końcu urywku pierwszej 
strofy, wielokrotne powtarzanie pewnej grupy 
wierszowej — jakby motywu zasadniczego — 
w obrębie danego urywku, równoległe rozwi- 
janie obok siebie dwuch motywów, czy ciągów 
obrazowych, — to są wszystko cechy muzycz* 
ności „Księgi Ubogich“, Tu właściwość poezji 
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Kasprowicza jest rzeczą znaną, ale w ostatnim 
zbiorku występuje ze szczególną siłą. Czemu 
to przypisać?-—Kto wie, czy nie mistyczno-reli- 
gijnemu charakterowi tej poezji! Znaną jest 
rzeczą, że prawdy, mistyczne przemawiają do 
nas bardziej przez muzykę, niż przez mowę 
pojęć (James, |. c. str. 390). Otóż I w tej 
skłonności Kasprowicza do komponowania 
swych poezyj na sposób muzyczny przejawia 
się, być może, szukanie formy artystycznej, 
najlepiej odtwarzającej charakter podstawowe” 
go przeżycia poety—mistyka. 


KONIEC. 


OLBRZYM. ” 


Perzyny potworne ognisk zapadłych, biel- 
mami popiołów na przepalonych głowniach pni 
żerujące. Ognisk pod kotłami jakiemiś, jakby 
tysiącietniem kuciem wodospadów w niezmier: 
nych bryłach skalnych wyłupanemi. Szelesty 
martwej ciszy. Jakieś smugi krwawe na ka- 
mieniach wszędy... 

F potem, tuż przed sobą — tamte ślepia 
straszliwe. Jeszczę bezlitośnie — nieufne, za- 
wsze drapieżnie--podejrziiwe, ale już nie szy- 
derskie, o, nie. Szeroko rozwarte szalejącym 
w nich płomieniemtakim co przeżera wszyst= 
ko i pasie się jeszcze własnymi popiołami — 
wbijały sią w niego, ale ino rozpacz tamtą 
bezdenną były widzące. Sina groza nawisła 
nad niemi na krzaczyskach brwi w żłobach 
zmarszczek na czole, 

Patrzyli w siebie. 


— Czego — chcesz?—zgrzytnęło wreszcie 
od tamtego. Jak z bezdni górskiej przepaści. 

Wichun odszeptał — zdawało mu się: 
„ resztkami ostatniego tchu: 

— Wiedzieć... czym olbrzym...? 1 usłyszał 
znowu, jak gdzieś daleko bardzo: 

— Tu. niema nic. Nie. W kotłach — 
pusto. Wszyćko jest—w dolinie tami — Buch- 
nęło nagle dzikim dygotem — U wasi Tam 
se idź..! Tu przychodzisz wypatrywać, coby 
ukraść? wywąchać? przesiachrować? Stąd se 
nic nie weźmiesz, nie sprzedasz! 

Przez szczękające zęby przęgniótł przecieź 
Wichun: 

— Mus mi wiedzieć, czym —* — ale mu 
zdławił głos, ten rwący się jak, krzyk chrapliwy: 

— Niema nici Nikogo w kotłach! Zno- 
wu nikogol Ogień przygasa i nie poradzi nikt! 
Wy wygrywacie, wy! Wasze parszywe życie! 
W smrodliwych chałupach, w waszym gnoju! 
Ktoby sie, nie skurczył tam, kto?! | ten tera 
także— straszliwe piszczele wyciągnęły się gdzieś 
ku ogniskom — także był taki! Chocia-m se 
dumał, że — że może przecie bedzie inszy. 
Inszy — ha — ha! 

Krzyk runął o ściany wąwozu i w drzazgi się 
na nich zdruzgotał. Ale w mgnieniu ciszy, co 
nastąpiła, wytchnął się nieprzemożony, nie- 
odepchnięty niczem szept Wichuna: 

~ Mnie wiedzieć mus, czym olbrzym... 
czy... czy nie. 

Wtedy Warzych cisnął się na kamienie. 
Wichum usłyszał słowa świszczące, zgrzytliwe, 


GAZETA ADMINISTRACJI I POLICJI PAŃSTWOWEJ 


szarpans w strzępy, przelewające się mową 
nieskładną i dziką, jak huk strumienia wezbra* 
nego rudą wodą powodzi. 

— Olbrzymy...! Dość ich! Olbrzymów 
dość! Dość widziałem... i takich, jak ty dość! 
Ino takich=em nie uźrał—takich... nigdym nie 
uźrał.., słyszysz? nigdy! = takich coby sie nie... 
nie skurczylil Nie widziałem! Coby byli do 
końca...! Do końca..!! Olbrzymy... co w glisty 
sie kurczą. 

File już to wszystko uderzało w uszy Wi- 
chuna, jak wypadające na brzeg z łoskotu dra- 
pieżnego przelewu rzadkie, chluszczące bryzgi. 

— Olbrzymów... i takich jak ty... — wiro- 
walo ino w nim słonecznem koliskiem—olbrzy- 
mów... jak ty — Olbrzymów... jak ja... jak ja. 
I z tego serca pełnego bogactwem wszystkiego 
świata rzekł owej, gdzieś u stóp jego szaleją” 
cej rozpaczy, rzekł miłościwie i kojąco: 

— Na starość, na schyłek, kurczy się 
wszelkie stworzenie i maleje. 

Buchnął płomień z tamtych śiepilów stra= 
szliwych, że twarz cała stanęła w nim, jak 
w słupie ognia. Sama była tym głosem nie- 
człowieczym chyba? — co się wydzierał z niej 
w noc i pustkę i głuszę i krzyczał, że nie! nie! 
nie! Sama była nim ona, ta twarz i te ręce 
przęcząc, że niel nie! i krwawym krzykiem ży» 
wota przeganiające tamto pomyślenie, by sczez* 
ło I spychające je w niebyt, w nicość, w skon! 

— Nie! Każdego przygina... taki — wasz 
ten żywot sobaczy... na schyłek... wypija krew... 
tak! — wysusza żyły... Ale to nie tol Jakby 
w nich olbrzymy były... w tych wielgich, to tu... 
w tych kotłach... jabym odwarzyć ich zdolił... 
» nowych olbrzymów == przetopić!  Zdollł- 

ZD 7 
_ — Tamtych staruchów=wyjąkał Wichun— 
skurczonych... zgrzybiałych? 

— Skurczonych! Zgrzyblałych! Co w nich 
wyschła krew i mięsol Tu mam takle lekl, tå- 
kie soki, ze...! llu sie ich tu juz warzyło—ilu?— 
śmiech straszliwy zazgrzytał po wąwożie—zwa- 
bionych, słyszysz? — znęconych chytrze na to 
śrybło, złoto, co myśieli, że tu znajdą! Co sie 
niem natkać chcielil Siekałem w kawały ciel- 
ska, warzyłem z sokami, z cielskami, iwarzyłem 
z wszystkiem co w ziemi i ogniu Ł wodzie — 
i cóż?! Nie odrodził sie olbrzym z żadnego, 
nie — ino gady jakiesi, robaczyska poczwarne... 

Tak, teraz Wichun zobaczył te, popod 
skałami, stosy gnatów jakichś przeraźiiwie wy- 
poczwarzonych, pisczeli olbrzymich. Zbielałe 
czerepy łbów okrutnych i niesamowitych... 
Tak, to te, co się z tamtych cielsk w kawały 
ciętych— — 

Ohydny, zgniły posmak w ustach... 

— W kawały..? W kawały cięliście ich...? 
Na śmierć...? 

Ślepia bezlitośnie—nleufne, drapieżnie— 
podejrzliwe, ogłuchłe — szyderskie, szyderskie 
ślepia Warzycha— 

— A tybyś... tybyś może inszy chciał być, 
ty, co ci dech zatkało, źe tu — śmierć..? Ty? 
Ha-ha-ha! Ty co łeb wsadzasz tam pod kamień? 

Z pod złomów tego śmiechu, co miaźdżył, 
przywalał piersi, że podnieść się w oddechu 
nie mogły, z trudem śmiertelnym dobywało się 
skomlenie drżących ust Wichuna: 

— (Umieranie... umieranie — straszne... 

— Dla wasl — odkrzyknął mu tamten — 
co gnijecie se tam żyjący sa po swojemu! Ale 
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ja”wiem, że ino tak można przetopić tamtych... 
Ino tak do sedna, do ostatka! Jakby były — 
zawyło w nim coś—jakby były w nich olbrzy= 
my — prawdziwe...l 


Nad rozpadliną wąwozu legała głucha 
mgła czarnej ciemności. Czadu jakiegoś sina- 
wego, trupiego, niewidzącego. Mgła nieprzebita, 
nieruchawa, kamienna. Mgła— nicość. Kładła 
się na wszystkiem, przygniatała wszystko. Tu, 
w niej, sczezała rzecz wszelka, kończyła się 
wszelka sprawa. W śnie nieprzebudzonym trwa- 
jące i jakby z żywiołu jej wyłonione czarne 
krzesanice wąwozu, w bryle milczeń wiekuistych 
zastygłe, przytwierdzały jej swą pieczęcią nie- 
odwaloną, A w dole, pod nieprzemożoną ławi- 
cą tamtej głuszy, szarpaniami błysków rzęziły 
niemo ogniska a w ich poświetle wiły się tam- 
te łapy o piszczeiach żądnych — tego tchu, 
tego żywego tchu w piersi? 


Trwożliwie jak dziecko wychylał Wichun 
twarz z za ramion na nią naciśniętych. Wy- 
szęptał: 

— A jakby taki. prawdziwy — jakby sie 
zdarzył — tobyście zdalili do w nowego ol- 
brzyma —- przetopić? Potrafilibyścia go tak— 
przewarzyć? Temi — sokami...? 

— Tym ogniem tu! Tym ogniem, cobym 
w nim przepalił was wszyćklch, sobacze nasie- 
niel Wszyćkich do śladu, do znaku!— Płomień 
okrutny, ogień biały buchnął w oczach Warzy- 
cha i rozwarł je wszalejące płomieniska. Jakby 
tchem ich żaru zażegnięte zbudziły się nie- 
spodzianym tryskiem iskier zapadłe ogniska 
i pod głuchym i trupim całunem nocy zerwał 
się miot ognia krwawego, przeżerającego. 


— To i jegobym nim przetopił i takiego- 
bym przetopił! Jakby ino byll Jakbym go tu 
w kotie miał! Toby sie mąt taki w ziemi wte- 
dy zrobił, zeby ino dygotała! Ino takiego nle- 
R -— charczał i łamał ręce, że gnaty trzaska* 
y =æ 

— Niema go, niema.. Nikogo w kotłach 
niema... i chociabym w kawały was ciął i to- 
pił i warzył — i tak na nic to! Wszyćko na 
nic! Moenłejsze ono odemnie — ono, co was 
kurczy, mocniejsze!l 
Miot ognia zapadł się już w szare perzy- 
Wszeleszczącą martwo cisze. 


A w niej nagle zamrugały, w dychającym 
mżu, smugi krwawe na kamieniach wszędy. 
Wyszczerzyły się, jak kły w trupich szczękach, 
łupane szczerbami bryły kotłów nad ogniskami 
potwornemi, ogniskami, co bielmem popiołów 
na przepalonych głowniach pni w noc zezowały. 
I jakieś prześlizgi gnijących prześmiechów na 
maszkarach czaszek niesamowitych! i— prosto 
w twarz, prosto w serce ~- spojrzenia śmier- 
telnych oczodołów nocy w szczelinie wąwozu... 

Oczodołów śmierci... Śmierci — — 

Precz stąd, precz — ratunku — —l 

Straciło się wszystko w szalonym wirze 
błysków, ciemności, łoskotów serca, rozmachów 
mięśni złomy kamienne, piarę zjeżony, chwyty 
rozpaczliwe śliskich krawędzi, rzuty z głazów 
naoślęp — — 

„ Qeknął się Wichun dopiero przez las gna- 
jacy, smagany wiechami gałęzi, piszczelami wy- 
krotów za nogi chwytany. Ale wtedy stanął 
i odetchnął, Głęboko, spokojnie. Jak ten las 
wokół przez sen oddechający. Tak samo. 


C. d. n. 


ny. 


Stanisław Kacprzak, lat 9, biondyn, 
oczy niebieskie, w ciemno- granat je- 
sionce i czapce z zielonym lampasem 
zaginął, Łopaczewska 14—13 2439 


Roman Jamka, let 10, blondyn, 
szczupły, wysoki, biizna nad prawem 
oklem, ubranie letnie, popielate, czapka 
granatowa, zaginął, Pańska 107—5 2440 


DOWODY SKRADZIONE: 


Dowód osoblsty Eugeniusza N 
Stalowa 12—4 8 242; 

Książka wejskowa | w. obywa- 
talstwa Felikea Piuey, Mefotowske 27 
m. 17 2449 

Dowód osobisty Stanisławy Ko- 
walczyk, Pańska 109—35 2459 


DOWODY ZAGUBIONE: 
l 


Dowód osobisty Marji Feldman, Pa- 
64 2418 


wia 
Tymczasowy dowód osobisty Fran- 
<iszki Bagatela, Raszyńska 18 2419 
Kslążka wojskowa na imię Stanisła= 
wa Wąsika, Piwna 15—23 2420 
Tymczasowe zaświadczenie demo- 
billzacji Maresza Włodzimierza, Karolko- 
wa 79 2421 
Tymczasowe zaświadczenie domobl- 
lzacji Jareckłago Zygmunta, Marjen- 
sztadt 15 2422 
Dowód osobisty Stanisławy Łuczak, 
Królawska 28 
Dowód csebisty Staniaławskiej Ka- 
aamiary, Pańska 6 2424 
„Książka wojskowa 1 karta moblli= 
zacji Sawickiego Fntonlego, Piotrkow- 
ska 9—2 2425 


Dowód osobłsty Berenbauma Lewka, 
Pańska 78—6 2426 
Dowód osobisty Szterna Izraela Szla- 
my, Miła 37 2428 
Dewód osobisty Maresińskiej Zofji, 
Obozowa 5 2429 
Dowód osobisty Meresińskiej Ale- 
ksandry, Obozowa 5 2430 
Tymczasowy dowód osobisty Ja- 
strzębskiej Marji, Otwock 2431 
Karta damobilizacji Arona Łokieć, 
Gśslia 73 2432 
Tymczasowy dowód osobisty Czz- 
pniku Nusela, Muranowska 29 433 
Dowód osoblsty Aurbacha Pelsacha, 
Mił 434 


a 9 
Bowód osobisty Elzenberga Mordki, 
Śliska 24 k 2435 
Dowód osoblsty Paczowskiego Bro- 
nisława, Biala 4 > 2436 

Dowód osobisty Ruchli Łaji Bron- 
szlelfer, Franciszkańska 14 2437 


Książka wojskowa Szkoplńskiego 
Wiktora, Przyokopowa 41—-9 2438 
Tymczasowy dowód osobisty 
tlik Merjanny, Wronla 21—26 
Dowód osobisty Wesołowskiej Flo- 
rentyny. Grójecka 21 2442 
Karta zwolnienia, rocznik 1903 Me- 
resińskieqo Marjana, Obozowa 5 2444 
Kstążka wojskowa | karta powoła- 
nia Pasternaka Szaje, Krochmalna 13 
m 93 2445 
Tymczasowy dowód osobisty Niny 
Daszkiewicz, Złota 53—10 i 2446 
Tymczasowy dowód osobisty Ko- 
walskiago Fntoniago, Opaczewska e, 


Świe- 
2441 


Tymczasewy dewód ecebisty Abra- 
ma Cytryn, Ślska 39 448 

Tymczasowy dowód osobisty Po- 
stolskiej Odes Chai, Franciszkańska 5 
m 17 2450 


Ie 46 


Tymczasowy dowód osobisty Skot. 


Zgubiono dowód osobisty Rywki 
niekiego Kazimierza, Marjensztadt 7 ży 1 2383 


Bartman, Ś-to Jerska 1 
Skradzione tymczasowy dewód oso- 
bisty, książkę wojskową I poszport eku- 


Dowód osoblsty Walmana Zelda, 
2452  pacyjny Jakuba Wajsbrot, Miła 64—17 


Szczęśliwa 3 


Dowód osobisty Woźnicklej Feiiksy, 2385 wojskową Faigenblata Moszka Jeremia- 
Wspólna 67—5 2454 Zgubiono dowód osobisty Gitli Pa- sza Ciepła 26 _ 2393 
Dowód osobisty Tenenbauma Mi- wilion, Franciszkańska 8 2386 Zgubłono tymczasowy dowód osobi- 
chaela, Ogrodowa 29 2455 Zgubiono tymczasowy dowód osobie sty Czałczyńskiej Pesli Chlodna 38 2354 
Il sty Jaworskiej Petroneli Wspólna 66 Zgubiono matrykułę Rywki Cytryn 

? m. 40 2388 _ Ś-to Jerska 28 2395 


238 
Zgubieno dowód osobisty Lipskinda 
Nuchima Niska 16 2389 
Zgubiono dowód osobisty Szajndli 
Lipskind Niska 16 2390 
Zgubiono tymczasowy dowód osobl« 


Zgubiono dowód osobisty Poll- 
towskiej Bronisławy, Sienna 33—44 2381 
Zgubiono książkę wojskową Za- 
remby Franciszka, os. Kozery, pow. 
Błonie, gm. Grodzisk 2382 


Hersza Rudy Niska 12 
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sty Kozierskiej Matyldy Józefy Sam- 
korska 1-33 1 


Zgubione dewód osabist 
tli Klepka Przemysłowa 5 
Zgubiono dowód asobisty | książkę 


Zgublono dowód osobisty Chaina 
2396 


Zgublono dowod osobisty Kasten- 
bauma Icka Hersza Miła 64 2397 
Zgubiono dowód osobisty, ksłążkę 


Istnieje tylko jedna Linja Okrętowa, 
która utrzymuje stałą, regularną, bezpośrednią komunikację 
| między Polską (przez Gdańsk) a Ameryką i Kanadą (Halifax) 
JEST TO 
© 


Baltycho-Amerykańska Linja 


Centrala: Warszawa, Marszałkowska 116 


Nasze najbliższe okręty odchodzą z Gdańska: 
„LITOANIA” „POLONIA” „ESTONIA” 
19 października 25 października 16 listopada 


Szczegółowych informacji udzielają bezpłatnie: 


B r LET) 
Centrala: Baltycko-Amerykańska Linja 
Warszawa, Marszałkowska 116 
; oraz biura na prowincji | 
Augustów, Rynek 16. Czyżew, Mazowiecka. Łódź, Piotrkowska 139, 


Białystok, Lipowa 17. Grodno, Zamkowa 2. Lnblin, Zamojska 33, 
| Brześć n/B., 3-g0 Maja 23. Kowel, Łucka 126. Lwów. na Bionie 2, 


347 


Równe, zgłaszać się: Kowel. 

em) Sapleżyńska 10. 
ołuchowski Ą 

Baranowicze, Wileńska 10 Kraków, Lubicz 3 Rae SLADGS W Sap, a 


Pińsk, FHlbrechtowska 65. Wilno, Sadowa 7. 


BACZNOŚĆ!!! BACZNOŚĆ I!! 


GĆmigranci i Reemigranci!! 
OMIJAJMY PORTY NIEMIECKIE! 


lstnienię bezpośredniej regularnej komu- 
nikacji, między Gdańskiem a New Y orkiem, 
przedstawia poważne dogodności dla ruchu 


WARSZAOSKI 


St. Mroczkowski === ul. ORDYNACKA 


Największa Oldowiskowi 


Impreza Stolicy. 


POCZĄTER PRZEDSTAWIEŃ: W dnie po- 
wszeńnie © godz. 8 wiecz., w niedziele 
I święta o godz. 4-e] I 8-e]. 301 


pasażerskiego. 
„NATURALNYM PORTEM POLSKI | 


JEST GDAŃSK. 170 


7 tłokokich 


POLECA WAGONOWO 


ZARZĄD: Aleja Jerozolimska 9/12. 


Kupujcie tylko zabawki Wytwórni Inwalidzkieji Dzieci polskie bawią się naj- 


kopalń Dybrowiechich sg 

g $ Ę 

instytucjom Państwowym, Komunalnym sd 
i Społecznym, pp. Przemysłowcom: gruby 33 
3% 


oraz kostkę i drobne gatunki płukane. | 


Od 1 tonny, dostawa do domów i central- 
nych ogrzewań ze zniesieniem do piwnicy. 


Bolesław Borkowski 
Warszawa, Złota 81. Tel. 37-13. 


371 


Inwalida Wytwówia Gałanieri Brzewnej i Zabawek 
chętniej zabawkami, wykonanami rękoma inwalidów wojennych. 


FABRYKA: ul, Hipoteczna 3. 


_ Popierajcie przemysł rodzimył 


Popierafjcie pracę inwalidów wojennych! 


NK ZES = RENIA 


y Chany Gi- 
2392 


(19) 833 


wojskowąi legitymacje Brzeskiej Twier« 
dzy, Radwan-Swadkowskiego Olgerda 
Zielonka 398 
Zgubione dowód esebisty 
Macjasnny, Chmieina 83—-11 
Skradziono zaświadczenie obywa- 
telstwa za Ne 2454 I legitymację Ne 858 
oraz gotówką mie. 8.00 .000 Chaima lc 
ka Szwarcmana, Dawidgródek, pow. Łu« 
niniecki 2400 
Zgubiono kartę powołania I legity 
mację Zbrojowni Warsz. Witkowskiego 
Bolesiawa, Grodzisk 2401 
Zgubiono dowód osobisty I księżkę 
wojskową Stanisława Reka, Kawęczyń: 
ska 15—47 2402 


2 
Wernlckiej 
2399 


Ukazał się i jest do nabycia 
Nr. 45 tygodnika 


„NA POSTERUNKU* 


wydawanego przez 
„GAZETĘ ADMINISTR. I POLICJI PAŃSTW." 
dla niższych funkcjonarjuszów Policji i zawiera 


T. Nowacki: O powstaniu listopadowem. — Cz. Rokicki: 
Jak pisać I mówić dobrze po polsku. — J. Koral: Po- 
trzeba chwili, — Z. Lewartowicz: Fałszywe oskarżenia 
o przestępstwa płciowe, — Z teki kryminalisty: Książę 
złodziei. — Prawoznawstwo praktyczne. — Odpowłedzi 
w sprawach służbowych. — Z tygodnia. — Działalność 
policji.—Sprawy policji.—Wychowanie fizyczne i sport 
L. Zieliński; Wieczna wojna (powieść). 


PRENUMERATA WYNOSI MIESIĘCZNIE 100000 Mk. 
CENA NUMERU POJEDYŃCZEGO 30000 Mk. ; 


APOLLO Marszałkowska 106. 


Początek o godz. 4.30, ostatni seans o 10-ej. 370 


G A L À O R ‘w potężnym 8-mio aktowyn 


dramacie cyrkowym p. t. 


„CZŁOWIEK W PŁONĄCEJ KULI“ 


Dzieje kobiety, której pieniądz nie skusił, a blask zło- 
ta nie omamił.. odtwarza urocza węgierka, baro- 
nowa Camilla Hollay. W roli fałszywego markiza, 
u prawdziwego fałszerza banknotów Karol Auen, i 


| TEATR NOWOŚCI 


BIELAŃSKA 5. 
Pod dyrekcją L. HELLERA, 
PREMJERA. 
OPERETKA J. GILBERTA 


Tancerka Katin“ 
Lucyna Messal 


263 gm 


; 


OPERETKA 


„WODEWIL: 


Nowy Świat 43, telef. 253-00. 
OTWARCIE SEZONU ZIMOWEGO 


(dawne Kino „Wodewil*) 


Operetka w 3-ch akiach FALLA 


Madane Pompini 


W ROLI GŁÓWNEJ 
K. Niewiarowska. 


Początek 8.30 w. ` 
Kasa czynna przez cały dzień. 


246 


834 (20) 


| nen 


Zgubiono tymczasowy dowód oso- 
blsty Władysławy Śliwka, Franciszkań: 
ska 6—19 ' 2403 


Zgubiono dowód osobisty Finny Gu- 
zenfiter, Wołomin 2404 

Zgubiono tymczasowy dowód oso- 
bisty Rosenberga Wulfa, Radzymińska 
1—5 2405 


Zgubiono tymczasowy dowód oso- 
bisty, książkę wojskową i tymczasowe 
zaświadczanie demobilizacji Krigera A- 
bego, Śliska 34 2406 

Zgubiono książkę wojskową Liber- 
mana Jakuba Miła 34 2407 

Zgubiono książkę wojskową i kartę 
mobilizacji Grossmana Wacława Kroch- 
maina 50 2408 

Zgubiono dowód osobisty Pachciar- 
skiego Eluzera Smocza 30-43 2409 
ś Zgubiono dowód osobisty Złotagóry 
Dawida Krochmaina 11 2410 

Zgubiono kartę zwoinienia, wyciąg 
z gminy i bilet furmański imiołka Jó- 
zefa Pańska 93 z412 


Zgubiono paszport zagraniczny Wy- 
dany przez poselstwo Polskie w Buda- 
peszcie na imię Stanisława Feliksa 
Skarżyńskiago Smoina 14-10 1413 

Skradziono książkę wojskową Sta- 
nisława Wiciaka Ordona 9 2414 

Skradziono książkę wojskową Wajn: 
sztoka Mojżesza Piaskowa 5 2415 

Zgubiono książkę wojskową Hama- 
ra icia, Końskie 2416 


Zgubiono mczasoi, dowód oso- 
bisty Maliszewskiej Otyiji, Rybaki 3 
2317 

Zgubiono tymczasowy dowód oso- 
bisty Proszczańskiej Chany, Muranow= 
ska 32 2318 
žgubiono książkę wojskową i kartę 
demobilizacji Kamyka Wacława, Szero- 
ki Dunaj 9—6 2319 
Zgubiono świadectwo demobilizacji 
Domańskiego Wojciecha. Leszno 70 2320 
Zgubiono dowód osobisty i książkę 

„ wojskową Korzeniewskiego Teofila, Wro- 
nia 32 232 
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wojskowa na imię Dawida Hoffnunga, 
Grzybowska 17 2324 
Zgubiono książkę wojskową Józefa 
Kaupe, Marszałkowska 72 2325 
zgubiona dowód osobisty Tyii Ho- 
charman, Ciepła 17 2326 
Zgubiono kartę pobytu Łobanow= 
skie] Fintoniny, Skarqi 75 2327 
Zgubiono dowód osobisty Kraje- 
wskiego Czasława, Kamienna 8 2328 
Zgubióna tymczasowe zaświadczanie 
demobiiizacji i tymczasowy dowód oso- 
bisty Feliksa Kurzyny, PPOR 34 
29 


Zgubiono świadectwo demobilizacji 
Kieiaka Stanisława, w. Guzewo, p. Mińsk 
Mazowiecki » 2330 

Zgubione tymczasowe zaświadcza 
nie demobilizacji Adamskiego Henryka, 


„Nowolipie 47 2331 


Zgubiono tymczasowy dowód oso- 
bisty i kartę powolania, Michniewskie- 
go Piotra, Śniadeckich 8 

Zgubiono dowód osobisty Troja- 
nowskiego Jana, Tarczyńska 17—17 2333 

Zgubiono kartę demobilizacji Sien- 
nickiego Kazimierza, Grzybowska 18, do- 
zorca 2335 

Zgubiono tymczasowy dowód oso- 
bisty Złaty Grubsztełn, S-to Jerska 14 
m. 16-F 2336 

Zgubiono dowód osobisty Frydery= 
ka Wildt, gm. Ożarów 2357 

Zgubiono dowód osobisty Emiiji 
Wildt, gm, Ożarów 2338 

Zgubiono dowód osobisty i iegity= 
mację Państw. Z. G. Felczaka Stanisła= 
wa, Miedziana 4-A 2339 

Zgubiono tymczasowy dowód oso- 
bisty Marcjanny Piaseckiaj, Janowska 9 
Sieice 2340 


Zgubiono tymczasowy dowód oso- 
bisty Chany Sury Teiteibaum, Grzybo- 
wska 11 2341 

Skradzione kolejowy dowód tożsa- 
mości Łazowskiej Marcjanny, Leszno 35, 
m. 8 2342 

Zgubiono tymczasowy dowód oso- 
bisty Kutrzabskiego Mikołaja, Staio- 
wa 14, m. 30 2343 

Zgubiono dowód osobisty Michałaka 
Kazimierza, Żytnia 24 2344 


Zgubiono dowód osobisty Karbow- 
sklej Wacławy, Dobra 35 2348 
Zgubiono kartę zwoinienia Białeckie- 
go Józafa, Pomnikowa 23 2349 
Zgubiono dowód osobisty Karoliny 
Kobuz, Kamionkowska 43 2350 


Zgubiono paszport zagraniczny Min- 
dii Eiki Mińskiej, Waiiców 6—6 2351 
Zgubiono tymczasowy dowód oso- 
bisty Jakuba Gzyry, Łochowska 3 2352 


Skradziono książkę wojskową Kii- 
germana Motka, Krochmaina 13 2353 
Zgubiono tymczasowy dowód oso- 
bisty Budzyńskiego Stanisława, Kroch-= 
maina 9—58 2354 
Zgubiono tymczasowe zaświadczenie 
demobiiizacji Więckiewicza Wacława, Ka- 
pucyńska 5 2355 
Zgubiono numer dorożkarski 673 
Topolskiego Franciszka, a a nag 63 


Zgubiono tymczasowy dowód oso- 
bisty Stanisława Pietrzaka, Ogrodowa 
35—40 2357 

Zgubiono tymczasowy dowód oso- 
bisty Prycińskiego Franciszka, Żórawia 
9—17 2358 

Zgubiono tymczasowy dowód oso- 
bisty Augusiewicz Marjanny, Chmielna 
55—44 2359 

Zgubiono dowód osobisty Kuskow- 
skiej Cecyiji, Wielka 14 2360 

Zgubiono dowód osob. Gitli Grin- 
berg, Twarda 10 2361 

Zgubiono dowód osobisty Doby Le- 
win, Muranowska 16 2362 

Zgubiono karte pobytu Nadieżdy 
Naumowicz. Pi. Krasińskich 2 2363 

Zgubiono dowód osobisty i książkę 
wojskowa Barcikowskiego Kazimierza, 
Krochmalna 42 2364 

Zgubiono tymczasowy dowód oso- 
bisty Pieczkowskiej Felicji, Dźwignia grn. 
Karczaw 2366 

Skradziono książkę wojskową i kar- 
tę demobiliz. Gutermana Jankia, Lubec- 
kiego 24 2367 

Zgubiono dowód osobisty, 2 matry- 
kuły, 2 legit. Związku Sokołów, Pomiae 
nowskiega Józefa, Fabryczna hę J 

ej 


M 40 


Zgubiono dowód osobisty Weinsteis 

na Fbrama, Muranowska 17 2372 
Zgubiono tymczasowy dowód osos 
bisty i książkę wojskową Łotermana 
Całka, Pawia 3—20 2373 
Zgubiono tyrnczasowy dowód oso- 
bisty i kartę mobilizacji Piotrowskiego 
Józefa, Dworska 78 2374 
Zgubiono pozwoienie na browning 

F. N. 42581 z dn. 27.li 1923 r. Nr. 1179 
ii E Marjana Wizla, Czackiego 8 2375 
Zgubiono paszport zagraniczny Nar- 
towskiego Wincentego, Krucza 42 2376 
Zgubiono tymcz. dowód osobisty 
Wolmana Pinchesa, Nowoiipki 75 2377 
Zgubiono dowód osobisty Orbacha 
Dawida, Marszałkowska 129 2378 
Zgubiono tymczas. zaświad. demo- 
bii. Wunderiicha Romualda, Danielewi- 
czow:ka 10 2379 
Zgubiono dowód osobisty Safarzyń* 
skiago Kazimierza, Krak. Przedm. 56 
2380 


Suchedniów. 


Zginęła książeczka wojskowa P. K. U. 
Kieice Bołesława Bernarda Grostaia 
w Suchedniowie. 358 


Płock. 


Kulbarsz Ferdynand z Boryszewa 
p.fPłocki zgubił pozw. na broń wydane 
przez Starostwo Płockie 364 

Ks. Starościński Kazim. z Płocka 
zgubił książeczkę wojsk. wyd. przez 
P.K.U. Płock 364 

Ks. Starościński Kazim. z Płocka 
zgubił kartę mob. wyd. przez P. K. U. 
Łomża 364 

Radwen Eustachy z Włók p. Płocki 
zgubił kartę demobii. i książkę wojsk. 
wyd. przez P. K.U. Płock 364 

Kunicki Ludwik, Nagórki Dobrskie 
p. Płock zgubił książeczkę wojsk. wyd. 


przez P. K.C. Modlin 364 

Wroński Kaz. Buikowo p. Płock 

zgubił tymcz. zaśw. bezterm. urlopu 364 
Pińsk. 


Zgubiano legitymację Ne 2001 Kazi- 
mierza Gajdko, post. P. P. posterunku 


4,703,781 


Zgubiono książke; wojskową i kartę Zgubiono dowód osobisty Marcin- Zgubiono dowód osobisty Chan | 
mobilizacyjną na imię Ajzyk, icek Czarny, _ kowskiego Jerzego, Poznańska 37—21 _ Sury Gutwerg, Pawia 30 2369 hi mal 355 
Warszawa, ul. Kupiecka 4 m. 20 2322 2345 Zgubłono dowód osobisty Leony Radomsko 
Zgubiono dowód osobisty Szyliawi- Zgubiono świadectwo Szkoły Ko- Luks, Soiec 71 2370 w% 
cza Lewa, Żelazna 75—21 2323 narskiego Rajkowskiego Miaczysława, Zgubiono kartę odroczenia Kowai- Olejniczak Zygmunt zgubił dowód 
Zgubiony został paszport i książka _ Staszyca 6 2346  czyka Józefa, Radomsko 2371 osobisty 2443 
a z , 
HURT. HURT. E | DOBROCHÓD” 
Hurtowa i detaliczna sprzedaż G ' 1 Sp. Akt. 
. > ] WIELKI WYBÓR OBUWIA RĘCZNEGO 
U | || K O RT W : i MECHANICZNEGO 
| A E EE 
h = E EWIC. , tel. 42-12, 
KRAJOWYCH i ZAGRANICZNYCH | elpa aea > 


Bostony garniturowe i palloiowe we wszystkich gatunkach 


po cenach fabrycznych poleca 


MILJONÓWKA. 


W sobołniem (3 listopada r. b.) 


O RZE pana pw p goa go M 


2 
HARI KOHN LE ror : 
kE N A. H Ą ] | Czekolada Deserowa 
, Kapucyńska 13, tel. 181-92, 6 ] 
UWAGA! Front I-e piętro UWAGA! d WEDLA 
Dia pp. urzędników państwowych na bardzo dogodnych warunkach. E ] mało cukrzona nieporównana w smaku 
|PEZE e DETAL. Ed ] E. WEDEL w Warszawie, Szpitalna yi 
maa z 


OKAZJA!! 


Ceny znacznie zredukowane 


| 
PORY samochodowe. GUMY powozowe, 


„ENERGJA” 


Leszno Nr. 13. Tel. 64-51, 240.07. 


WSZELKICH ARTYKUŁÓW TECHNICZNYCH 


„TEHCEEINOART' 
Warszawa, Bagno Nr. 5 Telef. 288-17. 


POLECA ZE SKŁADU: Pasy skórzane, parciane, balata i wieibłądzie. Troki do 

szycia i wiązania. Smary I kiaj do pasów. Węże gumowa tłoczące, parowe, 

spiralne, metalowe I parciane. Pakunki azbestowe sucha, grafitawane, bawel- 

niane, konopne, amerykańskie, do włazów i t. p. Płyty gumowe, azbestowe, 

kllngieryt, moorit, tekturę techniczną i t. p. Łączniki do pasów, piły tartacz- 
ne, kubelki eiewatorowe, tarcze szrnergiowe. 

| Dostarcza wszełkich art. technicznych dia młynów, tartaków i fabryk. sra 


SPRZEDAŻ PASÓW "TRANSMISYJNYCH ORAZ 


372 SPRZEDAŻ HURTOWA I DETALICZNA. 


PEE O 


Z EW ER DOD MÓW DZI OZEÓZ DI DLL | 


CENY OGŁOSZEŃ: (Kolumna 6-cio szpaltowa) wiersz milimetrowy przed tekstem mk. 8000, (tylko urzędowe) — w tekście mi. 10000 — drobne mk. 5000 — na 

ostatniej stronicy mk. 8000, — paszportowe (3-krotne), z podaniem tylko nazwiska I adresu mk. 80.000,—o zagubieniu innych dowodów wiersz mk. 50,000 (trzykrotnie). = 

Fantazyjne I tabele (bilanse) o 50%/, zagraniczne o 100% drożej --Za terminowy druk ogłoszań Administracja nie odpowiada. — Ceny powyższe są ustalone Jako netto, 
Wszeikie ustępstwa są wykluczone. 


PP PCF TE 
REDAKCJA I ADMINISTR: WARSZA WA,—DŁUGA 38. i 
REDAKTOR NACZ. PRZYJMUJE OD GODZINY 11—12 

TELEFON 55-73. 
| REDAKCJA RĘKOPISÓW NIE ZWRACA. 


RE oops Ray 


REDAKTOR E. GRABOWIEGKI- 


| PRZEDPŁATA: 130000 MK; DLA URZĘDÓW ORAZ 
FUNKCJONARJUSZÓW PAŃSTW. i KOMUNALNYCH 
120000 MK.MIESIĘCZNIE WRAZ Z PRZES. POCZTOWĄ. 
KONTO CZEKOWE P. K. O. Na 30192. 
CENA NUMERU POJEDYŃCZEGO 35000 MAREK. 
ADMINISTR. OTWARTA OD 10 R.—2 PP. TEL, 511-25. 


% KOMITET REDAKCYJNY: «e 

M. BORZĘCKI, H. CEDERBAUM, Dr. CELICHOWSKI, 

Z. DĘBICKI, E. GRABOWIECKi, W. HENSZEL, W. HO- 

SZOWSKi, Z. HUEBNER, J. JAMONTY, J. KRZEMIŃSKI, 

d. KUCZYŃSKI, K. LENC, K. MŁODZIANO WSKI, T. MO- 
; DRZEJEWSKI S. URBANOWICZ. 


Drukarnia Policyjna, Długa 38, 


